
i nowoczesną
Nakład 359.302

LIBERUM VE10

MAGAZYN

ZA POSTĘPEM

Za Polską silną

wybory

T
en DZIEWIĘTNASTY — przedwiosenny — dzień
marca 1972 zaplanowaliśmy wspólnie. I TY i JA
i ON. Tego dnia — jak kraj długi i szeroki —

spotkamy się przy wielkiej, narodowej urnie wy­
borczej, przystrojonej biało-czerwonym płótnem.
Mamy wybrać i — wybierzemy — w powszech­

nym głosowaniu najwyższe przedstawicielstwo narodu —

SEJM. Mandatami zaufania obdarzymy ludzi, których ce­
nimy za wiedzę i doświadczenie, którym ufamy, wierzy­
my, iż nie zawiodą naszych nadziei i marzeń o Rzeczypo­
spolitej silnej, wielkiej i nowoczesnej. Mądrej Rzeczypo­
spolitej!

Kierunkowskazem do takiej właśnie Polski — moc­
nej niewzruszonymi sojuszami i przyjaźnią socjalistycz­
nych sąsiadów — są uchwały VI Zjazdu Partii. To wła­
śnie ten program, który stał się wspólną platformą wy­
borczą Frontu Jedności Narodu, wyraża pragnienia i dą­
żenia milionów Polaków: partyjnych i bezpartyjnych,
wierzących i niewierzących. Ludzi różnych poglądów i
temperamentów — dziś i jutro zintegrowanych ce­
lem i dobrem najwyższym: rozkwitem Ludowej Polski.

Kiedy zaś mówimy: rozkwit, to myślimy o dobrej, prę­
żnej gospodarce, nowoczesnej nauce i technice, wy­
dajnym rolnictwie, o rzetelnej robocie — myślimy o

lepszym, dostatniejszym życiu!
Mamy jeszcze wiele kłopotów i trosk, których nie skąpi

nam dzień powszedni. Troszczyć się więc musimy wszyscy
o lepsze warunki pracy, o większą ilość mieszkań, o lep­
szą opiekę lekarską, o szybszy rozwój kultury i oświaty.

Mówiliśmy o tych sprawach z naszymi kandydatami
na posłów.

P
rzed nami ogromne zadania, ale i możliwości. Ich rea­
lizacja — szybszy i zdecydowany rozwój kraju — za­
leżeć będzie od przedstawicieli narodu, których obda­
rzając zaufaniem upoważnimy i zobowiążemy rów­

nocześnie w naszym imieniu. Ale jest to zadanie i dla
każdego z nas, bo przecież wspólnie przyjdzie nam roz­
strzygać o wielu ważkich i istotnych sprawach, bo prze­
cież wrzucając kartkę do urny wyborczej nie zdejmujemy
z siebie tego obowiązku, tego prawa jakim jest współ­
działanie i współtworzenie naszego życia.

1
dlatego ten dzień — dziewiętnasty marca 1972 jest tak
odświętny, uroczysty — wypełnia go nastrój powagi,
dostojności i odpowiedzialności. Odpowiedzial­

ności za dziś i jutro socjalistycznej Polski.

Polska jest krajem, w któ­
rym rodziła się tradycja par­
lamentarna Europy. Chlubią
się tym historycy.

Polska jest równocześnie
krajem, w którym Tadeusz
Holuj — kandydat na posła —

wyznaje, że „należy do tych,
którzy biorą poważnie zasady
ustroju zawarte w Konstytu­
cji i dlatego dziwią go na

przykład zapewnienia przed­
stawicieli władzy wykonaw­
czej, że ta właśnie władza go­
towa jest nadać większe u-

prawnienia Sejmowi. Jest to

przecież pomieszanie pojęć;
minimum suwerenności Sejmu
musi polegać przede wszyst­
kim na tym, że on sam stano- ja nje będę ani historykiem,
wi swoje prawa, skoro to on

stanowić ma prawa dla całe­
go narodu"

Kto ma się chlubić takiej
materii pomieszaniem stresz­
czonej paradoksalnie piórem
pisarza i kandydata na posła?
Nikt — prócz mnie, który
myśl celną wybrał i za „Ży­
ciem Literackim” do druku
podał No tak, ale ja nie je­
stem, i co ważniejsze, nie bę­
dę historykiem.

Jest więc Polska krajem o

wiekowej tradycji parlamen­
tarnej, jest Polska krajem, w

którym równocześnie najod­
ważniejszym pytaniem jest
pytanie — CZYM MA BYC
SEJM?

Czy jesteśmy w stanie prze­
ciąć tę sprzeczność, by jasność
spłynęła na nas, a wokół za­
panowała harmonia myśli i
czystość parlamentarnych o-

byczajów?
Pytanie jest teoretyczne, a

w teorii parlamentarnej zaw­
sze byliśmy mocni. Za to

mieliśmy do czynienia ze zdzi­
czeniem obyczajów sejmo­
wych na niespotykaną w Euro­
pie skalę. Mieliśmy LIBERUM

MACIEJ SZC/MOWSKI

VETO i współczesne celebro­
wanie obrządków sejmowych
połączone z uwiądem istotnej
roli Sejmu.

ani posłem. Tadeusz Holuj
jest pisarzem, który dużo pi-
sze o historii i współczesności
widzianej oczyma historii. Alę
najważniejsze: TadeUsz , Hołuj
może, zostać posłem na Sejrh-.
PRL. Pod warunkiem, że ja
ha. niego będę głosował wraz
z innymi. A głosować będę nie ■.. -

.

tylko, na jego nazwisko, a na-' 9° i dalekowzrocznosct, sięga-
de wszystko na pytanie, któr'e facej poza kampanie.
również uważam za własne. Złej, ozdobnej tylko trady-
Głosuję na pytanie — CZYM cjj parlamentarnej ostatnich
MA BYC SEJM? ,

-

''

Co do s konieczności ipąsta- okrzykiem
wienia takiego pytania jeste- echo LIBERUM VETO.
śmy chyba wszyscy zgodni, simy
Odpowiedź będzie zależała od w a ć

tych, których wybierzemy. rzy

g

=
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lat nie da się zerwać jednym
przypominającym

. Mu-

najpierw gloso-
za ludźmi, k t ó-

__

«....». będą m.ogli por
A cóż to za program wybór- stawić WETO. Weto dla

czy — jedno elementarne py- retoryki sejmowej, anachroni-
tanie?____________________ '■zmów politycznego myślenia,

Program ogromny. Nie ćhcę dla ignorowania obywatelskie-
naduźywać wielkich słów -r-

boję się zapeszyć. Ale jest to

program dla pokolenia. Zre­
konstruować tradycję — tę
najlepszą, stworzyć, nowy mo­
del Sejmu na miarę czasu

przyszłego, dać gwarancje pra­
worządności na miarę najlep­
szego obywatelskiego sumie­
nia. Stop. To nie jest program
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dla posłów, to już jest pro­
gram dla kraju. Jesteśmy dziś
w takiej sytuacji, że głosuje­
my za programem, pytaniem
elementarnym, prawdami o-;

czywistymi. I nie ma innej
rady — jeśli się chce myśleć
daleko, zaczynać od podstaw.
Ten etap rachunków elemen­
tarnych trzeba mieć za sobą
— po to, by można było
przejść do faktów, codziennej
dobrej tradycji sejmowej, do
tradycji Ąęalizmu polityczne-

go poczucia rzeczywistości.
Będziemy wybierali tych,

którzy będą w stanie posta­
wić WETO złej tradycji.

Jeśli sprostają naszym wy­
maganiom — w następnej ka­
dencji nie będziemy zaczynać
od pytania: CZYM MA BYC
SEJM? Oczyścimy przedpole,

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘI

Wręczenie nominacji profesorskich w Belwederze

ryk Górecki prof. nadzw. w AGH, Tadeusz
Aleksander Kubiczek prof. nadzw. w,
AGH.

Tytuły profesora nadzwyczajnego otrzy­
mali: nauk technicznych: Jerzy Ba-i
zan doc. w AGH, Antoni Stanisław Klecz-:
kowski doc. w AGH, Władysław Longa
doc. w AGH, Zbigniew Paweł Nowak doc;
w Politechnice Krakowskiej, Stanisław
Władysław Takuśki doc. w AGH, Adam
Stefan Trembecki doc. w AGH, nauk far­
maceutycznych: Marian Jerzy Eckstein
doc. w AM w Krakowie; nauk fizycznych:'
Janusz Mika samodzielny pracownik nau-;

kowo-badawczy w Instytucie Badań Ją-:
drowych; nauk humanistycznych: Euge­
niusz Marian Pawłowski doc. w WSP;
nauk medycznych: Antoni Tadeusz Kępiń­
ski doc. w AM w Krakowie; nauk praw­
nych: Kazimierz Buchała doc. w UJ; nauk
rolniczych: Irena Leonhard-Kluz kierow­
nik pracowni w Instytucie Zootechniki W
Krakowie;

17 bm. odbyła się w Belwederze uro­
czystość wręczenia aktów nominacyjnych
grupie nowo mianowanych profesorów
wyższych uczelni, instytutów i innych
placówek naukowo-badawczych. Do Bel­
wederu zaproszono 70 pracowników nauki
z całego kraju. Rada Państwa. nadała ty­
tuł naukowy profesora zwyczajnego 25 do­
tychczasowym profesorom nadzwyczaj­
nym oraz profesora nadzwyczajnego 45

pracownikom naukowym.
Oto lista profesorów z Krakowa, któ­

rym wręczono nominacje:
Tytuły profesora zwyczajnego otrzymali:

nauk farmaceutycznych: Władysław Eu­
geniusz Kahl prof. nadzw. w AM; nauk

humanistycznych: Paweł Hieronim Rybic­
ki prof. nadzw. w UJ; nauk technicznych:
Tadeusz Roman Gabryszewski prof.
nadzw. w Politechnice Krakowskiej, Hen-

Od szeregu lat Zakłady Przemysłu Bawełnianego w Lubaniu na­
leżą do najlepszych w swojej branży. Rocznie produkuje się tu 17
milionów metrów bieżących tkanin bawełniano-surowych oraz 5800
ton przędzy bawełnianej, z której znaczna część przerabiana jest na

miejscu. Pod koniec 1970 roku zakład otrzymał nową przędzalnię na

61 tys. wrzecion. Docelową zdolność produkcyjną osiągnie ona w

czerwcu br. Pracownicy (w większości kobiety) mają do dyspozycji
dwie stołówki, trzy bufety z gorącymi daniami, dwa żłobki i przed­
szkola, świetlicę oraz przychodnię zdrowia. Zakład żywo interesuje
się sytuacją mieszkaniową załogi. Niedawno wybudowano blok mie­
szkalny dla 60 rodzin. W planach jest budowa dalszych.

Na zdjęciu: obsługa niedoprzędzarki. CAF — Wołoszczuk

W
eszłam do sterowni Wielkiego Pieca nr 5,
prowadząc ze sobq gościa — kandydata
na posła w ok-ęgu wyborczym nr 4 w Kra­
kowie, Kazimierza Kurasia - a tu spotka­
nie od razu zaczęło się od awantury! Po­

czułam się nieco nieswojo. Poseł — to brzmi dumnie,
a ci „Sami swoi" dawaj swoje porachunki załatwiać!
Ot, przyzwyczaili się na tyle do mojej obecności, że

zapomnieli, iż wszystko to wymaluję w „Gazecie" jak
trzeba.

Tu Jednak muszę wyjaśnić: „Sami Swoi” nie awanturowali się
z Kurasiem — kandydatem na posła, lecz z Kurasiem — brygadzi­
stą Wydziału Koksochemicznego HiL. Awantura była, oczywiście,
o koks. Oni mówili, że za mokry, on — że parametry się zgadzają.
Wyrywali sobie wzajemnie z rąk zmianową księgę, sprawdzali da­
ne, wrzeszczeli, ba, wydzwaniali do dyspozytora, by ustalić kto ma

rację. No i stanęło na tym, że obie strony. Bo kiedyś na tonę su­
rówki zużywali hutnicy 700 kg koksu — a dziś niecałe 550 kg. To

oznacza, że koks jest lepszy, co jednak nie oznacza, iż nie mógłby
być jeszcze lepszy.

Awantura o koks zakończyła się i gdy padło pierwsze py­
tanie (a zadał je Tadek Skóra), brygadzista Kuraś ponownie
przeobraził się w Kurasia — kandydata na posła.

— Jakże to, towarzyszu, wytłumaczyć, że dopiero teraz, po grud­
niu 1070 wyszło na jaw tyle bolączek i nie rozwiązanych proble­
mów? Dlaczego trzeba było aż tak dramatycznych wydarzeń, by
Sejm obudził się z letargu? Co wyście tam robili przez te wszyst­
kie lata? Uginał się ten Sejm, uginał i proklamował wszystkie
krzywdzące nas uchwały...

Ostro pojechał Tadek. Spoglądam z napięciem na Kurasia
i czekam co odpowie:

— Kochani, to nie tak — mówi spokojnie kandydat na

posła — Sejm nie uginał się, posłowie ostro interpelowali,
a w komisjach poselskich nie takie awantury były, jak ta
nasza o koks, tylko grubsze. I co z tego?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Z kraju
i ze świata

Japońska misja
gospodarcza w Polsce

(CS) Do Warszawy przybyła
kilkunastoosobowa japońska
misja gospodarcza z M. Isano

przewodniczącym Rady Dyrek-
cyjnej Kawasakl Heavy Indu­
stries Ltd. Celem wizyty goś­
ci japońskich Jest zbadanie,
możliwości dalszego rozszerze­
nia i rozwoju stosunków eos-

podarczych.

W

Podpisanie umowy

towarowej
polsko-szwedzkiej

17 bm. podpisany został
Warszawie protokół handlowy
o wymianie towarowej między
Polską a Szwecją w 1972 r.

Protokół otwiera możliwości

dalszego wzrostu eksportu pol­
skiego do Szwecji w zakresie
wyrobów przemysłowych.

Krajowa narada

dziennikarzy rolnych
w KC PZPR

Dziennikarze rolni spotkali
eię17bm.wKCPZPR z

z-cą członka Biura Polityczne­
go, sekretarzem KC — K. Bar-
cikowskim, oraz ministrami:
rolnictwa — J. Oknlewskim i

przemysłu spożywczego i sku­
pu — E. Kołodziejem. W cza­
sie spotkania, któremu nrzo-

wodniczyl I zastępca kierowni­
ka Wydz. Propagandy, Prasy
i Wydawnictw KC PZPR —

W. Bek, omówiono aktualne
problemy polityki rolnej.

A. śliwierski
— z-cq Prokuratora

Generalnego PRL

Rada Państwa powołała
leksandra Sliwierskiego
stanowisko zastępcy Prokura­
tora Generalnego PRL.

A-
na

I

I

Kraj w przededniu glosowania
♦ Ostatnie przygotowania w lokalach wyborczych

♦ 150 zagranicznych dziennikarzy obsługiwać będzie wybory

Z prac Prezydium Rządu
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Memoriał w... wiosennym słońcu

L. Breżniew przyjął
A. Bhutto

Sekretarz generalny
KPZR, L. Breżniew 1

wczoraj prezydenta Pakistanu,
A. Bhutto. W czasie przyja­
cielskiej rozmowy wymienio­
no poglądy w sprawie sto­
sunków radziecko-pakistań-
skich, sytuacji na Półwyspie
Indyjskim i możliwości poli­
tycznego rozwiązania proble­
mów istniejących w tym re­
jonie.

’ KC
przyjął

E. Berlinguer
sekretarzem generalnym

WIPK

W piątek zakończył się XIII

Zjazd Włoskiej Partii Komu­
nistycznej. Sekretarzem gene­
ralnym partii wybrano 50-
letniego Enrico Berlinguera.
Stanowisko przewodniczącego
objął Luigi Longo.

Papież potępia
krwawe wydarzenia

w Ulsterze

Papież Paweł VI potępił
krwawe wydarzenia w Irlan­
dii Północnej, oświadczając,
że pokój w tej części świata
uzależniony jest od likwidacji
wszelkiej dyskryminacji spo­
łecznej i politycznej.

Konferencja prasowa
W. Brandta

W Stuttgarcie odbyła się
konferencja prasowa w której
uczestniczyli, W. Brandt oraz

W. Scheel. W . Brandt pod­
kreślił, iż liczy się z uzyska­
niem większości głosów
rzecz ratyfikacji układów

wartych przez rząd NRF
ZSRR 1 PRL.

na

za-

z

Pomoc USA dla

Bangla Desz

USA obiecały dostarczyć
publice Bangla Desz 200
ton pszenicy wartości 15
dolarów.

re-

tys.
min

br.

Francja wznawia
doświadczenia

nuklearne

Francja wznowi latem
swe doświadczenia nuklearne
na Pacyfiku. Celem tych
doświadczeń jest udoskonale­
nie francuskiej broni nuklear­
nej.

Rozmowy
Gandhi—Rahman

Premier Indii I. Gandhi
przywódca Bangla Desz
Rahman odbyli wczoraj
Dhace dwie rundy rozmów.

1
M.

W

re-

Trzęsienie ziemi
w ZSRR

W piątek nawiedziło
publiki środkowoazjatyckie
ZSRR trzęsienie ziemi. O godz.
12.17 czasu moskiewskiego a-

paraty sejsmograficzne, zain­
stalowane w Duszanie zareje­
strowały trzęsienie ziemi o na­
tężeniu 3 st. Komunikat
TASS-a nie wspomina o ofia­
rach w ludziach i stratach
materialnych.

Już tylko jeden dzień pozo­
stał do wyborów do Sejmu.
We wszystkich lokalach wy­
borczych kończy się przygoto­
wania do przyjęcia głosują­
cych, do tego, by aktowi wy­
borów nadać oprawę na miarę
tego doniosłego wydarzenia.

17 bm. po południu dzienni­
karze PAP odwiedzili kilka­
dziesiąt lokali w różnych wo­
jewództwach. Stwierdzili, że
większość pomieszczeń jest już
udekorowana, gotowe są urny
wyborcze, tablice i napisy in­
formacyjne. Dekoracje są sta­
ranne i estetycznie wykonane,
choć skromne. Ich główne ak­
centy — to biel i czerwień oraz

hasła mówiące o programie
FJN.

Wszędzie ambicją miejsco­
wej ludności jest, by dzień
wyborów wypadł jak najle­
piej, a głosowanie przebiegało
jak najsprawniej. W przygoto­
waniach techniczno-organiza­
cyjnych aktywny udział bie-
rze młodzież szkolna i robot­
nicza.

Ostatnie prace związane z

niedzielą wyborczą wykonują
członkowie Komisji Obwodo­
wych. W ich skład wchodzą
przedstawiciele różnych grup
zawodowych i społecznych,
partyjni i bezpartyjni, kobiety
i młodzież, ludzie znani i sza­
nowani w swoich środowi­
skach.

Blisko 150 dziennikarzy za­
granicznych informować bę-

dzie społeczeństwa swych kra­
jów o przebiegu niedzielnych
wyborów do Sejmu PRL. Bli­
sko stu — to specjalni wysłan­
nicy, a pozostali to dziennika­
rze na stałe akredytowani w

Warszawie, reprezentujący a-

gencje, czołowe dzienniki, roz­
głośnie radiowe i stacje tele­
wizyjne z 20 krajów Europy,
Azji i obu Ameryk. Dla

wszystkich dziennikarzy za­
granicznych, którzy obsługi­
wać będą w niedzielę wybory,
czynny jest od kilku dni w

salach hotelu Europejskiego
w Warszawie specjalny ośro­
dek informacji zorganizowany
już tradycyjnie przez polską
agencję „Interpress”.

• Sprawa migracji ludności • Zasady
finansowania działalności socjalnej •

Praktyki studenckie

Wczoraj obradowało Prezydium Rządu. Rozpatrzono m.

in. sprawy dotyczące migracji wewnętrznej ludności w

latach 1944—1970. Jest to temat po raz pierwszy omawia­
ny przez rząd o tak kompleksowym ujęciu.

Prezydium Rządu rozpatrzyło również zasady finanso­
wania zakładowej działalności socjalnej, a także omówiło

propozycje zmian w systemie praktyk studenckich prze­
widujące szereg korzystnych rozwiązań dla słuchaczy wyż­
szych uczelni.

Minister spraw wewnętrznych — W. OCIEPKA złożył
informację o stanie bezpieczeństwa i porządku publicz­
nego w kraju. Wiele uwagi poświęcił on omówieniu pod­
jętych przez resort kroków dla ochrony gospodarki na­
rodowej 1 kluczowych przedsiębiorstw w Polsce, efek­
tom zwalczania przestępczości, marnotrawstwa, nieprze­
strzegania dyscypliny pracy oraz przepisów bhp, a tak­
że omówieniu stanu ochrony przeciwpożarowej.

J. Chromik i J. Staszel najszybsi
na Gubałówce

(TELEFONEM Z ZAKOPANEGO)
Mimo nadzwyczaj trudnych wa­
runków organizatorom Memoriału
B. Czecha i H. Marusarzówny u-

dało się przeprowadzić indywidual­
ne konkurencje biegowe. Na pół­
nocnym stoku Gubałówki zwie-

Światowe echa
przemówienia E. Gierka
Czwartkowe przemówienie

I sekretarza KC PZPR ED­
WARDA GIERKA na temat

kończącej się kampanii przed­
wyborczej do Sejmu PRL oraz

przebieg tej kampanii w na­
szym kraju wywołały szerokie
zainteresowanie za granicą.

MOSKWA (PAP)
Relacjonując przemówienie ra­

diowo-telewizyjne E. Gierka —

„Izwlestia” zwraca szczególną u-

wagę na atmosferę aktywności I
rzeczowości, w jakiej przebiega
kampania wyborcza do Sejmu
PRL.

BUDAPESZT (PAP)
Piątkowa prasa węgierska, a ra­

dio 1 telewizja już w wieczornych
dziennikach czwartkowych przy­
niosły doniesienia o zakończeniu
kampanii wyborczej w Polsce o-

raz

za

VI

o przemówieniu E. Gierka,
programem nakreślonym przez
Zjazd PZPR.

BERLIN (PAP)
„Ludność Polski popiera pro­

gram VI Zjazdu PZPR” — oto ty­
tuł korespondencji z Warszawy,
zamieszczonej w piątkowym wy­
daniu centralnego organu KC
SED „Neues Deutschland” na te­
mat przemówienia radiowo-telewi-

Plenum WKKP

Prof. M. 08808718

zyjnego E. Gierka. Dziennik przy­
tacza fragmenty przemówienia ak­
centując m. In. braterskie więzy i

współpracę naszego kraju z ZSRR, I Od 9 bm. przebywała
NKD 1 innymi krajami socjalisty- Kanadzie delegacja składająca
cznym. się z przedstawicieli polskiego
londyn, paryż, berlin (pap) świata nauki pod przewodni-

Również w prasie zachodniej u- Ttt . m

kazały się Informacje na temat 5??yerrl rektora UJ prof. M.

czwartkowego przemówienia e. Klimaszewskiego. Delegacja
Gierka i przebiegu kampanii wy-1 odbyła szereg spotkań z kana-
borczej do Sejmu PRL. Od kilku
dni najpoważniejsze dzienniki
brytyjskie m. In. „Guardian” i
I „Times” zamieszczają informa­
cje i komentarze na temat nie­
dzielnych wyborów do Sejmu
PRL. Również w piątek na la­
mach francuskich dzienników
„Combat” 1 „Figaro” ukazały się
obszerne komentarze poświęcone
zbliżającym się wyborom do Sej­
mu PRL. Artykuł na temat wybo­
rów w naszym kraju zamieściła w

piątek hamburska „Dle Welt”.

w Kanadzie
w

dyjskimi środowiskami nau­
kowymi i uczonymi pochodze­
nia polskiego w Toronto, Otta­
wie i Montrealu.

W trakcie wizyty w Ottawie
prof. M. Klimaszewski w to­
warzystwie ambasadora PRL
J. Czesaka złożył wizytę gu­
bernatorowi generalnemu Ka­
nady Danielowi Rolandowi
Michenerowi.

Cenne inicjatywy krakowskiego „Biprostalu"

Przyspieszą opracowanie projektu
walcowni blach transformatorowych

Wzrasta dyscyplina wewnątrzpartyjna
(INF. WŁ.) Z udziałem

członka KC I sekretarza KW
PZPR Józefa Klasy, członka
Pr ^zydium i wiceprzewodni­
czącego CKKP Stanisława
Mleczko i inspektora CKKP
Tadeusza Bochnackiego od­
było się wczoraj Plenum Wo­
jewódzkiej Komisji Kontroli

Partyjnej.
Sprawozdanie z działalności

WKKP i komisji terenowych
za r. 1971 złożyła przewodni­
cząca WKKP JÓZEFA JA­
BŁOŃSKA. Decyzje VII i VIII
Plenum dokonały zwrotu w

polityce partii i metodach pra­
cy instancji i organizacji par­
tyjnych. Zapoczątkowany zo­
stał proces usuwania z życia
politycznego i partyjnego de­
formacji, które osłabiły więź
kierownictwa z członkami, a

partii z klasą robotniczą i spo­
łeczeństwem. Po ostatnich de­
cyzjach partii zarysowały się
nowe zadania dla komisji kon­
troli w zakresie umacniania i
doskonalenia kierowniczej roli
PZPR i postaw jej członków,
współkontroli w wykonywaniu
zadań gospodarczych i ochro­
ny mienia społecznego, pomo­
cy terenowym instancjom w

zwalczaniu szkodliwych prak­
tyk w polityce kadrowej. O-
mówiono działalność komisji i
zanalizowano zjawiska i przy­
czyny powodujące wydalenia
oraz skreślenia. Ustosunkowa-

no się także do kar partyj­
nych jako środka wychowaw­
czego.

Członkowie WKKP w awych
wystąpieniach podkreślili pozy­
tywne zjawisko jakim jest zwięk­
szanie się dyscypliny wewnątrz­
partyjnej.

Wiceprzewodniczący CKKP S.
Mleczko podkreślił znaczny doro­
bek WKKP, która znajduje wyso­
kie uznanie w Centralnej Komi­
sji, następnie przedstawił najważ­
niejsze zadania m. in. w rozwo­
ju szeregów partyjnych, umoc­
nieniu kierowniczej roli partii w

każdym zakładzie, stwarzaniu
sprzyjających warunków do roz­
wijania krytyki.

Głos zabrał również J. Klasa,
który w swym wystąpieniu za­
akcentował, że Egzekutywa KW

wysoko ocenia działalność WKKP.
Wielką zaletą w pracy Komisji

jest szerokie obejmowanie prob­
lemów życia partyjnego, dbanie
o morale członków partii, rzeczo­
we spojrzenie na sprawy jutra.
I sekretarz zwracając uwagę, że
komisje kontroli nie mogą ulegać
naciskom i protekcjonalizmowl, w

pierwszym rzędzie rozpatrywać
powinny sprawy ludzi zajmują­
cych kierownicze stanowiska, a w

przypadkach koniecznych wycią­
gać surowe, ale sprawiedliwe kon­
sekwencje. Komisje kontroli po­
winny znaleźć najbardziej właś­
ciwe miejsce w realizacji uchwal
VI Zjazdu, szczególnie w zakre­
sie kształtowania postaw moral-
no-ideowych t stosunków między
ludzkich. Zła polityka kadrowa
przynosi partii ogromne szkody,
stąd też komisje powinny stać
się pierwszym czujnikiem sygnali­
zującymi trudne i skompllkowa-

ne zjawiska
szym życiu,
wał się do
stwierdzając
może odbywać się jedynie przy
równoczesnej ochronie krytyku­
jących i przestrzeganiu norm ży­
cia wewnątrzpartyjnego a przez
rozwijanie ochrony krytykują­
cych, należy dążyć do jak naj­
większej jawności życia ; partyj­
nego.

W drugiej części Plenum J.
Jabłońska zwróciła się do
członków WKKP z prośbą o

zwolnienie jej z funkcji prze­
wodniczącego stwierdzając, że

jedynie stan zdrowia skłonił

ją do podjęcia tej trudnej de­
cyzji. Przechodząc na rentę, po
25 latach służby dla partii,
nadal zamierza współpracować
z komisją.

J. Klasa podkreślając wiel­
kie' zasługi tow. Jabłońskiej
serdecznie i gorąco podzięko­
wał za jej trudną i wydajną
pracę, stwierdził również, że

Egzekutywa z żalem wyraziła
zgodę na jej rezygnację z fun­
kcji (przewodniczącej WKKP (Inf. wł.). w Brzesku odbyło
Po wręczeniu przez I sekreta- się wspólne plenum kp pzpr 1
rza bukietu pięknych kwiatów LIL?„SL dl® omówienia ‘ zatwier-
■m l-i z-z-•1 azema programu rozwoju rolnic-
Plenum utraciło swój oficjał- twa w powiecie, opartego o u-

ny charakter. Nastąpiło wiele chwalę vi zjazdu Partii, podsta-
wzruszających życzeń, podzię- wowym jego
kowań. przyspieszenie

S. Mleczko w imieniu CKKP ^w^referacle

wraził tow. Jabłońskiej ser- pzpr _

L. Nędzy znaiazła oa-

deczne podziękowania i wyra- bicie realizacja ubiegłorocznych
zy najwyższego uznania za jej | aad®ń w rolnictwie. Mimo iż był
wieloletnią pracę partyjną, (jd)

występujące w na-

J. Klasa ustosunko-
sprawy anonimów,
iż ich eliminowanie

(INF. WŁ.) Niejednokrotnie
w ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy pisaliśmy o niezwykle
ważnej inwestycji przemysłu
hutniczego, jaką będzie budo­
wa oddziału Huty im. Lenina
— walcowni blach transfor­
matorowych w Bochni. To po­
tężne przedsięwzięcie bieżącej
5-latki przyniesie naszemu

przemysłowi fabrykę o nowo­
czesnych rozwiązaniach tech­
nologicznych i organizacyj­
nych. Jej koszt wyniesie po­
nad 4 mld zł. I oto dla uczcze­
nia jutrzejszych wyborów do
Sejmu — Biuro Studiów i
Projektów Hutnictwa „Bipro-
stal” w Krakowie wystąpiło z

niezwykle cenną inicjatywą.
Inżynierowie i technicy posta­
nowili skrócić o 2 miesiące o-

pracowanie dokumentacji w

zakresie opracowań technicz­
nych i ekonomicznych walco­
wni blach transformatoro­
wych. Tak więc do końca
marca br. projekt będzie go­
towy. Termin rządowy mówił
o końcu maja 1972 r.

W czasie zebrania załogi, skła-

dającej się z doświadczonych in-

żynierów-projektantów, podjęto
również deklarację opracowania
w czynie społecznym dokumenta­
cji Domu Zdrowia Huty im. Leni­
na w Krynicy. Wartość tej doku­
mentacji wynosi 1 min 376 tys. zł.

Niezwykle ważne zobowiązanie
grupy przodujących inżynierów i
techników krakowskich zostało
przyjęte z olbrzymim aplauzem i
zainteresowaniem w Hucie im. Le­
nina oraz Przedsiębiorstwie Prze­
mysłowym Budowy Huty im. Le­
nina.

(OLG. JĘDRZ.)
*

PrzedsiębiorstwaBrygady
Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina oraz wielu firm

specjalistycznych w szybkim
tempie prowadzą ostatnie pra­
ce zmierzające do uruchomie­
nia w krakowskim kombina­
cie baterii koksowniczej nr 12.
Czas budowy tej wielkiej in­
westycji został skrócony o pół
roku, co pozwoli na dodatko­
we wyprodukowanie kilku­
dziesięciu tysięcy ton koksu i
materiałów koksochemicznych.

Wspólne posiedzenie KP PZPR j PK ZSL w Brzesku

Program rozwoju rolnictwa

założeniem jest
wzrostu produk-

I sekretarza KP

Organizacja palestyńska „Fatah"

wzywa do obalenia Husajna
Rewelacje dziennika „Al-Gumhurija"

KAIR (PAP)
Palestyńska organizacja woj.

skowa FATAH ogłosiła w pią­
tek oświadczenie, w którym
wzywa do obalenia monarchii
w Jordanii. Oświadczenie to
stanowi
Husajna.

odpowiedź na plan
KAIR (PAP)

dziennik „Al-Gumhuri-
w piątek, iż tajne ro-

izraelsko-jordańskie w

Kairski
Ja” plsze
kowania
sprawie planu króla Husajna od­
bywały się na terenie NRF — w

Wiesbaden. Ze strony Izraelskiej
miał brać w niej udział minister
finansów Izraela, Sapir, ze strony
jordańskiej bliżej nieokreślona o-

sobistość znana ze swej wrogości
do Palestyńczyków. Podobne spot­
kanie odbyło się następnie w jed­
nej ze stolic północnej Afryki,
prawdopodobnie w Tunisie.

Były premier Jordanii Talhun!
odleciał w piątek rano z Amma-
nu do Kairu, by przedstawić przy­
wódcom egipskim szczegóły no­
wego planu króla Husajna.

KAIR (PAP)
W piątek opublikowany został

komunikat sudańskiego minister­
stwa spraw zagranicznych o wi­
zycie prezydenta Egiptu, A. Sa-
data w Sudanie. Prezydent Sadat
pogratulował gen. Nimelrlemu o-

siągnlęcia pokojowego uregulo­
wania problemu południa Sudanu.
Obaj prezydenci potwierdzili peł­
ne poparcie dla palestyńskiego
ruchu oporu 1 zażądali bezwarun­
kowego 1 natychmiastowego wyco­
fania wszystkich wojsk izrael­
skich z okupowanych terytoriów
arabskich, zgodnie z rezolucją Ra­
dy Bezpieczeństwa z 1967 r. 1 re­
zolucją Zgromadzenia Ogólnego
NZ z grudnia 1971 r. I

Po zatruciu Popradu
(Inf. wł.). Wczoraj informo­

waliśmy, o zatruciu rzeki, Po­
prad przez zakłady przemy­
słowe na terenie CSRS.

Prezes Centralnego Urzędu
Gospod. Wodnej mgr Zbig­
niew Januszko i Gł. Inspek­
tor Sanitarny, wiceminister
zdrowia i opieki społecznej
dr Ryszard Brzozowski prze­
słali wyjaśnienie, w którym
czytamy:

Badania wody Popradu nie
wykazują groźnych wyników,

jednak dla pełnego bezpieczeń­
stwa ludzi i zwierząt konieczne
jest przestrzeganie przyjętych
dotychczas zasad bezpieczeństwa.
W pracach zaangażowani są pra­
cownicy Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Politechniki Krakowskiej,
Instytutu Gospodarki Wodnej,
niektórych zakładów pracy, służ­
by sanitarnej, gospodarki wod­
nej. Sprawdziliśmy na miejscu
prawidłowość postępowania i peł­
ne poświęcenie wszystkich zatrud­
nionych w tej akcji. Całością ak­
cji kieruje z-ca przew. Prez.
WRN w Krakowie mgr Jan So­
kołowski.

to okres trudny, z uwagi na li­
kwidację skutków powodzi z

1970 r„ dzięki dużej aktywności
produkcyjnej brzeskich rolników,
przezwyciężono przeciwności, o-

slągając w stosunkowo krótkim
czasie pomyślne efekty ekono-

(INF. WŁ.) Niebezpieczeń­
stwo pożarowe nadal nie ma­
leje. W dalszym ciągu notuje
się dużą ilość pożarów (w ca­
łym kraju dziennie około 300).
Najwięcej pożarów wybucha
na terenach zabudowań wiej­
skich i w lasach.

Jak poinformował nas wczo­
raj w godzinach wieczornych
dyżurny Wojewódzkiej Ko­
mendy Straży Pożarnych w

naszym regionie zanotowano
15 pożarów, w 4 przypad­
kach płonęły lasy. Strażacy a-

Zarządzanie
w „Petrochemii”
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Byli
w pierwszych szere­

gach organizatorów Pols­
kiej Partii Robotniczej, w

pierwszych szeregach bojowni­
ków Gwardii Ludowej. Na­
zwiska ich znajdziemy wśród
założycieli i przywódców Zwią­
zku Walki Młodych.

Zapisali w rodowodzie poi
skiego ruchu młodzieżowego
piękną i chlubną kartę. Mija
właśnie 50 rocznica powstania
Związku Młodzieży Komuni­
stycznej, zwanego później Ko­
munistycznym Związkiem
Młodzieży Polski. 17 marca

1922 roku grupy młodzieży
komunistycznej, działające pod
kierownictwem KPP, zwołały
swój pierwszy Zjazd. Miał on

doniosłe znaczenie — zjedno­
czył młodych komunistów i

powołał do życia samodzielną
organizację. Na Zjazd przy­
byli .przedstawiciele Warsza­
wy, Zagłębia, Śląska Cieszyń­
skiego, Łodzi, Częstochowy,

50 rocznica KZMP

Chlubna karta
Krakowa, Galicji Wschodniej,
Włocławka.

Uchwały Zjazdu głosiły:
„Zadaniem KZMP — jako wy­
raziciela interesów młodzieży
robotniczej — jest organizo­
wanie jej i prowadzenie do
walki o lepszy byt... Partia
Komunistyczna, kierowniczka
klasy robotniczej, szczególnie
odczuwa potrzebę posiadania
rezerw, które wzmocniłyby jej
szeregi i dostarczyły by kadr...
musi mieć organizację, która
poprowadzi masy młodzieży
robotniczej do walki o komu­
nizm.

Na aktywistów organizacji już
w pierwszym okresie spadają re­
presje, wielu działaczy KZMP jest
więzionych; w latach 1924—25 na

wieloletnie więzienie skazanych
zostało kilkudziesięciu działaczy

organizacji, wielu zginęło w wal­
ce z policją, lub zostało straco­
nych za działalność rewolucyjną.
Działalność młodych polskich ko­
munistów nie słabnie jednak —

w latach kryzysu kierują demon­
stracjami i strajkami młodzieży
robotniczej. W następnych, wobec
narastającego zagrożenia ze strony
Niemiec hitlerowskich i wobec
posunięć władz sanacyjnych go­
dzących w podstawy burźuazyjnej
demokracji — KZMP u boku KPP

uczestniczy w walce o jednolity
front klasy robotniczej i

ludowy. W czasie wojny
wej w Hiszpanii 1936—39
członków KZMP walczy w

gach armii republikańskiej. A w

kraju — Związek prowadzi maso­
wą kampanię w obronie pokoju.

front
domo-
wielu
szere-

Warto przypomnieć słynną „De­
klarację praw młodego pokolenia
Polski” — dokument opublikowa­
ny z inicjatywy KC KZMP na

łamach wileńskiego pisma „Po
prostu” w marcu 1936 roku. For­
mułuje on najżywotniejsze postu­
laty
kim
sio:
wny
dzieży otwarcia bram fabryk, biur,
warsztatów, urzędów. Żąda prawa
do kultury, do oświaty, upowsze­
chnienia bezpłatnego szkolnictwa
zawodowego, średniego, .

_

Głosi walkę o prawa polityczne
młodzieży — wysuwa
przyznania prawa głosu

Młode pokolenie Polski Lu­
dowej, które czcić będzie 50-
lecie powstania Komunistycz­
nego Związku Młodzieży Pols­
ki, powinno pamiętać, że przy­
wileje, z których dziś mło­
dzież w Polsce powszechnie
korzysta, to także rezultat
walki tamtego pokolenia —

pokolenia KZMP-owców...
(I. g)

(INF. WŁ.) Wprowadzenie no­
wych zasad zarządzania nowo po­
wstałym gigantem chemicznym —

Zjednoczeniem „Petrochemia” jest
od szeregu tygodni przedmiotem
pracy sztabu fachowców. Przygo­
towuje się branżowe zasady za­
rządzania. Nadają one zjednocze­
niu rolę jednostki odpowiedzial­
nej za prawidłowe prowadzenie
strategii gospodarczej i wyposaża­
ją je w środki i uprawnienia do
prowadzenia takiej polityki w spo­
sób samodzielny. Kładzie się także
nacisk na zwiększenie kompeten-

młodzieźy — przede wszyst-
prawo do pracy. Wysuwa ha-
„Dla wszystkich w życiu ró-
start”. Domaga się dla mło-

wyższego.

żądanie
od lat 21

Krótko i ciekawie
NIESFORNY HOBBYSTA

Policja wiedeńska przepro­
wadziła ostatnio rewizją w

mieszkaniu 74-letnlego męż­
czyzny, który pasjonował się
zbieraniem plakietek z samo­
chodów typu Mercedes Benz.
Zdobywał on emblematy, zry­
wając je z zaparkowanych sa­
mochodów. Policjanci znaleźli
w domu ponad 200 tego typu
plakietek.

„CORRIDA" NA LOTNISKU
W BAGDADZIE

Personel bagdadzklego lot­
niska przeżył namiastkę corri­
dy. Na teren portu lotniczego
wdarł się niespodziewanie

S. Zasada prowadzi
w rajdzie „Pneumant"
W Berlinie zakończył się I etap

samochodowego rajdu „Pneu­
mant”. Trasa rajdu podzielona zo­
stała na III nocne etapy, z których
każdy kończy się w Berlinie. Do­
skonale jedzie S. Zasada (Porsche
911), który nie ma punktów kar­
nych za spóźnienia i 12 pkt. prze­
wagi nad mistrzem NRF Warm-
boldtem (BMW 2002 TI).

„Puchar Polski"

w koszykówce
W drugim dniu turnieju koszy­

kówki o „Puchar Polski” uzyska­
no następujące wyniki: Korona

pokonała ŁKS 88:87 (42:37). Naj­
więcej punktów zdobyli dla Ko­
rony: Baron 34, Międzik 14, Blń-

czycki 12, dla ŁKS — Machoń 26.
W drugim meczu Polonia Warsza­
wa odniosła zwycięstwo nad Re-
sovią 74:70 (31:46). Najskuteczniej
strzelali w Polonii: Jasiński 16,
Żmuda 16, w Resoyii — Jarosz 18,
Dziedzic 16, Dejworek 16. Dziś o

godz. 18 w hall Korony dokończe­
nie turnieju. (s)

ziono na tyle śniegu, że potrafiono
rozegrać biegi kobiet i mężczyzn.
Kobiety miały do pokonania 10
km, a mężczyźni — 15 km. Odby­
wało się to wszystko w pełnym
słońcu 1 przy temperaturze +8 st.

Klasą dla siebie był reprezentant
Polski Jan Staszel, który nie dał
żadnych szans swym rywalom. Od
startu do mety narzucił ostre tem­
po, doskonale pokonał trudne wa­
runki (mokry śnieg) 1 zameldował
się na mecie z najlepszym czasem

44.33 .2. Dalsze lokaty zajęli za­
wodnicy ZSRR 1 aż 4 z nich upla­
sowało się w pierwszej szóstce.
II — Sługin - 46.12,4, Ili - Bie-
riezin — 46.15,6.

Bieg kobiet był wyłączną sprawą
naszych zawodniczek. Startujące
w tym biegu reprezentantki ZSRR
zajęły dalsze miejsca i nie odegra­
ły w tym biegu żadnej roli. Zwy­
ciężyła doskonale dysponowana J.

Chromik-Majerczyk — 36.19,2 przed
A. Duraj — 36.36,6, W. Budny —

36.45,7 1 Wł. Majerczyk — 37.52,4.
Dziś konkurencje drużynowe.

mlczne. M. in. podnosząc plony
czterech zbóż do 22,3 q/ha wobec
17,5 w poprzednim roku. Wzrosło
także pogłowie bydła do 69 szt. z

ha i trzody chlewnej z 53 do 57
szt. Także w

zadania
twle.

Plenum
twierdziło

Względnia
województwa rejonizację i zakła­
da dalszy poważny wzrost u-

praw i hodowli.
W Plenum uczestniczyli: sekre­

tarz KW PZPR — M. Smuga,
kierownik Wydz. Ekonomiczno-

Rolnego WK ZSL — M. Nowa­
kowski i prezes PK ZSL — Er.
Mleczko, (orl)

pełni wykonano
inwestycyjne w rolnic-

przedyskutowało 1 za-

program, który u-

opracowaną w skali

Strażacy apelują
o ostrożność

pelują do społeczeństwa o

wzmożoną uwagę i ostrożność,
o przestrzeganie przepisów,
wszędzie tam, gdzie istnieje
niebezpieczeństwo pożaru. Jak
wykazują bowiem analizy
przyczyn pożarów, olbrzymia
ich większość spowodowana
jest lekkomyślnością osób do­
rosłych. (ans.

cji dyrektorów poszczególnych za­
kładów, eliminując do minimum
korespondencję typu administra­
cyjnego, między zjednoczeniem a

podległymi mu jednostkami gos­
podarczymi.

Sprawy te były tematem posie­
dzenia kolegium Zjednoczenia, któ­
re odbyło się w Zakl. Chemicznych
Oświęcim. Nowe metody zarządza­
nia całością chemicznego giganta
oparte zostaną na współzawodnic­
twie załóg poszczególnych zakła­
dów, traktowanym jako ciągła
metoda, a nie jednorazowa akcja.
Zatwierdzono też zadania gospo­
darcze na br. Wartość rocznej pro­
dukcji zakładów „Petrochemia” w

br. wyniesie 45.870 min zł, a war­
tość ponadplanowej produkcji <tk.
668 min zł. (jmc)

ODKRYLI 10 JASKIŃ

byk. Zwierzą próbowało sfor­
sować drzwi wiodące do po­
czekalni, gdzie byt tłum pasa­
żerów. Kres szaleństwu byka
położyła dopiero policja, jeden
z przedstawicieli władzy cel­
nym strzałem położył go tru­
pem.

Ożywioną działalność prze­
jawia Klub Speleologów przy
bielskim Oddziale PTTK. Je­
go członkowie spenetrowali

■jaskinie Beskidu Śląskiego i
Żywieckiego. M. in. odkryto 10

nowych jaskiń, przy czym
większość z nich na stokach
Skrzycznego, w rejonie Prze­
łęczy Salmopolsklej oraz w o-

kolicach Trzech Kopców i
Błatnlej.

W kilku wierszach

(S) ■ W konkursie skoków w

Chamonlx o „Puchar Narodów”
zwyciężył Schmidt (Szwajcaria)
— 250,5 pkt., przed J. Matousem

(CSRS) — 229,9 i Japończykiem Y.

Kasayą — 223,8 pkt.
■ Młodzieżowa reprezentacja

NRD w piłce nożnej pokonała I-

ligowy zespół szwedzki Halmstad
BK 5:0 (3:0).

■ Hokejowa reprezentacja Fra-

cji została wycofana z mistrzostw
świata grupy „B” w Rumunii, w

której — jąk wiadomo występują
też Polacy.

■ Polski tenisista W. Fibak po­
konał w ćwierćfinale swojego ko­
legę Rybarczyka 6:3, 7:5.

■ W przedolimpijskim turnieju
piłki ręcznej w kolejnym meczu

Polska wygrała z Portugalią 29:9.

Trzecie miejsce
A. Bachledy

(S) Dobrą informację otrzymaliś­
my z włoskiej miejscowości Ma­
donna dl Campiglio, gdzie roze­
grano slalom specjalny mężczyzn
w ramach „Pucharu świata”. Po­
lak Andrzej Bachleda w obu prze­
jazdach uzyskał trzeci czas i zajął
ostatecznie trzecie miejsce za

Włochem R. Thoeni i Francuzem
A. Penz. W klasyfikacji „Pucharu
Świata” prowadzi obecnie J. N .

Augert (Francja) — 125 pkt. przed
H. Duviliardem (Francja) — 120

pkt. A . Bachleda jest piąty — 105
pkt.

W slalomie specjalnym kobiet
rozegranym w Pra Loup (Francja)
zwyciężyła D. Debernard (Francja).
W łącznej punktacji „Pucharu
Świata” w slalomie specjalnym
zwyciężyła ostatecznie B. Laffor-

gue (Francja) — 76 pkt. przed
swoimi koleżankami S. Steurer i
F. Macchi — po 70 pkt.

Liga judo
I runda ogólnopolskiej indywi-

dualno-drużynowej ligi
judo odbywa się w

W wadze piórkowej
zajął A. Bęś (AZS
wadze średniej — J .

brzeże).

seniorów
hali „Wisły”.
I miejsce —

Wrocław), w

Jatowtt (Wy-

5 rekordów
na pływalni w Poznaniu

Trzeci dzień halowych mi­
strzostw Polski w pływaniu przy­
niósł 5 dalszych rekordów Polski
seniorów oraz jeden młodzików.

Rekordy ustanowili: P. Chmielew­
ski (Wisła) na 50 m st. dow. —

24,5. P . Diucik na 100 m st. grzb.
— 59,8, C. Smiglak na 100 m

klas. — 1.07,8, Wl. Wojtakajtls
1500 m st. dow. — 16.48,0 oraz

Pilawska na 800 m st. dow.
9.56,0. W tej ostatniej konkurencji
J. Weber poprawiła rekord Polski
młodzików wynikiem 10,17,0,

st.
na

E.

isbjd ci aVi

rogrąm

Od20do26III1972r.

PONIEDZIAŁEK — I: 15.20 i 15.55
Politechnika. Fizyka, kurs przy­
gotowawczy. 16.30 Dziennik. 16.40

Zwierzyniec. 17 .25 Echo stadionu.
18.00 Dr Kadyi — film (Kr.) .

Kronika (Kr.). 18.40 Eureka.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Teatr: Wesele z Generałem.

Motywy ludowe u Ravela i

manowsklego. 21 .15 Polonia
święcie. 22 .00 Dziennik. 22 .20 i 22.55
Politechnika — powt.

WTOREK — I: 10.00 Dla szkól:
Warmia 1 Mazury. 10.20 Błękitne
mokasyny — film ang. 11 .30—11.55
Przerwa. 11 .55 J. polski dla kl. IV
lic. Z. Skowroński — „Dekret”.
12.25—12 .45 Przerwa. 12 .45 Przysp.
rolnicze. 13.15—13.55 Przerwa. 13.55
Przysp. rolnicze, 14.25—15.20 Przer­
wa. 15.20 i 15.55 Politechnika. Ma-

tametyka I rok. 16.30 Dziennik.
16.40 Dokerzy. 17 .10 Kronika (Kr.) .

17.30 Ekran Młodych. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Błękitne
mokasyny — film. 21 .15 Kontakty.
21.45 Włoski program rozrywko­
wy. 22.30 Dziennik. 23.00 1 23.35
Politechnika — powt.

II: 17.25 Konfrontacje — pro­
gram publ. 17.55 Ze świata fizyki.
18.15 Klub Filmu Naukowego. 18.45
En francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Klub Dobrej Ro­
boty. 20.50 Atlas świata. 21 .20 Mo­
zart i Lutosławski. 21 .50 24 Rodzi­
ny. 22 .00 Kurs j. ros. 22 .30 Kino
wersji oryginalnej.

ŚRODA — I: 10.00 Obcy w lesie —

film poi. 10.55 Fizyka dla kl. VII.

Stany skupienia ciał. 11 .25—12.45
Przerwa. 12 .45 Chemią dla kl. VIII.
Woda. 13.15—13.40 Przerwa. 13.40
Wybieramy zawód. 14.00—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechnika.

Matematyka, kurs przygot. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. widzów:

Budujemy dom. 17 .30 PKF. 17.40

Perspektywy techniki. 18.10 Po­
znajmy przyrodę — film wł. 18.30
Kronika (Kr.) . 18.50 Narodziny gi­
ganta. 19 20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Obcy w lesie — film poi.
21.00 Światowid. 21.30 Zespól per­
kusyjny Filh. w Poznaniu. 22 .00
Dziennik. 22 .30 i 23.05 Politechnika
— powtórzenie.

II: 17.00 Zwierzyniec. 17 .45 Za

Odrą, za Łabą. 18.15 Człowiek w

śwlecle współczesnym. 18.45 Wal­
ter and Connie. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Pory roku w

tajdze uralskiej — film radź. 20.45
Teatr jak żywy. 21 .45 24 godziny.
21.55 Studio-63. Opowieści mojej
żony. 22 .15 Twarzą w twarz. 23.00
En francais.

CZWARTEK — I: 8.15 Matema­
tyka w klasach, mat. — fiz. —

XIV (Kr.). 8.45—13.50 Przerwa. 13.50
Mechanizacja rolnictwa. 14.20—
14.35 przerwa. 14.35 Mechanizacja
rolnictwa. 15.20 1 15.55 Politechni­
ka. Fizyka I rok. 16.40 Ekran z

bratkiem. 17.40 Magazyn 1TP. 18.00
Madę in Poland. 18.30 Kronika
(Kr.) . 18.45 Biuro bardzo dobrych
przewodników — pr. kabaret. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00

Przypominamy, radzimy. 20.10 Ko­
bra: P. Quentin - Fatalna kobie­
ta. 21.25 Walka z cieniem —

(Kr.). 22 .00 Dziennik. 22.30 i
Politechnika — powt.

II: 17.15 Scientits speaks.
(kolor) Ucieczka Mioduszki -

......

CSRS. 17 .55 (kolor) Czechosłowac­
ki film animowany. 18.25 (kolor) Z

wizytą w Kraju Rad. 18.45 (kolor)
Kolorowe spotkania. 19.20 Dobra­

18.25
19.20
20.05
20.55
Szy­

na

rep.
23.05

17.45
film

noc. 19.30 Dziennik. 20.05 (kolor)
■Tańczy zespół ludowy CSRS. 20.40
I 24 godziny. 20.50 (kolor) Stara i

nowa wyspa Ada-Kale — film
i rum. 20.55 Płomień nad Adriaty-
i kiem — film fr.-jug. 22 .25 Scientist
i speaks.
i PIĄTEK — I: 8.00 Kurs rolni­

czy. 8.35—9.55 Przerwa. 9.55 Dla
szkól: Zajęcia techniczne dla kl.
VIII. 10.30 Nicolas Nickleby —

film ang. 11 .00 Mecz hokejowy
Polska — Norwegia. 13.20—15.20
Przerwa. 15.20 i 15.55 Politechnika.
Rysunek techniczny I rok. 16.30
Dziennik. 16.40 Pora na Telesfora.
17.30 Nie tylko dla pań. 18.20 Kro­
nika (Kr.) . 18.40 Śpiewa Katarzy­
na Bovery. 19.05 Sport — turysty­
ka — wypoczynek. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Nicolas Nick­
leby. 20.30 Kraj. 21.10 Teatr TV na

święcie. Dziewica i uwodziciel.
21.55 Dziennik. 22.10 Mecz hokejo­
wy Polska—Norwegia. 22.55 i 23.30
Politechnika — powt.

II: 18.05 Z prasy naukowo-tech­
nicznej. 18.15 Program publ. 18.45
Russkij jazyk po TV. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Giełda
wynalazków. 20.35 Krakowskie
Studio Jazzowe przedstawia. 21.15
24 godziny. 21.25 Polski film dok.
22.10 Walter and Connie.

SOBOTA — I: 9.00 Sumienie —

film ang. 9 .55 Dla szkół: Geogra­
fia — Warszawa. 10.25—10.55 Przer­
wa. 10.55 Geografia dla klas VII.

Sycylia. 11 .25—13.00 Przerwa. 13.00
Mistrzostwa świata — Loty nar­
ciarskie. 15.05 Panorama rzeszow­
ska (Kr.). 15.35 Redakcja szkolna
zapowiada. 15.45 Bieg po zdrowie.
16.20 Dziennik. 16.30 Teatr Młode,
go Widza — Pamiętniki młodzie­
ży. 17 .10 Informator wydawniczy,
17.25 Mecz hokejowy Polska —

Francja. Międzynarodowe zawo­
dy. — Loty narciarskie. 18.35 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Teatr Rozrywki — W czepku
urodzony. 21.15 Dziennik. 21.50 Su­
mienie - film ang. 22 .40 Włoski
program rozrywkowy.

II: 15.15 Mecz piłki nożnej Wisła
— ŁKS (Kr.). 17.05 Radź, program
rozrywkowy 17.50 Ludzie z róż­
nych stron świata. 18.30 Fakty
mówią. 19.00 O żywieniu. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15 (kolor)
Brygada śledcza - film rum. 21.55
24 godziny. 22 .05 Śpiewa Gigliola
Cinąuetti

NIEDZIELA — I: 7.45 Kurs rol­
niczy. 8.20 Przypominamy, radzi­
my. 8.30 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie. 9.00 Dla młodych wi­
dzów. 10.15 Sport. 12.30 Dziennik.
12.45 Z ludowej szkatuły. 13.15
PKF. 13.25 Przemiany. 13.55 Dla
przedszkolaków: M. Terlikowska
„I co robić z takim leniem?". 14 .35
Czas i ludzie — Wikingowie —

film prod. austral. 15.30 Klub sześ­
ciu kontynentów. 16.10 Mecz piłki
nożnej Polonia Bytom — Górnik
Zabrze. 17.00 Piosenka dla ciebie.
17.50 Tele-Echo. 18.30 Siad czło­
wieka - film muz. TVP. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05
to w rodzinie — film radź.
Sport.

II: 15.45 Sport i zabawa.
Lucia - film kub. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Historia z tej
ziemi. 20.35 Język tańca. 21.30 Nic

nowego. 21.50 Recital B. Kapicy
i B. Meca (Kr.).

Jak
21.25

16.45

1—2 — 3 s
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DOROTA TERAKOWSKA

MAMA WADOWSKA SPROWOKOWAŁA LOS

JEST WNUCZKA!
Zającówna przyszła na świat dokładnie 28 II o

21.00. Liczy więc sobie już 19 dni. Urodziny wy-
tygodnie przed planowanym terminem (że też
z „Samych Swoich” tak lubią skracać terminy...).
Agata, o której pisaliśmy w IV odcinku naszego

■.Aj
... ...

-IWO1
zdjęcia

* orfo

A'"' •

>•

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sejm
był ograniczany w swoich

kompetencjach, posłowie nie in­
formowani należycie o sytuacji
w kraju, a często i dezinformo­
wani. Myśmy interpelowali; ja

sam w 1968 roku byłem autorem de­
zyderatu o niezadowoleniu społe­
czeństwa z tzw. ukrytych podwyżek
cen na artykuły spożywcze. Ale te
nasze interpelacje gdzieś wsiąkały po
drodze do „góry"...

— A teraz? Jak teraz będzie?
— Prasy nie czytacie? Nie znacie prze­

mówień członków Biura Politycznego? —

pyta Kuraś. — Przecież wiecie, że upraw­
nienia Sejmu już są rozszerzone i dalej
będą się poszerzać, że mamy już dobrą
informację. I wiecie co w tym jest
optymistycznego? To, że partia sama do­
strzegła swój błąd w pojmowaniu roli
Sejmu i właśnie nowe kierownictwo par­
tii postawiło sobie jako jeden z celów wła­
ściwe ustawienie roli Sejmu w życiu spo­
łecznym kraju. Bo gdyby dalej Sejm, jak
to mówicie, uginał się, a partia nie zwra­
cała uwagi na głosy krytyczne, byłoby
źle. Ale kto przede wszystkim to skryty­
kował? Partia, nowe Biuro Polityczne...

— Kaziu, ale przyznaj, że wam, posłom
i tak zawsze lepiej się żyło niż nam — mó­
wi zaczepnie Balcer — Jako poseł pensję
brałeś i u nas, i od rządu. Niejeden poseł
willę sobie pobudował i samochód kupił,

■'-.'A
ul

.?■

k

— A równocześnie na mistrza nikt nie chce
w Hucie iść za diabła — przerywa Drużkowski
— bo na tym stanowisku odpowiedzialność wzra­
sta, a zarabia się mniej niż jako brygadzista,
czy zwykły garowy!

— To prawda — przytakuje Kuraś. —

Ten problem należałoby tak rozwiązać,
żeby brygadzista i garowy nie stracił, a

mistrz zyskał.
— Byle nie za pięćdziesiąt lat! — upo­

mina mistrz. — Bo na ten przykład mówi
się o wzroście stopy życiowej, ale na mój
gust ta stopa rośnie za wolno.

— Wolno rośnie — przyznaje kandydat,
na posła — i dlatego nad tym problemem
teraz najwięcej się pracuje i w rządzie, i
w Sejmie, i w partii. Ale sami wiecie, że
u nas, w Hucie ta stopa wzrosła. Ot, na

przykład jeszcze niedawno premie sięgały
9 proc, zarobków, a dziś wyraźnie wzrosły.

— Ja uważam, że premia to ruchoma
część płacy i na nią nie zawsze człowiek
może liczyć w rodzinnym budżecie — za­
czyna z rozwagą Tadek Skóra. — Według
mnie najmądrzej byłoby tak, ażeby pen­
sje zasadnicze podnieść, a premie odpo­
wiednio obniżyć.

— Jestem tego samego zdania — przyta­
kuje Kuraś — I wierzę, że w perspekty­
wie do tego będzie się zmierzać. Na VI
Zjeżdzie założyliśmy, że podstawowe płace
wzrosną o 17 proc, w bieżącym pięciole­
ciu, a w następnym nadal będą rosły.

— Dobra, ale moja płaca już wzrosła, a

na przykład żona jak zarabiała 1400 zł,
tak dalej tyle zarabia — upiera się Ta­
dek. — To co będzie z podwyżkami dla ta­
kich jak moja żona?

Trudno być
POSŁEM

wśród

SAMYCH SWOICH

Panna

godzinie
padły 2
wszyscy

Mama
serialu w reportażu pt. „Agata i macierzyństwo — Oczeki­
wanie”, czuje się bardzo dobrze i już od 6 marca przeby­
wa wraz z dzieckiem w domu. Tata Franek szaleje z ra­
dości i nie umie podać nam bliższych wymiarów niemo­
wlęcia:

— Zdaje się, że ma 55 cm długości i waży 3,85 kg...
Brat Agaty, Marek, zakupił siostrzenicy w prezencie

piękną kołyskę, a Franek — wózek. Agata wybrała imię
dla córeczki: ANETKA.

Coś chyba mama Wadowska miała rację, wierząc w

mistyczną rolę lalki, która miała sprowokować los — bo­
wiem zgodnie z jej życzeniem urodziła się dziewczynka!

Anetkę odwiedzimy dopiero w następnym odcinku na­
szego serialu, bo w pierwszych dniach swego życia nie­
mowlęta nie lubią nadmiaru wścibskich gości. Wtedy też
najmłodszą z „Samych Swoich” uwiecznimy na pierwszej
w jej życiu fotografii.

Ciepłe życzenia dla mamy i córki są, oczywiście, konie­
czne z naszej strony — choć życzenia takie, nawet najser­
deczniejsze, zawsze będą zbyt konwencjonalne w obli­
czu faktu narodzin małego Człowieczka. Faktu, który —

choć rodzi się na całym świecie w ciągu jednej minuty
paręset niemowląt — pozostanie zawsze niezwykłym i
niepowtarzalnym. Ale ciekawi nas jaka też będzie Polska,
gdy Anetka będzie mieć 1S lat...?

tekstem tej informacji kryje
się rzetelny wysiłek — ale by­
wa i tak, że jakiś zakład tak
sprytnie zaprogramuje sobie
roczny plan produkcji — by
bez żadnego wysiłku, z okazji
różnorakich państwowych
świąt i uroczystości, móc go
przekroczyć o... 200 procent!
Oczywiście, przy wtórze fan­
far i oklaskach „oficjalnych
czynników”. Czy to jest wy­
siłek? Czy perfidia, lub
wet — nie zawahajmy
użyć tego określenia

na-

się

kasku (bo
czas z góry
rdza? żwir?

Wielki
Piec nr 1 w

remoncie! Od 10

lutego br. bez

przerwy, przez ca­
łą dobę, uwija

się przy nim prawie 700

Ślązaków — wybitnych spe­
ców z Zakładu Remontu
Pieców w Chorzowie i Za­
kładu Remontowo-Monta-

żowego w Gliwicach. Dzień
i noc, deszcz czy śnieg -

oni pracują.
W ochronnym

sypie się tu cały
jakieś świństwo;
ki diabeł?) wdrapuję się w to­
warzystwie inż. Stanisława
Gabrysia, kierownika d/s u-

trzymania ruchu, do wnętrza
tego, co zwało się Wielkim
Piecem, a dziś przypomina o-

gromne pobojowisko. Idę
by porozmawiać ze Śląza­
kami, spytać jak się im u nas

pracuje — i jak źyje. Nie
wiem jeszcze, że będę uczest­
niczyć w swoistym przetargu.
Bo oto inż. Gabryś sypie do
mnie oko i zagaduje chytrze a

serdecznie Bolesława Masza­
ka, brygadzistę z Gliwic, a za­
razem członka KSR swego Za­
kładu i przewodniczącego Ra­
dy Oddziałowej ZZ:

— Mój drogi, teoretycznie usta­
liliśmy, że remont trwać będzie
73 dni, no ale może dałoby się coś
urwać?... Wiecie jaka to dla nas

ważna sprawa, gdy Wielki Piec
stoi nieczynny, no i rząd też mi­
łym okiem patrzy na skracanie
terminów! Wybory na karku, mo­
że by tak z okazji wyborów jakiś
czyn...

— Jeśli terminy skrócimy — za­
czyna surowo Maszak — to nie dla

pięknych cezu szefów, lecz dla
hutników. Bo oni i my jesteśmy

ŚLĄZACY

SOLIDARNOŚĆ

BEZ UMIZGÓW

Prze

targ

a na podwyżce cen żywności nie posłowie
ucierpieli najbardziej, tylko robotnicy!

— Tak gadasz? Tak myślisz? No to dobrze, że
mi to przynajmniej powiedziałeś — mówi Ku­
raś — Bo conieco się wyjaśni. Nie tylko ty,
kolego, myślisz że posłowie miodowe życie wio­
dą. To ja ci powiem, że swoją pensję na Kokso-
chemii biorę, fakt, a od rządu, po różnych po­
trąceniach na rękę dostawałem 3 tysiące złotych
tytułem diet. I policz sobie, ile poseł jeździ,
to ci wyjdzie, że zarabiam o wiele mniej, niż
wielu z was! Willi sobie nie kupiłem i nie

kupię. To jest ciężki żywot i nikt na

nim nie zarabia. Choć niektórzy myślą,
że poseł szasta pieniędzmi na lewo i pra­
wo. Poseł to funkcja honorowa i pensji za

to nikt nie bierze. A teraz dolicz, że po­
seł traci zdrowie i nerwy, bo to odpowiedzial­
ność wielka; że jak coś nie wyjdzie, to nie na

twoją, ale na moją głowę lecą wymysły! Powiem
ci jeszcze, że w grudniu 1970 roku jak była pod­
wyżka cen, to jeden z robotników z Kokso-
chemii zaczął wołać: „Kuraś winien, bo się zgo­
dził w Sejmie na tę podwyżkę! Przez Kurasia

cierpimy”. A co ja mogłem na tę podwyżkę po­
radzić, jak mocniejsi ode mnie nie poradzili?
Trzeba było dopiero nowego kierownictwa par­
tii! Ale w Hucie atakowano mnie. Dziś na spo­
kojnie, oceniacie to chyba inaczej, prawda?

— A czemu, jak posłem byliście w po­
przednich kadencjach, to tak rzadko od­
wiedzaliście nas na Wielkich Piecach? —

atakuje dalej Tadek Skóra. — Tu pracuje
prawie tysiąc ludzi i chcą spotkać się ze

swoim, hutniczym posłem, nie?
— W ciągu tych 7 lat posłowania mia­

łem 50 oficjalnych spotkań z załogą Hu­
ty — mówi Kuraś. — W dzielnicy nowo­
huckiej było ich z 80, a i w Krakowie
wiele...

— Ale na Wielkich Piecach byłeś ostat­
ni raz w 1968 roku — woła Balcer.

— A kto był u was na Piecach i zwró­
cił uwagę na bałagan i brud? Kto walczył
o lepsze zaopatrzenie kiosku spożywczego?
— odparowuje Kuraś — Pewnie, że dwa
spotkania na, 7 lat to mało, ale ja mam

tych wyborców wielu, nie tylko wasz ty­
siąc i z wszystkimi muszę się spotykać!

— Jako nasz, hutniczy poseł, powinieneś
szczególnie dbać o nasze, hutnicze interesy
— upiera się Balcer.

— Wyborcy są nie tylko hutnikami...

_

A co z naszym Domem Kultury?! —

woła ktoś z tyłu. — Od20latgadasięo
jego budowie, tylko murarzy nie widać!

— Gdy był w Krakowie premier Jaro­
szewicz i wizytował Hutę, to o tym Domu
też się z nim mówiło — informuje Kuraś.
— Wiedzcie więc, że jest już decyzja i taki
dom stanie Na Skarpie, za 90 min złotych.

— Ja bym chcial wiedzieć, czy będą wresz­
cie te nowe taryfikatory płac, bo mówi się o

nich, ale jeszcze nic się nie zrobiło! — wola

mistrz Drużkowski.
— Na łapu capu nic się nie zrobi.. Nad tym

już się pracuje, nie bójcie się. Ja też uważam,
że system płac w Polsce musi być bardziej
przejrzysty, żeby robotnik wiedział za co robi

odpowiada Kuraś.

— Widzicie, są zawody, takie jak wasz, w któ­
rym wzrost płac można osiągnąć wzrostem wy­
dajności pracy, nie? — pyta Kuraś — A taki

nauczyciel? pielęgniarka? Choćby nie wiem jak
się zwijali, więcej nie zarobią, niż zasadniczą
pensję. I na ich podwyżki musicie zarobić wy,
robotnicy tych zawodów, w których możliwy
jest wzrost wydajności, a więc wzrost produk­
cji, a co za tym idzie — wzrost dochodu naro­
dowego. Wtedy dzięki waszemu wysiłkowi bę­
dzie można podnieść płace tamtych, żeby nie

byli skrzywdzeni.
— To jest sprawiedliwe — potakują hutnicy —

To fakt, że nauczyciel choćby ponad normę ro­
bił, więcej nie zarobi...

— Ale w Kombinacie człowiek szybko się zu­
żywa — zaczyna mistrz Drużkowski — i po­
tem komisje lekarskie każą mu zmienić pracę
na lżejszą. Taki wysłużony pracownik przecho­
dzi na to lżejsze stanowisko i traci na pensji,
traci wysoką grupę, której dopracował się w

ciągu długich lat. No i czy to sprawiedliwe?
— Niesprawiedliwe — mówi Kuraś.. —

Już dziś mamy w Hucie około 2 tysiące
takich wysłużonych robotników. Ale od
ręki tego nie da się załatwić, bo to pro­
blem skomplikowany i występuje nie tylko
w Hucie, ale w całym kraju. Ale nowe

Biuro Polityczne podkreśliło konieczność
szacunku dla wysłużonych robotników. A
ten szacunek to i uczciwa płaca...

DŁUGO TRWAŁO nasze niezaplano­
wane w oficjalnym kalendarzu
przedwyborczym spotkanie. Nie spo­

sób wymienić wszystkich pytań, postula­
tów, zarzutów. Jedni wypowiadali je od
słów: „Kazek, no powiedz sam...” — inni
uroczyście, acz bez „oficjałek”: „Towarzy­
szu Kuraś...”. Przyciskano kandydata na

wszystkie strony, ale kandydat — bryga­
dzista był w dobrej sytuacji:

— Jestem jednym z was, tu pracuję i
żyję. Na pewno zależy mi na tych samych
usprawnieniach, co i wam. Jak mi zależy,
to taki głupi bym nie był, żeby nie wal­
czyć o nie w naszym wspólnym interesie.
A walka trudna nie będzie, bo Biuro Po­
lityczne robotników rozumie, chce polep­
szyć ich życie i samo wychodzi z nowymi
uchwałami na naszą korzyść!

Podsumował spotkanie Tadek Skóra:
— Najwięcej mówiliśmy o pieniądzach.

Ale czy to dziwne? Tyle lat na ten temat
nie mówiło się szczerze. Temat to wpraw­
dzie drażliwy, ale życiowo najważniejszy!
My nie chcemy, żeby nam wiele obiecy­
wano, ale żeby to, co się obieca, było zro­
bione. A wtedy i my zawsze będziemy wy­
wiązywać się z naszych zobowiązań!

N
o i ścisnęliśmy sobie ręce żegnając się z

kandydatem na posła, który dzień wcześ­
niej prawie całą dobę spędził na spotka­
niach w terenie, a mimo to nie odmówił

tego nadprogramowego, z „Samymi Swoimi”,
choć już jutro (a piszę te słowa w sobotę, 11

marca) musi iść do pracy wczesnym rankiem,
bo brygadziści w Kombinacie w systemie 4-

zmjanowym nie mają niedziel i świąt. Kominy
wielkiego Kombinatu muszą dymić okrągłe 24

godziny. W dniu wyborów też.

n ą w całej Polsce grupą spe­
ców tej branży.

Nic więc dziwnego, że rzadko

bywają oni na rodzinnym Śląsku.
Ot, w 1971 roku poza domem spę­
dzili prawie 8 miesięcy, a w tym
roku kroi się już dziewięć. Do
Krakowa przybyli wprost ze Szcze­
cina, a od nas pojadą z kolei do

Częstochowy. W domu są tylko
wtedy, gdy remontują piece śląs­
kich hut — „Bobrka”, „Floriana”,

'

„Kościuszki”.
— Co na to żony? — pytam.
— Moja narzeka — mówi Ma­

rek Kotarski, rodem z Katowic,
brygadzista i zarazem sekre­
tarz OOP. — Ale żeniąc się
postawiłem warunek, że pra­
cy nie zmienię. Człowiek
przywyka do tych wiecznych
wojaży...

— A ja mówię, że to dosko­
nała recepta na małżeńskie
szczęście! — śmieje się Ma-
szak. — Rozstania są smutne,
ale po powrocie tym większa
radość!

— No, Bolek, da ci już two­
ja, jak przeczyta to w „Gaze­
cie" — woła inż. Józef Młyń­
czyk.

— Co ma dać? — protestuje
Lempart. — Ja też tak uwa­
żam. Gdy przyjeżdżam, to w

domu trwa nieustające święto!
Żartami nadrabiają niedole swe­

go ciężkiego zawodu. Ale choć z

jednej strony tęskno do rodziny,
z drugiej — jak mówi inż. Będ­
kowski — tak jak marynarze bez

morza, oni — gdy zgłoszeń na

remonty nie ma — tęsknią do pra­
cy, choć praca oddala ich o kil­
kaset kilometrów od rodzinnego
Śląska.

— Bardziej są już krakusa­
mi, niż Ślązakami — śmieje
się Będkowski. — Ja tu pra­
cuję stosunkowo krótko, ale
mam w grupie takich, co pra­
cują po 25 lat i Hutę znają
znakomicie. Toteż często jak

serdecznie kie-

Ate3doby
mają rzeczy-

— jak określił

prze-
stra-

bok
za-

Ho-

terminu? — i tu

się do wielkopiecow-

HUTNICY
cie

wydziałów Huty,

Swoi”,

innych
teraz

Gliwic

— Nie ma mowy, pa-
Trzy muszą wam wy-

tylko trudna,
Ci, którzy

gęstym splo-
rur — musie-

przeszkolenie

mków:
nowie!
starczyć!

Nie słucham już dalszego ciągu
tego przetargu, ale myślę: no tak,
Wielki Piec stoi nieczynny. Każda
doba to strata tysięcy ton surów­
ki, a więc i tysięcy ton stali. W

Zjednoczeniu nikogo nie obchodzi,
że jeden z Pieców nie działa —

bilans produkcji musi być taki
sam jak przedtem. A to oznacza

zdwojenie wysiłku hutników na

pozostałych czterech Piecach.

Ale
co kryje się za poję­

ciem skrócenia termi­
nu remontu przez Ślą­

zaków? Ich z kolei iście

piekielny wysiłek!
I myślę dalej: na łamach

naszej prasy prawie co dzień
ukazują się pięknie brzmiące
notatki o „przekroczeniu pla­
nu przez przedsiębiorstwo X”,
o „skróceniu terminu robót
przez zakład Y”. Często za

robotnikami i musimy sobie po­
magać. Gdy my pomożemy wam,

to ktoś inny może nam pomóc w

naszych kłopotach. A w zaufaniu
powiem, że za parę dni zrobimy
naradę i postawimy wniosek, żeby
skrócić termin oddania Pieca o 72

godziny, czyli równe 3 doby. Jak
wniosek przejdzie, to te doby za­
robicie...

— Oj, zarobimy, zarobimy
— przytakuje gorąco inż. Ga­
bryś — bo każda doba
stoju Wielkiego Pieca to
ta 1500 ton surówki!

Odwołuje mnie na

inż. Tadeusz l Olek,
stępca „Latającego

lendra” czyli szefa Wydziału,
inż. Drożdża.

— Pani Doroto — zaczyna
konfidencjonalnie. — Czy pa­
ni wie, że obecnie każda tona
stali ma wagę złota? Więc je­
śli pani naprawdę myśli o

„Samych Swoich” jako o s a-

my c h stboich, to musi
pani zaapelować W tym arty­
kule, żeby Ślązacy skrócili
termin nie o 3 doby, ale o 7!

Ale oto nadchodzi inż. Jan
Będkowski, kierownik remon­
tu, rodem z Gliwic. Teraz o-

baj moi przewodnicy — i Ga­
bryś, i Olek — nagabują go:

— Trzy doby, to pięknie, ale
można by dorzucić do nich je­
szcze drugie trzy!

— Niech pani tego przypad­
kiem nie pisze! — upomina
mnie Ślązak. — Czy pani wie
co to dla nas takie trzy doby
skrócenia terminu? — i
zwraca

hochsztaplerka „speców” od
produkcyjnych czynów? Bo
do przekraczania planów i
skracania terminów namiawia
się czasem odgórnie: kuszą
Zjednoczenia, resorty, działa­
cze społeczni — by dorzucić
do bilansu swych sukcesów je­
szcze jeden. Nie zawsze praw­
dziwy.

A tu? Do skracania terminu na­
mawia robotnik robotnika, inży­
nier inżyniera — a nie „oficjalne
czynniki”. Trudna jest praca Ślą­
zaków — wędrujących po całym
kraju od huty do huty i remontu­
jących Wielkie Piece. Trudna, bo

towarzyszy jej stały moralny na­
cisk i to nie urzędników zjedno­
czeń — ale kolegów-robotników:
„Skróćcie termin, bo nam jest
ciężko!”. Pracują więc Ślązacy z

jednej strony w atmosferze ser­
deczności gospodarzy danej huty,
z drugiej — pod presją oczekiwa­
nia od nich wyczynu, co daje się
im do zrozumienia na każdym
kroku. Mówią im o tym koledzy-
hutnicy, nagabuje
rownictwo huty,
skrócenia terminu
wiście wagę złota
inż. Olek...

ie mogę ingerować w

sprawy swoistego prze-
targu hutników ze Ślą­

zakami. Bo choć brygada
mistrza Drużkowskiego to
dla mnie naprawdę sami
swoi i rozumiem ich zdwo­
jony wysiłek, spowodowany
przestojem Wielkiego Pieca
nr 1 — to przecież samymi
swoimi są też Ślązacy!

mam coś załatwić z kimś z

Huty, wołam np. Maszaka
i mówię: „Skocz no, Bolek, bo
znasz gościa lepiej niż ja...”
Hutnicy też do nich przy­

wykli. Dobrze znają
twarze brygadzisty Ci-

checkiego, Luksy, Janko-

wiaka, Waloszka, mistrza
Stanisława Ostrowskiego,
Kurta Komora, Wiktora

Michalika, czy mistrza spa­
waczy - Hugona Cieślika.

Praca ich jest nie
ale i niebezpieczna,
pracują w górze, w

cie wielkopiecowych
li przejść specjalne _

lotnicze (sic!) we Wrocławiu. Ci co

pracują w dole, np. przy wymia­
nie aparatów zasypowych, w tem­
peraturze 80 st. C — mogliby po­
wiedzieć, iż wiedzą jak wygląda
piekło. A przecież lubią tę robo­
tę. Nie wszyscy, to prawda —

średnio w roku zmienia się część
załogi, ale większość wiernie trwa

na swych stanowiskach.

Do Krakowa lubią jeździć.
Zżyli się z hutnikami, każdy
ma tu już swoich bliskich.
Wymieniają nazwiska: inży­
nierów Gabrysia, Pawlaka,
Balcera, Czosnyki, no i sze­
fów: inż. Drożdża i Olka. Są
na „ty” z większością hutni­
ków, choć nawet nie znają
nawzajem swoich nazwisk.
Chwalą sobie Hutę, bo jak
mówi Maszak — Kombinat
dobrze przygotowuje teren do
remontu i nie zwleka z dosta­
wami.

Granic grupy „Samych Swo­
ich” nie wytyczył reporterski
długopis — ale życie. W toży-

20 hutników co dzień
wkraczają brygady z

a

wkroczyli robotnicy z

i Chorzowa.

Są podwójnie „Sami
bo ten, kto pracuje w Kombi­
nacie te kilkanaście lat — do­
brze ich zna. Sam inż. Gabryś
opowiada, że Ślązacy przyjeż­
dżają tu regularnie, czasem i

trzy razy w roku, od dobrych
parunastu lat. Konkretnie —

od 1956 roku, gdy po raz

pierwszy remontowano jeden
z Pieców leninowskiego Kom­
binatu. Bo są też Ślązacy naj­
lepszymi w kraju fachowcami

od remontów wielkopieco­
wych, a brygada tzw. białych
murarzy — pod wodzą Tadeu­
sza Lemparta — jest jedy-
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Na spotkaniu „Samych Swoich” z Kazimierzem Kurasiem — kan­
dydatem na posła i zarazem brygadzistą nowohuckiego Kombinatu,
jak widać na zdjęciach — zawrzały namiętności. Dyskusja była ostra,
ale rzeczowa.

Patrz od góry: Kazimierz Kuraś (ten w „cywilnym” stroju) w roz­
mowach (burzliwych!) z hutnikami z V Wielkiego Pieca.

MAŁA KRONIKA SAMYCH SWOICH
Z 0 URUCHOMIENIE III Bloku Tlenowego na tyle wzbo-
X gaca w tlen powietrze i przyśpiesza proces wytopu surówki,
= że od tej pory wszystkie Wielkie Piece powiększają ilość
E spustów na dobę: Piąty (u „Samych Swoich") z 12 spustów
■j do 14, a pozostałe cztery — z dziesięciu do jedenastu...
S B ...TO JEDNAK powoduje konieczność zwiększenia liczby garo-
“

wych. Do naszej brygady dojdzie dwóch nowych hutników. „Sa-
£ mych Swoich” będzie wtedy juz 22!

Z H BOHATEROWIE serialu z satysfakcją zauważyli, że
Z bardzo poprazoiła się praca wielkopiecowego transportu ko-
= lejowego. Niby bagatela, ale przy tych dwóch dodatkowych
"

spustach ma to doprawdy kolosalne znaczenie!
" B TADEK SKÓRA, l nagrzewnicowy, został wybrany przewodni-
— czącym Rady Oddziałowej Związku Zawodowego Hutników. Sądząc
j po jego udziale w dyskusji z Kazimierzem Kurasiem — wybór jest
Z dobry, bowiem Tadek jest człowiekiem pozytywnie agresywnym.
Z Paradoksalne określenie? Skądże! Ileż to razy dobry działacz związ-
= kowy musi ostro ,,szarżować” na kierownictwo zakładu w imię obro-
~ ny interesów załogi!
= B KAZIMIERZ WITTEK został dookoptowany w skład
Z Egzekutywy organizacji partyjnej I zmiany. Gratulujemy i
Z pochwalamy wybór, bo energię i mądrość życiową mistrza

Kazimierza mieliśmy okazję poznać w reportażu „Czapki z S
głowy, panowie pedagodzy", zamieszczonym w III odcinku E
serialu. To właśnie mistrzowi i jego małżonce chciałam zło- -

żyć ukłon za ich mądrość wychowawczą wobec syna, a nie — S
jak mylnie zinterpretowała jedna z nauczycielek, pani Z. W. -

— juniorowi Wittekowi. Byłabym wdzięczna, gdyby pani S
2. W. uwierzyła, że „nie kazałam jej czapkować szczeniako- s

wi” — jak to określiła w liście do nas — tylko pragnęłam S
wyrazić szacunek dla mądrych rodziców. ~

Q HENIA DRUZKOWSKA, córka mistrza Henryka, uczennica X

Szkoły Podstawowej nr 104 doniosła nam, Ze w jej klasie uczennice S

regularnie wklejają do klasowej kroniki wszystkie odcinki naszego -

serialu. Henia zauważyła, że z uporem piszemy nazwisko jej taty X

przez „sz“, a me — jak powinno się pisać przez „ż". Ej, mistrzu £

Henryku! Jak można tak nieuważnie czytać serial o sobie samym i =

swojej brygadzie, by nie zauważyć do dziś tego błędu? Zauważyła 5

go (i wytknęła) dopiero Pana córka I Mistrz tłumaczy, że to wszyst- X
ko z nerwów, bo lwia ich część lokuje w Wielkim Piecu nr 5 i na S

takie drobiazgi jak zniekształcenie prżez prasę lego nazwiska już 5
nie ma czasu. Zaskakuje mnie taka 1 tkcja, bo z doświadczenia X

wiem, że „poszkodowani" w ten sam sposób na tamach „Gazety" S

inni obywatele, z reguły ślą od razu ostre pisemne protesty, i to czę- -

_ __________

a
__ _____________________________________ , ________

sto na wysoki, wcale nie prasowy szczebel!
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— Pani mówi „cygańskie życie",
a my tu mieszkamy w niezłych
hotelach, jadamy w komforto­
wych stołówkach, wożą nas cie­
płymi autobusami — opowiada­
ją. — A parę lat temu? Odkryte
ciężarówki — bez względu na po­
godę! Zakwaterowywano nas w

barakach, po kilkudziesięciu po­
kotem na siennikach! A żarcie!
Lepiej nie wspominać!

— No, a co z wyborami? —

przerywam te wspominki. — Prze­
cież 19 marca nadal remontujecie
Wielki Piec?

— Remontujemy — mówi Ma-
szak — ale każdy glosować będzie
w miejscu swego zamieszkania.
Mamy cztery autobusy, sprowa­
dzamy drugie cztery i kolejno
wszystkich przewieziemy na Śląsk,
zgodnie z cyklem zmian robót na

Piecu. Wybory rzecz ważna i glo­
sować trzeba u siebie, bo my ma­
my swoich kandydatów, a wy
swoich. Nie mówię, że wasi gorsi
od śląskich, tyle że my ich nie

znamy, a trzeba wiedzieć na kogo
składa się glos, nie?

*

Przetarg
o termin skróce­

nia remontu zapewne
nadal będzie trwał. Ślą­

zacy dali już hutnikom 3

doby. Czy dadzą więcej?
Nie wiem, to ich sprawa.

Jedno jest pewne — że nawet

te 3 doby obrazują rzeczywistą, a

nie plakatową solidarność robot­
ników z różnych stron kraju. So­
lidarność, która wyraża się prze­
de wszystkim we wzajemnej po­
mocy w trudnych sytuacjach. W

sytuacjach awaryjnych i tragicz­
nych — jak w Czechowicach, gdzie
do rafinerii zjechali ludzie z ca­
łej Polski, pomagać przy odbu­
dowie zakładu. W sytuacjach co­
dziennych — gdy po prostu re­
montuje się nadwerężony Wielki
Piec. Żaden urzędnik, czy „ofi­
cjalny czynnik” nie wywiera na­
cisku na Ślązaków, by skrócili
termin remontu. Jeśli go skraca­
ją, czynią to dla swych kolegów-
robotników, a nie dla odznaczeń
i fanfar, czy stereotypowych no­
tek w prasie.
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p
odobnie jak przed powstaniem
Krajowej Rady Narodowej tak i

po jej utworzeniu, PPR nie rezy­
gnowała z pozyskania innych
partii politycznych dla idei naro­

dowego frontu walki z najeźdźcą i do

realizacji programu przeobrażeń spole-
czno-ustrojowych, jakie miały nastąpić
po wyzwoleniu.

W przeciwieństwie do lewicy Robotniczej
Partii Polskich Socjalistów, która wzięła
udział w organizowaniu Krajowej Rady Na­
rodowej, prawicowa część tej partii negatyw­
nie ustosunkowała się do współpracy z PPR,
a także odmówiła wejścia do KRN, mimo za­
proponowania jej 7 miejsc w KRN i 2 w Pre­
zydium.

Odrzucając propozycje współdziałania, prawica
RPPS przystąpiła do montowania własnej reprezen­
tacji politycznej. I tak w lutym 1944 r. powstała
Centralizacja Stronnictw Demokratycznych, Socja­
listycznych i Syndykalistycznych, w składzie której

oprócz prawicy RPPS — znalazło się kilka drob­
nych organizacji i grup politycznych o charakterze
radykalno-drobnomieszczańskim. Organem wyko­
nawczym Centralizacji stał się Centralny Komitet
Ludowy (CKL), a organizacją zbrojną — Polska
Armia Ludowa (PAL). Deklaracja CKL z 19 marca

1944 zawierała postulat upaństwowienia środków
produkcji, prywatnego handlu, a nawet domów

czynszowych. W kwestii wschodnich granie Polski

PPR - RODOWÓD PRL (19)

NIE PORA

na waśnie,..

stawowych problemów polityki wewnętrznej i mię­
dzynarodowej Zjazd zajął stanowisko zgodne z

KRN. W myśl postanowień Zjazdu, cały wysiłek
miał się koncentrować na dalszej rozbudowie or­
ganizacyjnej KRN, rad narodowych i AL.

Wyrazem postępującego faktycznie zbliżenia
była już wcześniej wspólna odezwa pierwszo­
majowa KC PPR i Tymczasowego KC RPPS,
która głosiła m in.:

„Organizacje Robotniczej Partii Polskich Socjali­
stów nawiązały bratnią współpracę z Polską Partią
Robotniczą. Jednak nie wszyscy jeszcze zwarli sze­
regi, choć nie pora dzisiaj na waśnie wewnętrzne i

rozbijanie sił robotniczych. Niech nas nie dzielą
nazwy PPR, RPPS. WRN czy ZSP, bo łączy nas

krwawy bicz okupanta, łączą nas cele, do których
zdąża cała klasa robotnicza... w jedności sita i
zwycięstwo nad okupantem i reakcją..“

POWSTANIE Krajowej Rady Narodowej
przyczyniło się również do nasilenia opo­
zycji mas chłopskich wobec prawicowe­

go kierownictwa Stronnictwa Ludowego. (Go­
dzi się tu wspomnieć, że podejmowane przez
KC PPR próby porozumienia z oficjalnymi
władzami SL w sprawie współudziału Stron­
nictwa w tworzeniu KRN nie dały rezultatu.)
Inicjatywę przejęła grupa działaczy SL —

współorganizatorów KRN. Reprezentowali oni
pogląd o konieczności utworzenia nowej re­
prezentacji ruchu ludowego, zdolnej do zer­
wania z prolondyńską orientacją i podjęcia
działalności na rzecz zjednoczenia sił demo­
kratycznych. Działacze ci doprowadzili do
zwołania 21 lutego w Warszawie Ogólnokra­
jowego Zjazdu Przedstawicieli Stronnictwa
Ludowego.

Zjazd podzielił koncepcję inicjatorów, negatyw­
nie ocenił politykę dotychczasowego kierownictwa
Stronnictwa i wręcz odmówił mu praw do repre­
zentowania ruchu ludowego. Zadanie przywrócenia
Stronnictwu postępowego, demokratycznego cha­
rakteru powierzono nowemu Zarządowi Główne­
mu, wybranemu przez Zjazd. Główną wytyczną
działania stanowić miała dążność do pogłębiania
sojuszu robotniczo-chłopskiego poprzez współtwo­
rzenie i współudział w radach narodowych.

Zjazd zwrócił się do Batalionów Chłopskich
o wstępowanie do Armii Ludowej i wezwał
młodych do organizowania Związku Młodzie­
ży Wiejskiej. Od momentu ukazania się pi­
sma „Wola Ludu”, o którego wydawaniu za­
decydowano również na Zjeździe, dla lewicy
SL przyjęła się nazwa: Stronnictwo Ludowe
Wola Ludu.

Anna Brzozowska

JEDNA z DRÓG

NAUKA O JAKOŚCI

do dobrobytu

Z PROBLEMAMI JAKOŚCI SPOTYKAMY SIĘ NA
CO DZIEŃ. JEST WPRAWDZIE POJĘCIEM AB­
STRAKCYJNYM, WYDAWAŁOBY SIĘ CZYMŚ NIE­
UCHWYTNYM, NIE DAJĄCYM SIĘ ZMIERZYĆ, TYM
NIEMNIEJ SKUTKI JEJ ODCZUWAMY BEZPOŚRED­
NIO I TO NIERAZ BARDZO BOLEŚNIE.

Nierzadko mamy do czynienia z wyrobami,
które absolutnie nie powinny ujrzeć światła
dziennego. Marynarki z rękawami wszytymi do
tyłu, rajstopy rozpadające się jak zwitek luź­
nych nitek, tłuczki do mięsa rozlatujące się przy
pierwszym uderzeniu. To tylko niektóre z przy­
kładów złej jakości produkcji. 2 niesmakiem
wspominamy również przykrości doznane przez
niesolidną obsługę, czy złe wykonanie usługi.

Jakość produkcji i jakość usług — to dwa

pierwszoplanowe problemy, których skutki mo­
gą zaważyć na tempie rczwoju gospodarczego
świata. Dla niewtajemniczonych stwierdzenie to
może zabrzmieć jak slogan. A jednak to rzeczy­
wistość, świadczą o tym bowiem ogólnoświatowe
tendencje podnoszenia roli jakości do pierwszo­
planowych problemów produkcji.

Ten nowy prąd najlepiej charakteryzują dwa
wydarzenia w skali światowej: pierwsza świato­
wa konferencja jakości w Tokio oraz zakończo­
na w czerwcu ub. r. w Moskwie Konferencja
Europejska Sterowania Jakością EOQC, w któ­
rej wnioskach stwierdza się, że lata siedemdzie­
siąte przebiegać będą pod dominującym naci­
skiem problematyki jakości. I w rozwiązaniu te­
go zagadnienia upatruje się zgodnie drogi do
ogólnoświatowego dobrobytu.

O tym, jak daleko posunięte zostały problemy
jakości, świadczy fakt, że powstała całkiem no­
wa, ale bardzo rozległa dziedzina wiedzy, zwana

kwalitologią, czyli nauką o jakości. Nie wdając
się w szczegóły, można powiedzieć że celem jej
jest systematyzacja wszelkich zagadnień doty-

czących jakości- opracowanie jednakowych kry­
teriów jej oceny, badanie wpływu różnych
czynników na jakość oraz poznanie praw nią
rządzących.

Należy więc przede wszystkim ustalić, co kry-
je się za terminem jakość. Otóż ogólnie przyjęta
teza określająca jakość jako stopień zbliżenia
rozpatrywanego obiektu do doskonałości. Oczy­
wiście doskonałość jest również odczuciem su­
biektywnym. Spośród ogółu cech mogących sta­
nowić kryteria, wyróżnia się jednak pięć pod­
stawowych, zwanych znamionami jakości. Są ni­
mi: przydatność — czyli stopień spełniania wy­
magań przeznaczenia, poprawność wykonania,
użyteczność — a więc stopień spełnienia wyma­
gań użytkownika, zadowolenie — czyli stopień
spełnienia wrażeń doznaniowych i opłacalność —

czyli wymagania ekonomiczne.
W Polsce zagadnienia jakości ograniczamy

obecnie do spraw produkcji. Ocenia się, że wa­
dy produkcji osiągają wartość 6—8 proc, produ­
kcji globalnej, a więc przekraczają roczne przy­
rosty dochodu narodowego. Wynika stąd, iż bez
rozwiązania spraw jakości, wysiłki zmierzające
do wzrostu produkcji są niewspółmiernie małe
z możliwościami.

Zainteresowanie sprawami jakości jest więc
koniecznością. Centralny Urząd Jakości i Miar

zorganizował kursy dla podniesienia kwalifikacji
osób zainteresowanych poprawą jakości; obecnie
organizowane są one dla średniej kadry techni­
cznej w zakładach przemysłowych. Inną jaskół­
ką w tej dziedzinie są organizowane na wzór ja­
poński ogólnokrajowe konkursy DORO. Duże
pole do działania mają również organizacje spo­
łeczne, działające przy zakładach pracy. Stam­
tąd pochodzą inicjatywy utworzenia klubów do­
brej roboty, konkursów międzyzakładowych
i innych form mobilizujących ludzi do zainte­
resowania sprawami jakości.

była zbieżna ze stanowiskiem rządu londyńskiego.
Natomiast w odniesieniu do KRN sformułowany zo­
stał zarzut, że Krajowa Rada Narodowa nie daje
„rękojmi pełnej niezawisłości".

TAK WIĘC w okupowanym kraju obok
obozu reakcji, zgrupowanego wokół de­
legatury rządu londyńskiego, którego

przeciwstawieniem były siły rewolucyjno-de-
mokratyczne skupione wokół Krajowej Rady
Narodowej, wyłonił się nowy ośrodek polity­
czny — CKL. W tej sytuacji Komitet Cen­
tralny PPR zajął jednoznaczne stanowisko,
co znalazło wyraz w piśmie z 15 lutego 1944
r. do KC RPPS, wystosowanym w odpowiedzi
na list tegoż KC. Komitet Centralny PPR
akcentował, że opowiada się za szczerą, ści­
słą współpracą ze wszystkimi partiami demo­
kratycznymi, a szczególnie z RPPS, że nie wi­
dzi potrzeby tworzenia nowej reprezentacji
politycznej poza KRN, która pomyślana zo­
stała jako szeroka, demokratyczna reprezen­
tacja narodu i w której całkowicie mogą się
pomieścić wszystkie pojedyncze lub zrzeszo­
ne ugrupowania demokratyczne, a więc i
te wchodzące w skład CKL. Nie ma sprzecz­
ności między Deklaracją CKL a Deklaracją
KRN w kwestii przebudowy przyszłej Polski.

Natomiast w deklaracji CKL wchodzące doń
ugrupowania nie sformułowały swego stanowiska
wobec rządu emigracyjnego w Londynie i jego kra­
jowych odpowiedników, nie wypowiedziały się na

temąt polityki zagranicznej Polski, zwłaszcza w sto­
sunku do ZSRR oraz na temat Armii Ludowej czy
Polskiej Armii Ludowej a tym samym na temat

stosunku do: Armii Krajowej, współdziałania sił
zbrojnych w kraju z akcją wojenną aliantów, wal­
ki zbrojnej z okupantem w Polsce. W piśmie zna­
lazło się zapewnienie, że PPR uczyni wszystko, aby
w ramach KRN ułatwić porozumienie KRN z CKL,
aby doszło do współpracy obu partii. „W sprawie
rozłamu, jaki nastąpił w szeregach RPPS na tle sto-

stunku do KRN — głosiło pismo — oświadczamy,
ii dążeniem naszej partii jest jednoczenie, a nie

rozbijanie szeregów klasy robotniczej, jak też ca­
łego obozu demokratycznego".

WSPOMNIANY rozłam zarysował się w

RPPS już w trakcie organizowania
Krajowej Rady Narodowej, czego do­

wodem był fakt, że reprezentanci lewego
skrzydła RPPS współuczestniczyli w tworze­
niu KRN i podpisali jej deklarację jako „gru­
pa działaczy socjalistycznych”. Faktycznie ist­
niejący rozłam dokonał się formalnie w stycz­
niu 1944 r., kiedy to konferencja działaczy
okręgowych i centralnych RPPS, obradująca
w Warszawie, odmówiła Komitetowi Central­
nemu wybranemu przez III Zjazd RPPS pra­
wa do kierowania tą partią i wyłoniła Tym­
czasowy Komitet Centralny RPPS. Zasadni­
cze znaczenie miał majowy IV Zjazd RPPS.

Zjazd sformułował nową platformę polityczną,
której podstawowym założeniem była jedność
klasy robotniczej wyrażająca się współdziałaniem
PPR i RPPS oraz walka o zjednoczenie sił społe­
cznych, z klasą robotniczą na czele, do realizacji
zadań określonych programem KRN. Wobec pod-
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K
iedy mowa o buntach antyfeudal-
nych w Polsce, wymienia się zwy­
kle powstanie Kostki-Napierskiego
na Podhalu (1651) i współczesny
mu ruch chłopów wielkopolskich

(oba stłumione krwawo m. in. dzięki akcji
zbrojnej biskupów - krakowskiego, Piotra

Gembickiego i poznańskiego, Kazimie­
rza, księcia Czartoryskiego). Do tej, tak

krótkiej listy, dopisuje się, ewentualnie

„chłopskie niepokoje" na Lubelszczyznie,
a z wcześniejszych — bunty na Pokuciu i
w Sanockiem w latach 1492—1497.

Oczywiście, wśród różnorodnych form pro­
testu chłopskiego przeciw gnębiącemu ich, w

sposób dziś trudny do wyobrażenia, uciskowi
ze strony świeckich i duchownych feudałów
(do Kościoła w Polsce należało 20 proc, zie­
mi) wymienia się jeszcze zjawisko zbiego-
stwa, strajki — np. strajk chłopów — podda­
nych klasztornych z Mogilan w 1526 r. — ale
też na tym w zasadzie lista się kończy. Mało
znane natomiast są dzieje polskich ruchów
społeczno-religijnych, zwanych w oficjalnej
literaturze kościelnej „herezjami”.

Co prawda, nie było w Polsce wystąpień
społeczno-religijnych na taką skalę, jak
zbrojny ruch pod wodzą franciszkanina Dol-
cino z Novarry (rozgromiony w marcu 1307
r.), czy bunt angielskich lolardów, kierowany
przez Wata Tylora (1381). Nie znała dawna
Rzeczpospolita takich wypadków, które
wstrząsały XIV-wiecznymi Czechami, gdzie
radykalny odłam husytyzmu — taboryci,
przez szereg lat (aż do klęski pod Lipianami)
stanowili realną groźbę dla świeckich i du­
chownych możnowładców; ani jak wielkie
powstanie anabaptystów w Niemczech pod
wodzą słynnego Tomasza Miinzera.

Wiele się na to złożyło warunków— i histo­
rycznych i politycznych, i społeczno-ekonomi­
cznych — których nie sposób tu choćby naj­
krócej scharakteryzować. Trudno jednak
przypuścić, żeby wszystkie te — wstrząsające
•ściennymi krajami — wypadki przeszły w

folsce bez echa. Wiemy skądinąd, że w bit-

ABY PRZYSPIESZYĆ i ułatwić nowemu •

kierownictwu Stronnictwa Ludowego :

proces przejmowania organizacji w ;
kraju, do jego dyspozycji, co leży w interesie E
naszej partii, całej klasy robotniczej i co ;

przyspieszy organizacyjne ujęcie szerokiego S
frontu demokratycznego w ramach Krajo- ■
wej Rady Narodowej”. Komitet Centralny S
PPR wystosował do komitetów obwodowych E
i okręgowych partii specjalne pismo w spra- g
wie współdziałania z opozycją Stronnictwa E
Ludowego. Wszystkie organizacje partyjne zo- E
bowiązane zostały do zwrócenia głównej g
uwagi na SL przy organizowaniu terenowych E
rad narodowych, do przekazywania ogniwom g
SL informacji o powstaniu nowego kierów- S
nictwa Stronnictwa, do przekazania za po-

“

średnictwem KC nowemu kierownictwu SL =

posiadanych przez partię kontaktów z ludów- E
cami. S

Wydawnictwa SL miały docierać w teren wraz z

literaturą partyjną. Wreszcie organizacje partyjne g
powinny były podpowiadać terenowym działaczom E
SL zwoływanie konferencji ludowców — w powia- 5
tach, okręgach i województwach „dla zajęcia sta- g
nowiska wobec poliyki współpracy z reakcją, uprą- g
wianej przez wierzchołki kierownicze Stronnictwa E

Ludowego i dla opowiedzenia się za nowym kie­
rownictwem”. Inicjatywa wobec BCh zmierzać mia- g
ła do sprowadzenia ich w szeregi Al,.

W lipcu 1944 liczba członków PPR w kraju E
(według orientacyjnych danych) sięgała 20 E

„ tys. Tym większe znaczenie miał proces jed- .g
noczenia się sił demokratycznych i postępo- E
wych do walki o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.
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BADANIA — na

wy — wykazały, że

deformację postawy
stopie itd. Zawiniły
korzystają dzieci w

ogół nie zmiena się . v .... ............ .........

samo, niestety — odnosi się do mebli domowych, przy któ­
rych uczeń odrabia lekcje — rzadko dostosowuje się je do
wzrostu dziecka. Zdarza się, że dzieci spożywają posiłki na

obrzeżeniu płyty kuchennej, sypiają w przykrótkich łóżkach
itd.

Przeładowany dzień pracy ucznia nie zawiera wiele cza­
su dla zajęć ruchowych. Książki i zeszyty nosi on w torbie
lub teczce, gardząc „niemodnym” tornistrem. Wszystko to —

łącznie z godzinami spędzanymi przy telewizorze — przy­
czynia się do powstawania nieprawidłowości budowy ciała
u kilkunastolatków.

Lekarze szkolni biją na alarm. W ubiegłej kadencji Sej­
mu problemem wad nabytych u uczniów zajęła się sejmowa
Komisja Zdrowia. Wszystkie wnioski sprowadzają się do
jednego zasadniczego stwierdzenia: nasze dzieci w wieku
szkolnym mają zbyt mało ruchu, korygującego wady po­
stawy.

Zapobiegające deformacjom ćwiczenia ruchowe trzeba za­
czynać już w pierwszym roku nauki w szkole. Tymczasem
dwie godziny gimnastyki tygodniowo nie spełniają tego za­
dania. I tylko nieliczne szkoły wprowadziły kilkunastominu-
tową. gimnastykę codzienną, w celach wyrównawczych.

Dzieci z wadami postawy wymagają odpowiednich ćwi­
czeń korekcyjnych pod opieką fachowców. Poważniejsze
przypadki przejmują specjalne ośrodki — w Warszawie np.
zajmuje się tym Stołeczny Ośrodek Higieny Szkolnej. W wie­
lu szkołach — niestety, nie we wszystkich — wprowadza
się lekarskie badania profilaktyczne, określające wady po­
stawy.

Rozszerzenie tych doświadczeń jest ogromnie potrzebne.
Jak wykazały badania, mamy coraz więcej dzieci z wa­
dami postawy, zwłaszcza w grupie wieku 12—14 lat. Jest to

przede wszystkim następstwo kilku lat spędzonych w „nie-
rosnącej” ławce, nie dostosowanej do zmian wzrostu i syl­
wetki małego użytkownika.

A tymczasem byłoby można — przy dobrej woli szkoły
i przemysłu zaopatrującego szkołę w potrzebne urządzenia —

zaradzić tym istotnym brakom. Bo lekarzom czuwającym
nad zdrowiem dzieci, szkolnych — i w tym wypadku ko­
rygującym błędy popełnione przez innych — dobrej woli
na pewno nie brakuje. (W. OK.)

razie prowadzone na terenie Warsza-
co piąty uczeń klasy ósmej cierpi na

ciała: skrzywienie kręgosłupa, płasko-
tu nieodpowiednie meble, z których
szkole i w domu. Ławka szkolna na

— mimo że jej użytkownik rośnie. To

UCZEŃ

Pracownicy zakładów urządzeń automatyzacyjnych w Wsi-

Kamieniogorsku w Kazachstanie, podczas kontroli urzą­
dzeń przeznaczonych do Polski.

wie pod Grotnikami, w której polscy husyci
ponieśli klęską, w oddziałach Spytka z Mel-
sztyna walczyli również chłopi. Wiadomo,
że docierały i do nas hasła religijno-społecz­
ne, głoszone w XIV-wiecznej Anglii przez ra­
dykalnego kaznodzieję Johna Bulla, „Wojny
chłopskiej” bał się król Zygmunt I oraz wielu
możnowładców, gdyż agitacja anabaptystów i
na polskie docierała ziemie, budząc ducha
buntu zarówno wśród chłopów, jak i wśród
biedoty miejskiej.
\ V. ydaje się, że zagadnienie działalności
yy radykalnych ruchów społeczno-religij­

nych w Polsce nie zostało dotąd grun­
towniej zbadane. Świetny nasz historyk Jan
Ptaśnik, który „apostołom ubóstwa i równo-

Wiesław Mercik

ELEKTRONICZNA NAWIGACJA

Wzdłuż wybrzeża Afryki Południo­
wej został zainstalowany ostatnio e-

Iektroniczny system nawigacyjny
Decca. Jak wiadomo, wzdłuż tego wy­
brzeża liczącego S000 km przebiega o-

becnie (m. in. wskutek zamknięcia
Kanału Sueskiego) jeden z najruch­
liwszych szlaków morskich świata.

SZYBY

Ośrodek
Przemysłu
opracował
grzewanych tylnych szyb samochodo­
wych, które nie będą ulegały zama­
rzaniu oraz zaparowywaniu podczas
eksploatacji w trudnych warunkach
atmosferycznych. Rozwiązanie polega
na naniesieniu na szybę pasm elek-
troprzewodzących, nagrzewających ją
pod wpływem prądu. Przewiduje się,
że ten rodzaj szyb znajdzie zastoso­
wanie w polskim fiacie.

Badawczo-Rozwojowy
Szklarskiego w Krakowie
technologię produkcji o-

DO BADAN MORZA

Sprzęt do prac badawczych w głę­
binach morza jest dziś bardzo po­
szukiwany na rynkach światowych.

ścią wielkiego powstania chłopskiego. Mno­
żą się wieści o atakach na klasztory i o lo­
kalnych wystąpieniach.

Najgłośniejszym jednak echem odbiły się
w całej Polsce wydarzenia, jakie zaszły ów­
cześnie na Śląsku, ogarniętym w latach 1428
— 1429 wielkim husyckim powstaniem ludo­
wym, z pomocą któremu przyszły z Czech
silne oddziały taborytów pod wodzą Proko­
pa. (Do najbardziej znanych przywódców te­
go powstania zalicza się Piotra Polaka i Dob-
ka Puchałę). Zdobyto wówczas wiele grodów,
zniszczeniu uległy liczne klasztory m. in.
w Kłodzku, Lubiąży, Trzebnicy (nie licząc
zdobytego wcześniej, bo już w 1425 roku
Bardo).

„HEREZJE SPOŁECZNE" W POLSCE

„Wszyscy jesteśmy braćmi
ści społecznej” na zachodzie i południu Euro­
pu poświęcił w swej „Kulturze wieków śred­
nich” sporo uwagi, sprawę wpływów husyty­
zmu w Polsce ogranicza do sylwetki dziekana
Akademii Krakowskiej, Andrzeja Gałki z

Dobczyna, Obszerniej omawia problem Ewa
Maleczyńska (w pracy „Ruch husycki w Cze­
chach i w Polsce”). A przecież radykalny ruch
husycki przeszedł szeroką falą przez wiele
ziem polskich wywierając poważny wpływ na

stan umysłów i postawę mas plebejskich i w

miastach i na wsi.
Już w 1418 roku — niewątpliwie pod wpły­

wem idących z Czech „nowinek” — wybucha
wielkie powstanie plebejskie we Wrocławiu
— „jedno z licznych w końcu XIV w.

i w początkach XV w. — powstań”
— jak pisze E. Maleczyńska. Narasta
wrzenie w Małopolsce (o czym wspomina i
Długosz), w Wielkopolsce i na Kujawach,
gdzie w 1430 r. liczono się nawet z możliwo-

tt

Niewątpliwie, wśród przyczyn, które do­
prowadziły do wybuchu powstania ślą­
skiego — niemały wpływ odegrały wzglę­

dy narodowościowe: nienawiść do Niemców,
z których głównie składał się patrycjat miej­
skie oraz szlachta i duchowieństwo. Główną
jednak rolę odegrały tu — podobnie jak we

wszystkich innych tego rodzaju wystąpie­
niach — głębokie nierówności klasowe oraz

treść haseł, głoszonych przez ówczesne „here­
zje społeczne”.

Słusznie pisał J. Tazbir, że „każda herezja
miała zdecydowane zabarwienie społeczne i
zmierzała do obalenia istniejących stosunków
lub częściowej ich naprawy, atakując przede
wszystkim bogactwa i przywileje Kościoła’’.
Nie tylko dlatego, że był on najpotężniejszym
feudałem, ale też i z tego powodu, że jego
doktryna i filozofia stanowiły ideologiczną
podstawę większości struktur oraz doktryn
państwowych i prawnych,
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KSPEDYCJE nau­
kowe interesują się
dziwnymi niekiedy
rzeczami. Jedni u-

czeni ryją ziemię,
szukając w niej

szczątków naszych przod­
ków i śladów ich działal­
ności; innych interesuje
budowa powłoki ziemskiej
i skarby mineralne w niej
zawarte. Botanicy i zoolo­
gowie przemierzają świat
w poszukiwaniu nowych
gatunków roślin i Zwierząt,
ustalając zasięgi występo­
wania poszczególnych grup
organizmów żywych. Po­
wierzchnia Ziemi i jej wnę­
trze, lądy i wody, otaczają­
ca nas atmosfera i prze­
strzeń kosmiczna są dziś
terenem wielostronnych po­
szukiwań naukowych.

Wśród wielkiej rzeszy
badaczy różnych specjalno­
ści istnieje grupa bardzo
osobliwa. Ludzi tych inte­
resują owady, ale tylko
zdechłe. Zbierają oni padłe
owady i poddają je wnikli­
wym badaniom, chcąc usta­
lić przyczynę śmierci, okre­
ślić zmiany chorobowe i —

Metody biologiczne

Owady, tak jak i inne
organizmy żywe, chorują.
Sprawcami niektórych ich
zachorzeń są drobnoustro­
je: grzyby, promieniowce,
bakterie, wirusy. Fakty ist­
nienia takich drobnoustro­
jów nasunęły myśl wyko­
rzystania niektórych z nich
w praktyce walki z owa­
dami, przez sztuczne wy­
woływanie chorób w miej­
scach masowego występo­
wania szkodników. Stąd
poszukiwania padłych o-

wadów i badania nad
sprawcami ich zachorzeń.

Owady, zarówno zdrowe
jak i chore, noszą w sobie
i na sobie bardzo duże ilo­
ści drobnoustrojów, z któ­
rych tylko niektóre są cho­
robotwórcze. Stąd też ko­
nieczność starannej analizy,
konieczność prowadzenia
specjalistycznych badań na­
ukowych, rozwój — szcze­
gólnie bujny w ostatnich
latach — patologii owadów.

O tym, jak trudne jest
stwierdzenie chorobotwór­
czych właściwości drobno­
ustrojów, można wniosko-

Janusz Bieleński GROŹNE OWADY

przycias

CHORÓB

w

W poszukiwaniu

urzą-

30-me-
kopię

ŁAWCE

Ostatnio Kanada zakupiła do prowa­
dzenia badań podmorskich słynny
szwajcarski mezoskaf „Augustę Pic-
card”, który przed kilku laty odby­
wał podwodne rejsy turystyczne
Jeziorze Genewskim.

taSmy doskonałe

W przemyśle opakowań karierę
bią taśmy z polipropylenu, które
przeciwieństwie do taśm stalowych
są lekkie, dają się łatwo ciąć, nie pę­
kają podczas wiązania, są obojętne
chemicznie, bardzo elastyczne. Moż­
na je łączyć metodą zgrzewania. Sto­
sowanie nowych taśm produkowa­
nych już w USA, Japonii, a ostatnio

— także w Europie, ułatwiają auto­
matyczne i półautomatyczne
dzenia.

KARAWELA DRAKE’A

W Anglii buduje się obecnie
trową, naturalnej wielkości
karaweli z XVI wieku, na której bry­
tyjski żeglarz Drakę dokonał podró­
ży dookoła świata. Karawela „Golden
Hind” przeznaczona jest jako eks­
ponat dla muzeum morskiego w San
Francisco.

Kolejnym tego twierdzenia przykładem
może być ideologia powstania chłopskiego,
jakie wybuchło na lennych ziemiach Polski
— w Prusach Książęcych, w 1525 r. — pod
wpływem agitacji anabaptystów i wieści o

„wielkiej wojnie chłopskiej” w Niemczech.
„Skoro nas Bóg wszystkich równymi stwo­
rzył — głosili powstańcy — odkupił i jedno
królestwo przyrzekł, nie chcemy podlegać ża­
dnej szlachcie, ponieważ wszyscy jednakowo
braćmi i siostrami w Chrystusie chcemy być
(...) chcemy być zupełnie wolni, nie dawać
ani czynszu, ani szarwarku” *)

Niemal równocześnie z wielkim powsta­
niem na północy (zgniecionym krwawo przez
połączone wojska luterańskiego księcia Al­
brechta Hohenzollerna i katolickie oddziały
szlachty polskiej, zmobilizowanej przez króla
Zygmunta I), podnosi się znów (1526) na Ślą­
sku fala buntów chłopskich, inspirowanych
przez radykalną ideologię anabaptystów. Mi­
mo krwawych z nimi rozpraw „herezja” sze­
rzy się nadal wśród mas, a jej wyraźne ślady
odnajdujemy jeszcze w połowie XVI stulecia.

Radykalne hasła religijno-społeczne poru­
szają zresztą w tym czasie umysły mas nie
tylko na wsi, ale i w miastach. W pamiętnym
1525 roku wybucha — skierowany przeciwko
patrycjatowi — bunt plebsu w Gdańsku. Zo­
stał on z całą bezwzględnością zgnieciony
przez ekspedycje karną skierowaną do miasta
przez króla Zygmunta I. Przywódcy buntu
zostali publicznie straceni przed Dworem Ar­
tusa. Do rozruchów dochodzi także w innych
miastach — w Toruniu, Elblągu, a pewne
„niepokoje” zantowano nawet w dalekim od
głównego ogniska buntu, Lublinie.

Podane tu w zarysie fakty i wydarzenia
stanowią oczywiście tylko wycinek za­
gadnienia. Poruszając je, chcieliśmy tylko

zwrócić uwagę, że — idące od zachodu i po­
łudnia Europy, radykalne idee „herezji” spo­
łecznych, również i u nas nie pozostawały bez
echa. Co było powodem, że nie osiągnęły one

nigdy takich wpływów, jak w Innych kra­
jach europejskich, to już problem osobny.

•) Cyt. za pracą j. Tazbira „Świt i zmierzch pol­
skiej Reformacji”.

najważniejsze — zna-

sprawcę choroby i
śmierci.

wać ze złożonego toku po­
stępowania prży przepro­
wadzaniu dowodu. Z cho­
rych lub martwych owa­
dów izoluje się drobno­
ustroje podejrzewane o wy­
wołanie choroby i hoduje
się je w warunkach labo­
ratoryjnych. Następnie i-
dentyfikuje się je, poznaje
właściwości. W dalszym
ciągu postępowania podej­
muje się próby doświad­
czalnego zakażenia zdro­
wych owadów, należących
do tego samego gatunku co

padłe, wyhodowanymi dro­
bnoustrojami. Jeśli owady
zachorują, badacz może
stwierdzić, że przeprowa­
dził już część dowodu. Uzu­
pełnienie jego polega na

ponownej izolacji drobno­
ustrojów ze sztucznie zaka­
żonych owadów i stwier­
dzeniu, że są one identycz­
ne z tymi, które powodują
zachorzenie w przyrodzie.

Bogactwo gatunków

Owady stanowią najlicz­
niejszą grupę organizmów
zwierzęcych. Systematyka
zwierząt podaje około 750
tys. już poznanych gatun­
ków owadów, a lista ta u-

lega z roku na rok zwięk­
szeniu. Liczba gatunków
owadów jest większa, niż
liczba gatunków wszys­
tkich innych zwierząt
razem wziętych.

Ale o roli owadów w

przyrodzie decyduje nie
tylko liczba gatunków, ale
i prężność biologiczna tej
grupy zwierząt, wyrażająca
się przede wszystkim wiel­
ką żarłocznością i rozrod­
czością. Znane są gatunki,
w których samice składają
tysiące jajeczek, czy takie,
które w ciągu jednego roku
dają kilka pokoleń.

Owady niszczą rośliny
rosnące w zespołach natu­
ralnych i hodowane przez
człowieka. Lasy i pola, sa­
dy i warzywniki są nie­
ustannie narażone na in­
wazję owadów. Również
przechowywane już plony
są atakowane przez wyspe­
cjalizowane grupy owadów,
nazywanych szkodnikami
magazynowymi.

Straty powodowane przez
owady są tak wielkie, że
mobilizuje się różne środ­
ki do walki z nimi. Poszu­
kiwania i badana mar­
twych owadów są właśnie
jednym z odcinków mię­
dzynarodowego frontu wal­
ki ze szkodnikami.

Po wielokrotnej kontroli

Zbierając martwe okazy
i poddając je opisanym ba­
daniom, ustalono już zna­
czną liczbą drobnoustrojów
chorobotwórczych dla owa­
dów. Ale nie wszystkie z

nich mogą być wykorzysta­
ne w praktyce dla wywo­
ływania sztucznych epide­
mii. Przydatne są tylko ta­
kie drobnoustroje chorobo­
twórcze dla szkodników,
które są nieszkodliwe dla
ludzi i zwierząt oraz dla
roślin. Muszą one nada­
wać się do masowej ho­
dowli, by można z nich
było przygotowywać prepa­
raty owadobójcze na skalę
przemysłową.
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towarzyszenia społeczno-kulturalne, jednoczące
wysiłki i inicjatywy poszczególnych „zapaleń­
ców" czy grup społecznych, sq podstawową for­
mą ruchu społeczno-kulturalnego. Celem i re­
zultatem ich działania jest kultywowanie trady­

cji regionalnych, rozbudzanie aktywności określonych
środowisk społecznych, wypełnianie luk w obsłudze

kulturalnej poszczególnych terenów. Spójrzmy na ich

pracę przez pryzmat kontroli, przeprowadzonej przez
inspektorów Zespołu Oświaty, Nauki i Kultury NIK
w 20 wybranych stowarzyszeniach społeczno-kultural­
nych o zasięgu zarówno ogólnokrajowym, jak i wo­
jewódzkim czy powiatowym,
W ŚWIETLE KONTROLI

Kontrola NIK — podkreśla­
jąc dorobek towarzystw spo­
łeczno-kulturalnych w realiza-

posiada za mało informacji o

pracy stowarzyszeń, by można

było mówić o faktycznym
sprawowaniu przezeń funkcji
koordynacyjnych.

I znów wracamy do punktu
wyjścia: do autentycznej spo­
łecznej inicjatywy, autentycz­
nego społecznego zapału, któ­
ry jest i musi być podstawą
działalności
jego bazą i najważniejszym
kapitałem.

Kto wie, może ogłosić coś
w rodzaju zaciągu do stowa­
rzyszeń społeczno - kultural­
nych? Zaciągu ludzi młodych
-r uczniów, robotników, chło­
pów? Chyba zresztą trzeba

będzie ten zaciąg ogłosić, bo

po kontroli ksiąg wielu sto­
warzyszeń okaże się, że więk-

stowarzyszenia,

Mirosława Grabowska RUCH KULTURALNY

TKIEŚCI
cji polityki kulturalnej pań­
stwa, w społecznym aktywizo­
waniu środowisk — stwierdza
równocześnie poważne manka­
menty merytoryczne, organiza­
cyjne i gospodarcze w pracy
konkretnych stowarzyszeń.

Chodzi tu o rozbieżności
między statutem, programem
działania a faktyczną działal­
nością stowarzyszeń, szczeń
gólnie tych, które
się na dochodową
ność. Rozbieżności takie wy­
stępują również w tych towa­
rzystwach, które po prostu
postawiły sobie za szerokie,
nierealne zadania.

■ Niektóre rozbieżności między
statutem a praktyką faktycznie
podważają społeczny charakter

stowarzyszeń. Oto np. w Lubus­
kim Towarzystwie Kulturalnym
wybierano do zarządu ludzi, któ­
rzy nawet nie pofatygowali
złożyć deklaracji
W Chełmińskim

Kulturalnym 78
członków zalegało ze składkami
od 7 lat. W Kujawsko-Pomorskim
Towarzystwie Kulturalnym w

Bydgoszczy, którego statut mówi,
że działalność towarzystwa opie­
ra się przede wszystkim na pra­
cy społecznej jego członków, in­
spektorzy NIK nie stwierdzili ani

jednego przykładu jakiejkolwiek
społecznej (to znaczy bez wyna­
grodzenia) konkretnej pracy
któregoś z członków zarządu.

B Wyrazem osłabienia społecz­
nej aktywności i inicjatywy w

pracy stowarzyszeń jest także fakt,
że nie rozszerzają one praktycz­
nie swej liczebności, że nie odby­
wa się regularnie zebrań człon­
kowskich nie informuje się człon­
ków o pracy zarządu (np. w To­
warzystwie im. Chopina), nie

sprawują swej roli Komisje Rewi­
zyjne. Daje się jednocześnie zau­
ważyć zanik aktywnej dawniej
działalności niektórych tereno­
wych oddziałów stowarzyszeń o

szerszym terytorialnie zasięgu (r.p.
.Pojezierze").

B Mankamenty i niedomagania
w gospodarczej, dochodowej
działalności stowarzyszeń polega­
ją— w świetle sprawozdania
NIK — na organizowaniu imprez,
akcji, wydawnictw i szkolenia z

jednej strony bez odpowiedniego
nadzoru merytorycznego, artysty­
cznego i pedagogicznego, z dru­
giej zaś — bez odpowiednich ze­
zwoleń.

W związku z tymi wszyst­
kimi mankamentami i niefor-
malnościami w pracy stowa­
rzyszeń, NIK stwierdza, że

wiążą się one w znacznej
mierze z tym, iż zarówno po­
wiatowe i wojewódzkie orga­
na władzy do spraw kultury,
jak i Ministerstwo Kultury i
Sztuki w sposób niedostatecz­
ny spełniają swe obowiązki
kierowania i nadzoru,
przeprowadzano więc
rnatycznych kontroli
stowarzyszeń, nie
przedkładania planów
Na szczeblu ministerstwa nie
sprecyzowano dotychczas za­
kresu i trybu wsDółdziałania
poszczególnych jednostek or­
ganizacyjnych ministerstwa
ani bezpośrednio ze stowarzy­
szeniami w sprawach meryto­
rycznych. ani z Departamen­
tem Pracy Kult.-Oświatowej •'

Bibliotek, spełniającym — w

świetle regulaminu minister­
stw a— wiodącą funkcję wr-

bec terenowych stowarzyszeń
kulturalnych. Jak wykazała
kontrola, Departament ten

NIEBEZPIECZEŃSTWO
NR1

Wnioski pokontrolne NIK
przesłane zostały do odpowied­
nich instytucji. Niewątpliwie
dopomogą one w uporządko­
waniu pracy stowarzyszeń, w

ożywieniu i rozwoju niektó-
rychy, nich. ,

Fakty, podane w sprawo?
nastawiły zdaniu, sygnały, napływające

działal-

się
członkowskiej.
Towarzystwie
proc. ogółu

Nie
syste-
pracy

żądano
pracy.

OD WIEKÓW, odkąd powstała li­
teratura, zastanawiano się nad jej te­
matem i nad jej formą, nad treścią,
którą chce przekazywać ludziom i
nad językiem, jakim owe treści są
wyrażane. Temat, czy forma decydu­
je o wielkości literatury? Czy siła
wyrazu, a więc to — co nazywamy
powszechnością utworu — dostępne­
go zarówno dla prostego człowieka,
jak i wyrafinowanych umysłów, za­
leży od budowy strofy, czy od opisu
zielonej dąbrowy? Faktem jest bez­
spornym, że te dwa elementy dzielą
literackiego mogą być oddzielone je­
dynie w... felietonie. W rozważaniach
teoretycznych, w podręcznikach teorii
literatury. Spróbujcie odciąć od in­
wokacji w „Panu Tadeuszu" całą
resztę pierwszej księgi, a zostanie
wspaniale opisany dworek, początek
wątku miłosnego. Jak wielki jest
kontrast — przecież zamierzony —

między wielkimi słowami tęsknoty
i ciepłem sielanki soplicowskiej...

Posłużmy się przykładami bliższymi

nam, choć w czasie już nieco odległym,.
Mimo te czy inne wady, błędy i potknię­
cia, nikt nie może z historii literatury
polskiej wykreślić „Węgla” Scibora-Ryl-
skiego czy nawet owych „Traktorów”,
które zdobędą wiosnę. Powiedziałbym
jeszcze, że i „Początek opowieści” Maria­
na Brandysa oraz „Ostatnie słowo ma

człowiek” Ryszarda Klysia, też dzisiaj z

odległości lat nabierają innych barw, niż

wtedy, gdy stanowiły uwieńczenie kilku­
letnich wysiłków, aby nobilitować lite­
racko temat produkcyjny. Jeśli więc od­
wróciła się od tych tekstów publiczność
czytająca, to chyba nie ze względu na

niedostatki warsztatowe owych utwo­
rów. Są pisane przecież językiem po­
prawnym, niejednokrotnie pięknie. Ist­
niały pewne przesłanki społeczne, pew­
ne fakty ekonomiczne, które nas znie­
chęciły do wiecznego pokrzykiwania o

tym, że produkcja jest najważniejsza.
Nawet tytuł powieści Klysia nie mógł
wówczas inaczej organizować wyobraźni
przeciętnych odbiorców i krytyków,
grzmiących ex cathedra o pewnych prze­
pisach, prawidłach itd. Dzisiaj, kiedy po
prostu produkcja ma służyć człowieko­
wi, kiedy uwolniliśmy się od fantomów

wielkoprzemysłowych,
naszych codziennych potrzeb — znacze-

oderwanych od

nie wymienionych tu książek widoczne

jest wyraźniej. Stanowią one zresztą o-

czywiste osiągnięcia literatury Polski Lu­
dowej lat pięćdziesiątych.

Nim jednak powstały dzieła, sła­
wiące współzawodnictwo polskich
górników węgla kamiennego, chło­
pów gospodarujących w nowych,
zmienionych warunkach, młodzieży,
która z prawdziwie wielkim entu­
zjazmem przystąpiła do budowy
Nowej Huty oraz kombinatu im. Le­
nina — te wszystkie fakty społeczne
musiały zaistnieć. I również z punktu
widzenia naszej historii najnowszej,
te wielkie przedsięwzięcia społeczeń­
stwa polskiego, po najokrutniejszej z

wojen, stanowią również o wielkości
naszej Ojczyzny. Nie ma się co

wstydzić takich słów, skoro dokona­
nia są tak oczywiste, że możemy dzi­
siaj podejmować trud naprawy wie­
lu błędów, głównie w dziedzinie za­
spokojenia w pełni potrzeb człowie­
ka pracy.

Oczywiście, nowe sytuacje społecz­
ne, ekonomiczne, nowe więzi między
ludźmi stwarzają nowy język, od­
świeżają go, niektóre wyrazy umie­
rają, rodzą się nowe. Ale przecież na

tym polega życie, a literatura z ży­
ciem tym musi być związana, bo ina­
czej usycha, więdnie. Jeszcze po woj­
nie mówiliśmy „wywczasy” — a w

latach 1949—1950 wystarczyły już
„wczasy". Były wysiłki, dość płonne
zresztą stworzenia nowych wyra­
zów. Mimo wszystko przeforsowana

w plebiscycie „Przyjaciółki” — „po­
domka" nie wyparła „szlafroka". Ale
coraz częściej mówimy ze śląska, a

więc czysto po polsku „gołota", nie z

czeska „hołota". Przypomnieliśmy
sobie, dzięki powrotowi tej dzielnicy
na łono macierzy, tak piękne słowo
jak „roztomiła". Rzeczą pisarzy jest
również eliminacja germanizmów,
które były wynikiem nie tylko kon­
taktów produkcyjnych między uci­
skanymi i uciskającymi, lecz również
rezultatem polityki wynaradawiania
Polaków. Przed laty współzawodni­
czyło się głównie na bieżni, w fabty-
kach — „szła robota”. Wystarczy
prześledzić, jak słowo „współzawo­
dnictwo" w latach Wincentego
Pstrowskiego zdobyło sobie prawo o-

bywatelstwa we współczesnym ję­
zyku polskim.

Te fragmentarycznie opisane
zmiany języka dotrzeć musiały rów­
nież do literatury, do poezji i prozy.
Czy musi r ę ona im poddawać? Czy
jest na tyle czuła, aby odrzucić ple­
wę, śmieć, wyraz brzydki? W każ­
dym bądź razie nie może uwolnić się
od języka, którym posługuje się spo­
łeczeństwo. Może wpływać na jego
zmianę, może uszlachetniać ów ję­
zyk, ale uciec odeń nie może. Dlate­
go właśnie, że nasza mowa współ­
czesna, potoczna i uroczysta, książ­
kowa i zebraniowa, łączy się niero­
zerwalnie z treściami naszego
życia.
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z niektórych województw
skłaniają jednak do szerszych
refleksji.

Świadczą bowiem nie tylko
o niedomaganiach czy niefor-
malnościach. Sygnalizują prze­
de wszystkim niebezpieczeń-

'

stwo lekceważenia autentycz­
nej społecznej inicjatywy, au­
tentycznego obywatelskiego
zapału, które przecież leżały
u podstaw powstania każdego
niemal stowarzyszenia.

■ Jeśli o pracy większości sto­
warzyszeń decyduje faktycznie za­
rząd, jeśli zarząd ten powstaje
nie na zasadzie „wykazywania
się” ludzi w pracy społecznej, a

na zasadzie klucza zajmowanych
stanowisk, jeśli udział we wła­
dzach stowarzyszenia łączy się czę­
sto z korzyściami finansowymi —

to trudno tu mówić o społecznym
ruchu.

■ Zurzędniczaly nam, zinsty­
tucjonalizowały się organizacje
założone przecież przez ludzi,
którzy chcieli własnymi silami

zmieniać, poprawiać świat. Obro­
sły ciepłymi posadkami zarządy,

'

ci sami od lat, coraz starsi ..dzia­
łacze" umościli sobie wygodne
gniazdka na drzewie miejscowych
zależności i powiązań, i — co tu

dużo mówić — niezbyt chętnie
widzą komplikujące życie pomy­
sły i inicjatywy nowych zapaleń­
ców.

szość członków utraciła swe

prawa.

Może stworzyć w stowarzy­
szeniach coś w rodzaju giełdy
inicjatyw? Bo nic tak nie
sprzyja rutynie i zurzędnicze-
niu, jak powielanie wciąż
tych samych, wypróbowanych
i niezmiennych form działal­
ności.

NICJATYWA i aktywność «po-
że

w zapachu papieru,
w więzach biuro-

i sprawozdawczych
Nadzór wydziałów
ministerstwa nad

musi być

Iłeczna
mają to do siebie,

więdną i

duszą się
kratycznych
obowiązków,
kultury czy

pracą stowarzyszeń
sprawowany inaczej, niż nad pra­
cą podległych instytucji. Musi to

być nadzór merytoryczny, poli­
tyczny, oparty na rozmowach,
przekonywaniu, pomocy, a nie na

poleceniach i mnożeniu biurokra­
tycznych wymagań. Dobrze więc,
że NIK, rozpoznając problem sto­
warzyszeń, mocno postawił mery­
toryczne zagadnienia ruchu spo­
łeczno-kulturalnego oraz wnioski

przekazane do realizacji Minister­
stwa Kultury i Sztuki.

Ruch społeczno-kulturalny
jest bowiem czy raczej powi­
nien być społecznym partne­
rem wszystkich sił tworzą­
cych kształt socjalistycznej
kultury. Tym, który wymaga
i pomaga. Tym, który stawia
sobie i innym zadania na mia­
rę pragnień, ambicji i marzeń.

A społeczne pragnienia, am­
bicje, marzenia są przecież
motorem postępu. Także w

dziedzinie kultury.

Oczywiście — nie można
uogólniać, twierdzić, że tak
właśnie wygląda obecnie ruch
społeczno-kulturalny. Ale ta­
kie jest, moim zdaniem, głów­
ne grożące mu niebezpieczeń­
stwo.

Sprzyja temu niebezpieczeń­
stwu dowolna dochodowa
działalność gospodarcza sto­
warzyszeń, stwarza bowiem
tym większe możliwości zaj­
mowania się nie tym, co naj­
potrzebniejsze, a tym, na czym
najwięcej można zarobić —

dla stowarzyszenia i dla włas­
nej kieszeni.

Sposób poprawy tej działalności,
skierowania jej na właściwe toru

widziałabym jednak nie w

ostrzeniu przepisów, nie

wzmożonej kontroli formalnej, a

odwrotnie — w określeniu miej­
sca i roli stowarzyszeń w rozwoju
naszego życia kulturalnego, a tak­
że w zwiększeniu uprawnień i

swobody decydowania instytucji
finansujących różne inicjatywy,
których nie można zrealizować o-

ficjalną drogą. Stowarzyszenia
powstały po to, by realizować
własne, społeczne inicjatywy. Oczy­
wiście, różne bywają inicjatywy.
Wtem na przykład (nie ze

wozdania NIK), że
nie miłośników jednej z

szawskich miejscowości
się od lat... dochodowymi
kami starych domów w

wie.

Na taką „działalność społeczną”
powinna chyba pomóc jeszcze sku­
teczniej niż urzędowe kontrole

prawdziwie społeczna ocena sto­
warzyszenia jako zespołu ludzi,
którym cel i idee własnej orga­
nizacji leżą na sercu, a nie w

portfelu.

20-

we

spra-
stowarzyszę-

podwar-
zajmuje
rozbiór-
Warsza-

NALE2Y DO TYCH WYJĄTKOWYCH ARTYSTEK,
KTÓRYM JUZ DEBIUT PRZYNIÓSŁ WIELKI SUKCES,
ALE NIE ZAWRÓCIŁ W GŁOWIE. ZA SWÓJ PIERW­
SZY WYSTĘP NA SCENIE OPERY KRAKOWSKIEJ,
(GILDA W „RIGOLETTO") OTRZYMAŁA WSPANIAŁE
RECENZJE. I TAK JUZ OD OSIEMNASTU LAT NIE­
ZMIENNIE — ZARÓWNO ZA PARTIE OPEROWE, ZA

ORATORIA, ZA KONCERTY SYMFONICZNE, JAK I

KAMERALNE, ZA RECITALE — ZBIERA POCHWAŁY
ORAZ UZNANIE PUBLICZNOŚCI I RECENZENTÓW.
NA KONKURSACH MUZYCZNYCH MIĘDZYNARODO­
WYCH 1 KRAJOWYCH ZDOBYŁA LICZNE NAGRODY.

Występowała na wszystkich scenach operowych
i w filharmoniach kraju. Ma na swym koncie
dziesiątki koncertów zagranicznych. Śpiewała
mieszkańcom dalekiej Syberii i mieszkańcom
Italii, jej głos poznała Europa — od Bałtyku po
Morze Śródziemne.

Zapytana kiedyś jak to robi, że tak często kon­
certuje za granicą, odpowiedziała po prostu —

pracuję.
Jest wymagająca w stosunku do siebie i w

stosunku do innych.
— Ma Pani poczucie sukcesu — jakie temu

towarzyszą odczucia?
— Nie chcialabym być za skromna i nie chcę

być nieskromna przy ocenie swojej osoby. Teraz,
po latach, gdy mam za sobą ten okres, w któ­
rym wydaje się człowiekowi, że opanuje cały
świat, pełniej rozumiem odpowiedzialność arty­
sty i stawiam sobie większe wymagania; częściej,
niż w początkach swej pracy, jestem niejedno­
krotnie z siebie niezadowolona.

— Jakże może być niezadowolona z siebie lau­
reatka licznych konkursów, osoba, która — jak
dotąd — nie miała złej prasy?

— A jednak. Owo niezadowolenie,- to rodzaj
samokontroli. Coś, co mobilizuje mnie do dalszej
pracy. A przecież widzi się tu i ówdzie, ile osób
jest nadzwyczaj z siebie zadowolonych... Ich nie­
zadowolenie dotyczy przeważnie innych. Samo­
zadowolenie często za bardzo uspokaja, staje się
hamulcem rozwoju osobowości artysty.

— Czyli jest Pani za dobrą, solidną robotą?
— Teraz, kiedy dyskutujemy nad problemami rozwo­

ju gospodarczego kraju, nad ochroną środowiska czło­
wieka — myślę, że na równi z innymp-powinna stanąć
sprawa ochrony sztuki — bo tak, jak powietrze i wo­
da potrzebne są nam do rozwoju fizycznego, tak sztu-

ka potrzebna jest do wywoływania wzruszeń i przeżyć
psychicznych, do wzbogacania naszych osobowości.
Rzecz w tym, aby talent mógł służyć społeczeństwu,
aby artysta za pośrednictwem swego talentu przekazy­
wał te wartości piękna, które służą człowiekowi, towa­
rzyszą jego rozwojowi. Potrzebny jest tu i duży wysi­
łek, i świadomość artysty, że ludzie przychodzą na kon­
certy aby coś na nich przeżyć, aby zetknąć się z praw­
dziwą sztuką.

— Ma Pani za sobą kontakty z różnorodną pu­
blicznością — czy wobec wszystkich słuchaczy
trzeba mieć to samo poczucie odpowiedzialności?

— Dla mnie nie ma publiczności gorszej i lepszej, u-

przywilejowanej i przeciętnej. Dla mnie publiczność
jest jedna; czy śpiewam przed młodzieżą, czy w małej
świetlicy, czy przed chorymi w szpitalu, czy na wiel­
kiej scenie operowej, czy w sali filharmonii — towa­
rzyszy mi zawsze świadomość tego, że muszę spełnić
oczekiwania ludzi. Jeśli ktoś pyta mnie o przeżycia z

moich podróży, z moich występów, to zawsze mam w

pamięci obraz widowni. Rozradowane to znów wzru­
szone do tez twarze. 1 jest to największa zaplata za

mój trud i wysiłek i zachęta do dalsze) solidnej pracy,
bez której nie można mówić o karierze (bardzo brzyd­
kie słowo, ale nic innego nie przychodzi mi na myśl).

W ciągu osiemnastu lat pracy, na scenie o-

pcry krakowskiej Jadwiga Romańska śpiewała
partie tytułowe w 23 operach. Jest związana z

Krakowem, operą, stąd moje pytanie: czy cieszy
Panią to, że wreszcie budowa teatru muzycznego
w Krakowie przybiera realny kształt?

— Cieszy mnie to niezmiernie, bo przecież pra­
cujemy w niezwykle ciężkich warunkach, cieszy
mnie to także jako mieszkankę Krakowa. Ale
przy okazji chcialabym zwrócić uwagę na dwa
niezmiernie ważne zagadnienia: pierwsze — aby
budując teatr muzyczny nie zapomniano o bloku
mieszkalnym dla ludzi, którzy w przyszłym tea­
trze będą pracować. Wyobrażam sobie, że drogą
konkursu ogólnopolskiego zdobędziemy dla przy­
szłej opery zdolnych, utalentowanych ludzi. Aby
ich jednak pozyskać, musimy im zapewnić od­
powiednie warunki bytowania. A drugie — to

sprawa szkolenia, a więc takiego ustawienia prze­
de wszystkim studiów muzycznych, aby przygo­
tować artystów na odpowiednim poziomie dla
przyszłej opery. Bo przecież sama budowa gma­
chu nie rozioiąże sprawy.

Poza pracą w operze, koncertami w filharmoniach,
recitalami, Jadwiga Romańska ma na swym koncie

SYLWETKI LUDZI SZTUKI

Jadwiga
Romańska

HALINA GUGAŁOWARozmawiała:

wiele nagrań w radiu i telewizji, a także nagrania pły­
towe i archiwalne. Chętnie i często koncertuje na cele

społeczne, w szkołach, szpitalach i in. Jest artystką,
którą
ność.

cenimy za talent, pracowitość i społeczną aktyw-

W
spominanie o tradycjach ka­
baretowych Krakowa graniczy­
łoby z powtarzaniem wy­
świechtanych prawd, znanych
niemal każdemu dziecku, dla

którego historia z tego kręgu zjawisk ar-

tystyczno-obyczajowych łączy się nieod­
miennie z pierwszym kabaretem literac­
kim na terenie kraju — z „Zielonym Ba­
lonikiem".

Oczywiście, tradycje te znalazły . swoich
kontynuatorów, choćby w działalności grupy
artystycznej, która występuje od kilkunastu
lat w kawiarni Jama Michalika — czy też
nadal cieszących się powodzeniem występów
Piwnicy pod Baranami. Oba kabarety wypeł­
niają, jak mogą, lukę na odcinku, przezna­
czonym dla stałego, normalne go funk­
cjonowania teatrzyku satyryczno-estradowe-
go. Stanowią jednakże tviko zasłonę dymną,
za którą kryje się wstydliwie odsuwany, z

roku na rok, problem istnienia tak potrzeb­
nej sceny zawodowej. To dobrze, iż mamy
Piwnicę i Jamę Michalika — ale niedobrze,
że od powojennych Siedmiu Kotów a potem
Teatru Satyryków — notujemy zahamowa­
nia na drodze teatralnych form estradowych;
że tego kształtu rozrywki popularnej,
dostępnej nie tylko doraźnie, w małych sal­
kach kawiarnianych, nie usiłujemy wprowa­
dzić do powszechnego użytku. Ani operetka,
ani sporadyczne premiery komedii i fars na

scenach teatrów dramatycznych, a także spe­
cyficzny charakter Jamy Michalika, Piwnicy,
czy działalność studenckich zespołów —. nie
zastąpią (bo zastąpić nie mogą, z uwagi na

inny profil oraz inny zakres odbioru pro­
gramów, jak również pewną. hermetyczność
tematyki) tego, co może i powinien zaprezen­
tować teatr w najszerszym oraz najbar­
dziej komunikatywnym pojęciu — rozrywki
artystycznej.

Naturalnie, z miejsca mógłbym sobie od­
powiedzieć, nie czekając nawet na gło­
sy ludzi zajmujących się zawodowo i spo­

łecznie organizacją kultury (a więc i rozryw-

Wernisaż

reali

stów

Słowo „wernisaż” określające dziś
uroczyste otwarcie wystawy plasty­
cznej pochodzi, jak wiadomo, od sło­
wa „werniksować”. Kiedyś, za cza­
sów dawnych mistrzów, świeżo u-

kończone i zawerniksowane obrazy,
pachnące terpentyną — zapach cha­
rakterystyczny dla pracowni malar­
skich — były wieczorem, przy lamp­
ce wina pokazywane gronu przyja­
ciół.

Potem zwyczaj przeszedł na ofi­
cjalne wystawy i stał się bardzo
modny. W XIX w., we Francji kur­
sowało powiedzonko, że na werni­
saże chodzi się tak, jak na wyścigi
konne. W tym czasie wyścigi konne
były rozrywką ekskluzywną, dla
snobów — panowie chodzili tam „na
sportowo”, panie w wymyślnych
toaletach. Kilka najpiękniejszych
obrazów słynnego francuskiego ma­
larza Edgara Degasa jest
poświęconych tej scenerii
pięknie ubranych kobiet,
murawy i rasowych koni.

Nie zawsze jednak wernisaże były
„celebrowane”. W drugiej połowie
XIX w., kiedy o prawo do wysta­
wiania i uznania walczyli we Fran­
cji impresjoniści, na wernisażach
dochodziło do skandali i... awantur.
Z kolei na przełomie naszego wieku
moderniści głosili, że im większy
skandal na wernisażu, tym większy
rozgłos i „uznanie” dla artysty. Oczy­
wiście chodziło głównie o drażnie­
nie i wyszydzanie gustów mieszczań­
skich, ale nie zawsze intencje były
aż tak czyste...

właśnie
pełnej

zielonej

Dziś nawet i u nas, mimo po­
wszechnej demokratyzacji obycza­
jów, większość wernisaży ma w so­
bie coś snobistycznego. Istnieje też

specjalny rodzaj publiczności wer­
nisażowej, której nikt nie zmusiłby
do przyjścia w powszedni dzień do
muzeum, czy też na wystawę ma­
larską, ale na wernisażach bywają
zawsze. Zanika całkowicie rola wer­
nisażu jako pretekstu do szokowa­
nia określonych kręgów publiczności
po prostu dlatego, że w dobie hip-
piesów (nawet rodzimych) nic tej
opinii zaszokować nie może.

Są jednak wernisaże, czy może ra­
czej ,,otwarcia”, gdzie spotykają się
ludzie interesujący się naprawdę
sztuką. Takie wrażenie odnieśliśmy
niedawno w czasie otwarcia IX Wy­
stawy Realistów w warszawskiej
..Zachęcie”. Przyszło mnóstwo ludzi,
którzy z ogromnym zainteresowa­
niem „smakowali” eksponowane tam

rzeźby i obrazy. Może dlatego, że

artystom tej grupy chodziło nie o

szokowanie publiczności, lecz o rze­
telny wizerunek otaczającego nas

świata. (SZ)

ki) Krakowa — że idea jest przednia, że nic
nowego tu nie wymyśliłem, że oni dawno ma­
rzą o tym samym — lecz z... pustego i Sa­
lomon nie naleje. Nie dość, że mamy kłopo­
ty lokalowe niemal na skalę apokaliptyczną
z salami teatralnymi w istniejących już pla­
cówkach scenicznych, co wisi jak chmura
gradowa nad miastem i grozi wręcz zamknię­
ciem paru teatrów — a tu jeszcze jeden uto­
pista zgłasza nowe żądania. Wiadomo prze­
cież, że bez tzw. bazy materialnej, żadna
scena nie powstanie...

Rzeczywiście, na oko, sytuacja wydajc się wręcz

beznadziejna. Aczkolwiek potrzeby Teatru Satyry

Jerzy Bober

ógłby ktoś zapytać, dlaczego akurat te­
raz podjąłem ten temat? Nic nie dzie­
je się bez określonych przyczyn. A po­

wodem owych, dość luźnych i margineso­
wych uwag, stało się spotkanie z Ludwikiem
Sempolińskim, który zawitał do Krakowa
(brawo dla Estrady Krakowskiej') na gościn­
ne występy w Kawiarni „Literackiej”. I wła­
śnie Kropelki Wspomnień świetnego artysty...
były tymi kroplami, które przepełniły czarę
goryczy, wypełnioną — niespełnionymi ma­
rzeniami o Teatrze Satyry. Właśnie Ludwik
Sempoliński nawiązując w swym komenta­
rzu podczas recitalu estradowego: do dziejów

nowanie (mistrzowskie) warsztatu estradowo-aktor-

skiego artysty, który debiutował w kabarecie przed
54 laty; który wychował na swoich występach po­
kolenia widzów i przekazał swój kunszt kilku po­
koleniom aktorów; który zachował po dzień dzi­
siejszy wigor tancerza-wodzireja oraz wspaniałą
dykcję, jakiej mogą mu pozazdrościć młodsi i star­
si koledzy z teatrów
wreszcie — zna granice
takt z publicznością, bez

kieteryjny, schlebiający
widowni.

Sen

dramatycznych; który
szarży i wie, co

popadania w tani
mało wybrednym

to kon-
ton ko-

gustoin

recita-

TEATR-ESTRADA

CO I NASTĘPCAMI

Sempolińskiego?
*

(Rozrywki) są chyba mniejsze, aniżeli te, którym
sprostać muszą teatry dramatyczne. Nie rozumiem,
dlaczego zaprzestano bojów o utraconą scenę (ma­
łą) Teatru Słowackiego, przy ul. Filipa? Nie poj­
muję, czemu nie dałoby się wejść w porozumie­
nie z Zakładami Szadkowskiego, gdzie — jak wie­
my — mieścił się ongiś Teatr Satyryków. Podobnie

wygląda sprawa z byłą salką „Siedmiu Kotów” w

Garnizonowym Klubie Oficerskim. A co dzieje się
z dawnymi pomieszczeniami teatru TUR-u, później
„Groteski” — przy ul. Jana? Kameralna — lecz

większa od przestrzeni kawiarnianej — salka wi­
dowiskowa, doskonale urządzałaby właśnie Teatr

Satyry, choć nie byłoby to również pełne rozwią­
zanie problemu. Ale zawsze coś...

Mam nadzieję, że w przyszłości przy planowaniu
budowy Teatru Muzycznego (czy rzeczywiście tyl­
ko muzycznego?), weźmie się pod uwagę także

„wykrojenie” sali na potrzeby Teatru Satyry,

Zielonego Balonika — jakby mimochodem
przypomniał nam, że nie wystarczy cieszyć
się osiągnięciami przeszłości, gdy „rzeczywi­
stość skrzeczy...”. Wprawdzie to, co zademon­
strował Sempoliński jest w jakimś sensie
kompozycją całościową, spektaklem samym
dla siebie — ale w scenerii teatru a k-
t o r s t w o nestora artystów estradowych
miałoby głębszy sens i znaczenie, aniżeli po
prostu
Nawet
scenki
deusz
ność kabaretowo-komediową, czy — jak kto
woli — wodewilową.

Wróćmy jednak do programu, jaki przedstawił
Sempoliński. Trzeba podziwiać silę witalną 1 opa-

impreza okolicznościowa w kawiarni,
takiej, gdzie tradycje kabaretowej

niewątpliwie istnieją. I szkoda, że Ta-
Kwiatkowski przerwał tam działal-

Sempoliński przypomniał w swym
lu niemal wszystkie kreacje kabaretowe,
którymi bawił lub satyryczną interpreta­

cją zmuszał do refleksji — rzesze odbiorców
przez ponad pół wieku. A czynił to swobod­
nie, z wrodzonym wdziękiem, lekko — jakby
czas przestał się liczyć. Był to pokaz sztuki
estradowej, oszczędności środków wyra­
zu — ekspresji dozowanej szczodrze, acz

trzymanej na wodzy, kiedy zdawało się, że

już, już pociągnie artystę przerysowany ruch,
gest, mimika, swawolny dowcip oraz mniej
cienki humorek (jak np. «■piosence Tomasz...
czy Ten Persja, nie mówiąc o figlarnych
„wstążeczkach” gorsetów naszych matek
i babek).

I jeszcze jedna uwaga, na marginesie występów
Sempolińskiego: ów bez mała półtoragodzinny re­
cital był solidnie „odpracowany”. Bez pustych
miejsc, oszczędzania się, co — niestety — niejeden
uznany współcześnie estradowiec w kwiecie wieku

stosuje jako zasadę podnoszenia swojej
artystycznej w obliczu widowni.

Ludwikowi Sempolińskiemu towarzyszył
ralnie przygotowanym słowem więżącym —

Budzyński. Wprawdzie niekiedy krzyżowały się
komentarze ich obu na temat dziejów kabaretu w

Polsce, ale bez natrętnych powtórzeń. I choć oso­
biście nie jestem entuzjastą solowych recitali lego
typu, to uważam jednak, że odgrywają one (w
przypadku Sempolińskiego) znacznie większą i lep­
szą rolę, aniżeli składankowe programy rozrywko­
we większości aktualnych „gwiazd” naszej estrady.

Tylko Iza się w oku kręci, gdy pomyślę —

ile tu właśnie
wykonać dobry
Sempolińskiego,
Krakowie...

ceny

kultu-
Janusz

pożytecznej robotj’ mógłby
Teatr Satyry z następcami
gdyby taki teatr istniał w
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Język górali kaukaskich

i

Nowy minerał znad Bajkału

Askar Appa.iew, syn kaukaskiego góra­
la, został pierwszym doktorem filologii w

Kabardyno — Bałkarskiej Republice Au­
tonomicznej. Obronił on rozprawę o języ­
ku ojczystym i jego dialektach. Przed Re­
wolucją Październikową Kabardyno-Bał-
karia nie miała nawet swego pisma, zaś
około 98 procent ludności nie umiało ani
czytać, ani pisać. O języku górali kaukas­
kich wiedziała tylko szczupła grupa spe­
cjalistów — językoznawców.

Nad brzegami Bajkału odkryto nie zna­
ny dotychczas nauce minerał. Jego krysz­
tały o czarnej barwie osiągają wielkość
od pół do dwóch centymetrów, ich ciężar
właściwy wynosi 3,6 grama na centymetr
sześcienny. Nowy minerał nazwano azo-

proitem.
Rentgenowska analiza strukturalna

i chemiczna wykazały, że nowy minerał
należy zaliczyć do niezwykle rzadkich
związków kwasu ortoborowego, tytanu
i magnezu.

Kiedy trzęsienie ziemi?

r
wego. Każdego dnia kombinaty budowy
domów opuszcza 9 tysięcy mieszkań w 600
różnych wariantach.

PO KRAJU RAD
dowiodły, iż na ok. dwa lub trzy miesiące
przed trzęsieniem ziemi częstotliwość tych
drgań rośnie, zmienia się również prędkość
ich rozchod^gnia. Zbliżanie się silnego
trzęsienia ziemi poprzedza często charak­
terystyczna zmiana oporności elektrycznej
skał i składu chemicznego wód podziem­
nych

Szkoła tresury... niedźwiedzi
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TO CHYBA NIEMOŻLIWE, węgierska
na pewno liczy więcej lat — powiedzą czytelnicy
tego artykułu. I będą mieli rację, chodzi bowiem
o 100-lecie Budapesztu jako jednolitej jed­
nostki administracyjnej. Przed rokiem 1872 na

obu brzegach Dunaju istniały aż trzy odrębne
miasta: Buda, Peszt i Obuda. Posiadały one od­
rębne władze municypalne, administrację, a na­
wet różne herby. Odrębna była też ich historia.
Peszt i Obuda — to jednostki młode, powstałe
jako centra handlu i wymiany towarowej w

schyłkowym okresie średniowiecza. Natomiast
Buda... to już czasy odległe od nas o ponad dwa
tysiące lat.

Z BADAN ARCHEOLOGÓW wynika, że już
około 140 r. n.e. istniał tam obóz rzymskich le­
gionistów. Po dwustu latach wokół warowni,
strzegącej granic imperium, powstało miasto
Aąuincum. Zachowując militarny charakter,
stało się ono ważnym centrum handlowo-kultu-
ralnym Pannonii i przyległych ziem. Mieszkało
w nim ponad S0.000 ludzi, a o warunkach, w ja­
kich żyli, najlepiej świadczą odkopane akweduk­
ty, doskonale wyposażone łazienki, a przede
wszystkim ogromny amfiteatr na 16.000 miejsc.
Na miejscu dzisiejszego mostu Elżbiety znajdo­
wał się wspaniały most pontonowy, łączący mia­
sto z drugim brzegiem Dunaju. Miasto niszczone
potem przez różne wojny — tak częste w śre­
dniowieczu — zostało, obok Esthergomu (Ostrzy-
homia) drugą stolicą Węgier. Nazwane Budą,
przez stulecia dzieliło losy węgierskiej ziemi,
będąc zawsze jej najważniejszym centrum go­
spodarczym i ośrodkiem patriotyzmu narodo­
wego. Tymczasem obok rosły dwa inne miasta:
Peszt i Obuda.

ODRĘBNOŚĆ tak związanych ze sobą ośrod­
ków powodowała częste komplikacje administra­
cyjne i gospodarcze. Pierwszym, który rzucił
myśl utworzenia jednego zespołu administracyj­
nego, był Istnan Szechenyi. Plan, opracowany
przez niego w 1829 roku, przewidywał przenie­
sienie rządu i parlamentu do Budapesztu. Plan
Szechenyi’ego przyjęto, ale do scalenia Budy,
Obudy, Pesztu i Wyspy Małgorzaty doszło do­
piero w 1872 roku. W rok później odbyło się
generalne zebranie-posiedzenie nowych władz
municypalnych. Od tego czasu miasto rozbudo­
wywało się coraz intensywniej. W 1880 roku li­
czyło już 280.000 mieszkańców, a w 1910 ich licz­
ba przekroczyła milion. Budapeszt, jako pierw­
szą .miasto na kontynencie, otrzymał — działa­
jące sprawnie do dziś — metro.

Obecnie węgierska stolica liczy ponad dwa mi­
liony mieszkańców i jest jednym z najpiękniej­
szych miast Europy. Odrestaurowane starannie
zabytkowe budowle, liczne gorące źródła, muzea
i naddunajskie bulwary przyciągają każdego
roku miliony turystów.

Z OKAZJI setnej rocznicy połączenia trzech
miast władze miejskie Budapesztu organizują w

tym roku konferencję, na którą zaproszono bur­
mistrzów z 24 stolic. Przewodniczący budapesz­
teńskiej miejskiej rady narodowej Zoltan
Szepoblgyi — organizator tegorocznych uroczy­
stości — planuje pokazanie zagranicznym go­
ściom nie tylko historycznych pomników węgier­
skiej stolicy, ale i jej dnia dzisiejszego. Buda­
peszt bowiem jest nie tylko pięknym miastem,
jest też ogromnym ośrodkiem przemysłowym,
kulturalnym i naukowym.

Zaproszeni goście, a nie zabraknie naturalnie
wśród nich i przedstawiciela Warszawy, wygło­
szą referaty i odczyty na temat różnorodnych
problemów swoich stolic. Burmistrz stolicy NRD,
Berlina mówić będzie o demokratyzacji systemu
zarządzania miastem, Helsinek — o wzajemnym
powiązaniu człowieka i organizmu miejslfigo,
Moskwy — o planach rozwoju stolicy ZSRR, a

przedstawiciel Warszawy o odbudowie zabyt­
ków. Spotkanie burmistrzów przyczyni się za­
tem do zacieśnienia bezpośredniej współpracy
stolic europejskich, pozwoli lepiej poznać trud­
ne — często wspólne dla wielkich miast —r

problemy.

Uczeni z Instytutu Geofizyki Akademii
Nauk ZSRR po wielu żmudnych badaniach
odkryli prawa, zgodnie z którymi można

przewidzieć trzęsienia ziemi.
Od każdego źródła trzęsienia ziemi we

wszystkie strony rozchodzą się fpie sejs­
miczne: podłużne i poprzeczne. Badania

Jedną z najpopularniejszych postaci cyr­
ku radzieckiego jest treser zwierząt z Tbi­
lisi — Arkadiusz Rewaziszwili. Jego spe­
cjalnością jest tresura niedźwiedzi, które
następnie występują w programie znako­
mitego Fiłatowa.

Stary treser ma jeszcze jedną pasję ży­
ciową, mianowicie kolekcjonuje stare ka­
tarynki. Posiada ich ponad 30, w tym
francuskie, niemieckie, włoskie i rosyj­
skie, a także gruzińskie, spotykane jeszcze
czasami na uliczkach starego Tbilisi.

Rejestr wód

Hydrolodzy leningradzey opracowali —

po raz pierwszy w historii kraju — pełny
rejestr rzek i jezior, znajdujących się na

terytorium ZSRR. W Związku Radzieckim
istnieją trzy miliony rzek i dwa miliony
osiemset tysięcy jezior.

Przy opracowywaniu rejestru uczeni ko­
rzystali z danych, nadesłanych przez 22

tysiące stacji hydrologicznych, pracują­
cych w różnych zakątkach kraju.

Mieszkania dla milionów

W ciągu dziewiątej pięciolatki (1971—75)
mieszkańcy Kraju Rad otrzymają 580 mi­
lionów metrów kwadratowych powierzch­
ni mieszkaniowej, to znaczy o 12 procent
więcej niż w latach minionej pięciolatki.
Mówiąc innymi słowy, mieszkań owych
starczyłoby na 6 takich wielkich miast jak
Moskwa.

W ciągu ostatnich dwóch lat zostało po­
dwojone tempo budownictwa mieszkanid-
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ceneria jak w „Dzwonniku z Notre Damę"
Wiktora Hugo, kiedy to włos jeży się na

głowie przy czytaniu dramatycznych opi­
sów labiryntów paryskich kanałów. Tym
razem rzecz dotyczy kanałów ogrzewczych

ciągnących się na długości 25 km pod Waszyng­
tonem. Łączą one m. in. Biały Dom, Kapitol i

Pentagon z kotłowniami z Georgetown. Bohate­
rami są dwaj katoliccy księża-zakonnicy a zara­
zem rodzeni bracia Philip i Daniel Berrigan. Au­
tor scenariusza — ni mniej ni więcej tylko sam

osławiony szef FBI, J. E. Hoover. Oskarżył on bra­
ci, że zamierzali podłożyć bomby pod budynki
rządowe w dzień urodzin Jerzego Waszyngtona,
a następnie porwać samego Henry Kissingera,
niezastąpionego i najpoufniejszego z doradców

prezydenta Nixona.

tak
dla

naj-

Intryga rozegrana została
w stylu „teatralnym”,
charakterystycznym
publicznego życia w USA.
Hoover oświadczył
pierw w Kongresie, że ma

niezbite dowody na istnie­
nie planu podłożenia bomb

pod budynki rządowe i

porwania Kissingera, nie u-

jawniwszy jednak nazwisk
zamachowców. Oczywiście
w Kongresie zawrzalo, ale

oponenci Hoovera, który
wciąż nie podawał naz­
wisk konspiratorów zarzu­
cili mu, iż wszystko robi
on po to, aby wytargować
od Kongresu pieniądze na

zatrudnienie 1000 dodatko­
wych agentów w FBI. Na­
wet gdy szef FBI podał
później do publicznej wia­
domości nazwiska podej­
rzanych, przyjęte to było z

niedowierzaniem. Kongres-
mani i dziennikarze pytali
IIoovera, czy chce się zno­
wu zblamować jak pod­
czas niedawnego procesu
chicagowskiego (chodziło o

jeden z procesów przeciw­
ników wejny w Wietnamie)
i czy nie wziął pod uwagę,
że obydwaj księża znajdują
się od 1968 r. w więzieniu,
odsiadując kary za spale­
nie kart poborowych, w

ramach protestu przeciwko
agresji wietnamskiej.

Natomiast bracia Berrigan
oświadczyli: „Trzydzieści o-

siem lat temu partia hitlerow­
ska spaliła Reichstag aby ster­
roryzować naród niemiecki i
zmusić go do akceptowania
polityki represji w kraju i mi-

litaryzmu, jako myśli przewod­
niej polityki zagranicznej. Z

tego samego powodu rząd
USA wynalazł groteskowy spi-

„Pływający garaż"
W Astrachaniu ukończono pierwszy pły­

wający statek-garaź, którym Wołgą będzie
się przewoziło samochody do różnych
miast położonych nad tą rzeką, między in­
nymi samochody osobowe marki „Żiguli”,
których pływający garaż zabiera jednora­
zowo 420. Przewożone one będą z Togliatti
do Wołgogradu. „Pływające garaże” pro­
jektowane są w kilku wersjach. Będą mo­
gły przewozić nie tylko samochody osobo­
we, ale również ciężkie wywrotki, ciągni­
ki i furgonetki.

Nowy rodzaj środków transportu samo­
chodów stał się konieczny ze względu na

szybki rozwój tej gałęzi przemysłu. Pod
koniec dziewiątej pięciolatki w ZSRR bę­
dzie się produkowało rocznie 1.260 tysięcy
samochodów osobowych.

Stulatkowie z Jakucji
Do niedawna jeszcze uważano powszech­

nie, iż najdłuższym życiem cieszą się
mieszkańcy Kaukazu północnego i Azer­
bejdżanu.

Przeprowadzone ostatnio badania wyka­
zały, że nie mniej żywotni są również
mieszkańcy Jakucji, gdzie temperatura
przekracza nieraz 60 stopni Celsjusza. W
Jakucji źyje obecnie 170 starców, którzy
przekroczyli setny rok życia. W rozpisanej
ankiecie 100-latkowie stwierdzają, iż przez
całe życie jedli ryby, mięso, pili dużo mle­
ka i nie nadużywali tytoniu i alkoholu.
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Philip i Daniel są dwoma
z sześciu synów irlandz­
kiego emigranta Toma

Berrigana, pochodzącego
ze słynnego Tipperary. Wy­
chowany w duchu katolic­

kim, Tom po przybyciu do
Stanów zradykalizował się,
popierał lewicujący w o-

wych czasach ruch związ­
kowy, był technikiem ko­
lejowym, ale wkrótce stra­
cił pracę przez swój „woju­
jący” jak na stosunki ame­
rykańskie radykalizm. Syn,
Daniel, w 1939 r. mając lat
18 wstąpił do zakonu. Jego
brat, Philip brał udział w

II wojnie światowej i do-

KULISY ŻYCIA POLITYCZNEGO USA

Berrigan
sek,
porwanie doradcy prezydenta i

wysadzenie w powietrze syste­
mu centralnego ogrzewania
budynków federalnych w Wa­
szyngtonie. Cel jest prosty i

perfidny: zniszczyć ruch o-

brońców pokoju przez skompro­
mitowanie tych, którzy sprze­
ciwiają się wojnie w połud­
niowo-wschodniej Azji”.

którego celem miało być służył się stopnia podpo­
rucznika. Po wojnie skoń­
czył seminarium duchowne
i również wstąpił do zako­
nu, poświęcając się całko­
wicie pracy dla Murzynów.
Obydwaj bracia pracują w

murzyńskich
wystąpieniach

przypominają białym w

jakich warunkach żyją
Murzyni. Daniel wykła­
da w college’u, gdzie na­
wołuje studentów do od­
wiedzenia południowych
stanów dla poznania życia
ludności kolorowej. Kardy­
nał Spellman chce pozbyć
się niewygodnego księdza i
wkrótce wysyła go do

Ameryki Łacińskiej. Na­
ocznie przekonawszy się
jak straszliwe w krajach
tych istnieją nierówności
społeczne i jaką rolę od­
grywają tam Stany Zje­
dnoczone, Daniel wraca

jeszcze bardziej krytycznie
nastawiony do panujących
w USA stosunków. Philip
działający w murzyńskich
gettach od 1965 r. wspólnie
z Danielem zaczyna orga­
nizować protesty przeciw
eskalacji agresji w Wietna­
mie.

Działalność braci staje się
coraz bardziej znana, a ich
nazwiska popularne w kraju.
Gromadzi się wokół nich gru­
pa katolików i niewierzących,
mających podobne poglądy i

wyznających zasady czynnego
manifestowania przeciw złu

pleniącemu się w kraju. W

maju 1368 r. bracia palą karty
poborowych w Catonsville i

dostają się do więzienia.

G

KRĘG GERA, POŁOŻONY W DOLINIE MtĘDZY EL-

STERĄ A SAALĄ, WŚRÓD LASU TURYNSKIEGO

l FRANKOŃSKIEGO, graniczy z ERFURTEM, SUHL,
HALLE, LIPSKIEM 1 KARL-MARX-STADT, ZAS OD
POŁUDNIA Z NIEMIECKĄ REPUBLIKĄ FEDERALNĄ.
PIĘKNE KRAJOBRAZY, MALOWNICZE ZAMECZKI,
TWIERDZE 1 POZOSTAŁOŚCI MURÓW OBRONNYCH,

POTĘŻNE ZAPORY WODNE 1 POWSTAŁE DZIĘKI NIM ZBIORNIKI
WODNE SPRAWIAJĄ. ZE OKOLICE TE NALEŻĄ DO NAJBARDZIEJ
ULUBIONYCH MIEJSC TURYSTYKI l WCZASÓW W NRD.

o

gettach, w

publicznych

łownym świadkiem w

J sprawie Berriganów
jest

Douglas,
odsiadywanie drugiego
swych pięcioletnich wyro­
ków za defraudacje i oszu­
stwa. Ten notoryczny
kłamca i hochsztapler pod­
jął się podobno potajemne­
go dostarczania poza teren

więzienia korespondencji
księdza Philipa Berrigana,
która trafiała do
FBI... Za swoje usługi
stał przed terminem
puszczony na wolność.

Proces, który rozpoczął
od kompletowania lawy przy­
sięgłych z początkiem tego ro­
ku, jak wiele podobnych pro­
cesów budzi sporo wątpliwości
w samych Stanach. fławet

prasa nieprzychylna dla bra­
ci Berrigan zastanawia się,
czy ksiądz Philip Berrigan
byłby na tyle naiwny, żeby
przez współwięźnia o tak wąt­
pliwej reputacji jak Douglas
wysyłać na zewnątrz plany
„poważnych akcji dywersyj­
nych”. Oskarżonym grozi wy­
rok dożywotniego więzienia.

(sz)

■N
Berriganów

niejaki Boyd
który kończył

ze

biura
zo-

wy-

się

III»'nilllIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIII!IIII3IIIIIiiniIIIIIIIIIIIIIIIII!III|IIIIIIIIIIIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

Gera ze swoimi 4 tysiącami kilometrów kwadratowych po­
wierzchni i 740 tysiącami mieszkańców należy do najmniej­
szych rejonów kraju. Natomiast pod względem gospodarcze­
go znaczenia zalicza się do czołowych okręgów NRD. Gospo­
darze szczycą się, że wydajność pracy osiąga tu tradycyjnie
jeden z najwyższych wskaźników w republice.

Na przemysł wraz z rzemiosłem i budownictwem przypa­
da. 80% wartości produkcji okręgu. Rozwinięte są tu różne
dziedziny przemysłu: optyczny i mechaniki precyzyjnej, e-

lektroniki i elektrotechniki, metalurgiczny i obrabiarkowy,

Leon Bielski

Jwtgnąia
ZWIEDZAMY NRD

P
Tobłem jest typowo kobiecy: teo­
retycznie prosty do rozwiązania,
lecz praktycznie absorbujący i kło­
potliwy. Ale przecież mężczyźni nie
z takimi problemami już sobie ra­

dzili. Potrafią wysyłać ludzi na Księżyc, to

poradzą sobie również ze sprawami
kuchni i magla. Zresztą już się do tego
zabierają, o czym miałem okazję przeko­
nać się osobiście w Instytucie Rozwoju
Przemysłowych Artykułów Konsumpcyj­
nych w Pieszczanach.

Niech jednak nikt nie wyobraża sobie, że

ponad 350 pracowników owej placówki posta­
nowiło się wyspecjalizować w obieraniu zie­
mniaków i większych przepierkach, a my za­
mierzamy lansować takie wzorce w naszym
kraju. O, nie! Chociaż dyrektor techniczny
tego instytutu, inż. Jan Szuna, wyznał mi, że

pewne siły, działające zarówno w miejscu
pracy, jak i zaciszach domowych, usiłują wy­
wierać też na niego i jejo personel silną pre­
sję w tym kierunku. Ale oni przystąpili do
rozwiązywania tego problemu we właściwy
wszystkim nam mężczyznom sposób, to zna­
czy analitycznie, kompleksowo i naukowo.

W zorganizowanej tam Pracowni Idealnego Wy­
posażenia Domu przeprowadzono najpierw analizę,
której celem było zidentyfikowanie, jakie czynno­
ści domowe wymagają największego wysiłku i po­
chłaniają najwięcej czasu. Trzeba uczciwie przy­
znać, że na pierwszych miejscach znalazło się nie

majsterkowanie, które tak lubimy, lecz porządko­
wanie mieszkania i przygotowywanie posiłków,
a więc prace z natury kobiece. Obliczono przy tym,
że przy właściwej organizacji tej pracy i odpo­
wiednim jej wyposażeniu w nowoczesny sprzęt
można by zmniejszyć jej czasochłonność przeszło
O połowę.

Andrzej Konieczny CSRS

NAUKOWCY
zaglądają do... magla

*

Podobnie jak my, również nasi południowi
sąsiedzi są zdania, że współcześnie powinni
się włączać do pewnego zakresu tych prac
także mężczyźni. Są to wymagania epoki re­
wolucji naukowo-technicznej, w której żyje-
my, bo jakaż kobieta potrafi np. zaprogramo­
wać samoczynną pracę automatycznej pralki
ęzy robotą do mycia naczyń, Qię uszkadzając

już za drugim razem tego kosztownego i skom­
plikowanego sprzętu...

Obliczono, że odpowiednie zaprojektowanie roz­
wiązania kuchni i sprzętu stanowiącego jej wypo­
sażenie może przyczynić się wydatnie do skróce­
nia czasu naszego oczekiwania na posiłki. Projekt
takich kuchni nowej generacji zakłada, że będzie
ona zabudowana na okrągło, a nasze panie będą
mogły poruszać się po niej, nie schodząc ze stołka
na kółkach, dzięki czemu odgłosy bieganiny po tym
pomieszczeniu nie będą mącić nam lektury gazety
w oczekiwaniu na posiłek.

W kuchni, o której mowa, znajdzie się po­
nadto duża lodówka i odrębny zamrażalnik,
pozwalający przechowywać artykuły spożyw­
cze w temperaturze minus 18 st. C, a więc
przez dłuższy okres czasu. Mikrofalowy sprzęt
do gotowania potraw według założonego z

góry programu. Wreszcie kubeł na śmieci
wyposażony w urządzenie do miażdżenia
i zgniatania odpadków oraz mechanicznego
ich usuwania z mieszkania. Jak więc widzi­
my, odpadnie nam szereg kłopotów spowodo­
wanych prośbami w rodzaju: skocz po ćwierć
kilo tatara, popilnuj zupy, wynieś śmieci, ko­
chanie...

*

Wiele uwagi poświęcili słowaccy specjaliści pro­
blematyce prania, prasowania, magazynowania i re­
peracji odzieży. Zbadali dogłębnie nawet rolę ma­
gla w naszym życiu rodzinnym, stwierdzając, że ów

egzotyczny sprzęt jest wprawdzie zbędny w mie­

szkaniu, ale będzie się musial znaleźć w każdym
domu. Wygląda więc na to, że skończą się nasze

uliczne wędrówki z koszami pełnymi bielizny, lecz
nie zostaną nam zaoszczędzone relacje z dyskusji,
jakie toczą się w tych „instytucjach”.

Projekt przyszłościowej łazienki zakłada jej
klimatyzację, wyposażenie w tak zwaną ana­
tomiczną wannę i urządzenie do stabiliza­
cji temperatury wody, co wyeliminuje groźbę
przemiennych lodowatych i wrzących prysz­
niców, a tym samym ograniczy konieczność
„gryzienia się w język”, by dzieci nie słysza­
ły, jak się tata wyraża przy takich okazjach.
Natomiast specjaliści wciąż nie mogą osiągnąć
zgody co do tego, czy po kąpieli należy się
wycierać czy suszyć.

Klimatyzacja znajdzie powszechne zastoso­
wanie również w pomieszczeniach mieszkal­
nych. Przy czym słowaccy specjaliści doszli
już do wniosku, że w warunkach zanieczysz­
czenia atmosfery, co często występuje w ich
kraju, najlepiej będzie zastosować okna her­
metyczne z urządzeniami do oczyszczania po­
wietrza.

Meble stanowić będą integralną część wy­
posażenia mieszkania. Dywany, firanki, tapi-
cerka, wytwarzane będą z materiałów nie
wchłaniających kurzu i niepodatnych na

brud. Ale czy skłoni to nasze panie do zre­
zygnowania z awantur o to, że kładziemy się
w butach na tapczanie?

*

Pytań jest zresztą znacznie więcej I znacznie

trudniejszych. Odpowiedzi na wiele z nich słowac­
cy specjaliści nie potrafią dotąd udzielić, gdyż do­
tyczą one problemów związanych ściśle z zagadnie­
niami urbanistycznego i architektonicznego rozwo­
ju miast, z postępem w rozwoju usług, koncepcja­
mi wykorzystania wolnego czasu etc. Wprawdzie
wiedza, jaką już nagromadzili na temat idealnej
koncepcji mieszkania, uwzględnia opinie urbani­
stów, architektów, antropologów, psychologów, so­
cjologów itp. — ale jednocześnie istnieją tam, jak
i u nas, różne sztywne normy i normatywy, limity
i ograniczenia, które skłaniają ich do traktowania
z dużym sceptycyzmem nadziei na szybkie urzeczy­
wistnienie swych idei.

Cóż więc mamy powiedzieć my, którym nasł ro­
dzimi specjaliści nawet dotąd takiej wizji nie zary­
sowali? Możemy liczyć co najwyżej na dalszą wy­
rozumiałość naszych pań, albo przepasać się fartu*
ęhem i.^ ~

‘

włókienniczy i drzewny, spożywczy i skórzany Bardzo wy­
soki jest udział eksportu: przekracza jedną trzecią wartości
całej produkcji. Towary z Gery wędrują do 36 krajów na

świecie. Zakłady optyczne Zeissa w Jenie ze swymi 20 ty­
siącami pracowników, fabryki porcelany w Kahla i w Krip-
ti, .fabryki mebli, zakłady metalurgiczne w Marzhutte i od­
lewnia stali w Silbitz, fabryki kompresorów i obrabiarek
z Gery rozsławiły swe wyroby w dziesiątkach krajów na

wszystkich kontynentach.
Rolnictwo tutejsze, aczkolwiek małe, jest jednak bardzo

intensywne i wysokowydajne. Średnia produkcja hodowlana
okręgu z 1 ha wynosi prawie 300 kg mięsa i 1443 kg mleka,
osiągając najlepsze wyniki w NRD. Okręg bogaty jest w zło­
ża różnych minerałów, szczególnie łupku i gipsu, są tu rzad­
kie metale, kamieniołomy dają marmury.

QTOLICA OKRĘGU GERA jest miastem starym: nazwa
ta figuruje już w dokumencie z 955 roku. W 1237 r. Gera
staje się miastem, a później siedzibą margrabiów, opa­

łów, biskupów i książąt. Wielokrotnie była niszczona w cza­
sie różnych średniowiecznych wojen; pożar w roku 1780 stra­
wił prawie całe miasto. Gera zdołała jednak się odrodzić.
Piękny ratusz, teatr, kościoły i zamek książęcy są dziś pa­
miątkami świetności miasta.

Miasto liczy obecnie 112 tysięcy mieszkańców, a w roku 1975 chcia-

'oby już mieć tch 135 tysięcy. Pięknie położone i zbudowane, ma

ambicje wielkomiejskie. Kilkanaście wieżowców, nowe osiedla mie­
szkaniowe, dom kultury, szkoły, szpital, dom towarowy oraz pięk­
nie odrestaurowany ratusz na starym rynku wg pierwowzorów
z XV wieku są symbolami nowej Gery. Duży stadion sportowy i bu­
dującą się nowoczesna pływalnia oraz hala sportowa, mają zaspokoić
sportowe ambicje Gery. Odbywają się tu kilkakrotnie w roku różne
międzynarodowe zawody i mieszkańcy mają nadzieje, że budując
najnowocześniejszą pływalnię w NRD. potrafią wychować szybko
mistrzów olimpijskich i rekordzistów świata w pływaniu.

Miasto jest ośrodkiem przemysłu włókienniczego, maszy­
nowego, elektronicznego i elektrotechnicznego oraz spożyw­
czego. Największym zakładem jest fabryka obrabiarek „We-
maunion", która 85% produkcji kieruje na eksport. Rozma­
wiając w Ge as z inżynierami, robotnikami, dyrektorami
i władzami miejskimi, odczuwa się wyraźnie co to znaczy do­
bra tradycja. Wszyscy, od dziesięcioleci, wiedzą, że ogromna .

część ich produkcji przeznaczana jest na eksport, wobec tego
musi ona być najwyższej jakości. Ludzie zdają sobie sprawę,
że aby znaleźć nabywców na rynku światowym, muszą pra­
cować wydajnie, a produkowane przez nich wyroby muszą
być nowoczesne, dostosowane do potrzeb odbiorców Wysoka
jakość i wysoka wydajność — oto cechy wrodzone Gery.
JJ^LAN ROZBUDOWY MIASTA przewiduje zbudowanie do
J 1975 roku 5 do 6 tysięcy mieszkań. Jest to konieczne,

jeśli Gera ma osiągnąć owe 130—135 tysięcy mieszkań­
ców, niezbędnych dla realizacji zaplanowanej produkcji.
Działające w mieście przedsiębiorstwa budownictwa miesz­
kaniowego, po zrealizowaniu swego programu w Jenie, chcą
obecnie skoncentrować cały swój potencjał produkcyjny w

Gerze, aby przez lepszą organizację pracy szybciej i taniej
zbudować zaplanowaną ilość mieszkań. Czy im się to uda?
Warto przyjechać do Gery za 3—4 lata, by się przekonać.

. -Ale żeby poznać Gerę, trzeba tu przyjechać obecnie!.



SOBOTA—NIEDZIELA, 18—19 MARCA 1972 R. — NR 66 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Za lepszym jutrem
za postępem

7dziemy do wyborów. Idziemy z satysfakcją, z prze­
świadczeniem, że wiele dokonaliśmy w ostatnich 14
miesiącach. Ale idziemy także z wielkimi nadziejami,

z przeświadczeniem, że dalszy postęp w wielu dziedzinach,
możliwość osiągnięcia jeszcze więcej — zależy od nas sa­
mych, od lepszej organizacji naszej codziennej pracy, lep­
szego wykorzystania zdolności twórczych i środków ma­
terialnych.

Do zrobienia pozostało jeszcze wiele. Dla Krakowa na­
czelnym celem jest wybudowanie w tej 5-łatce co naj­
mniej 120 tys. izb dla 40 tys. rodzin i kilku setek domków
jednorodzinnych. Jest dążenie do poprawy komunikacji
masowej poprzez zwiększenie taboru, budowę nowych
dróg, drugiej obwodnicy i komunikacyjnego centrum.

Pilną i konieczną sprawą jest również dbałość o rozwój
punktów usługowych — by na każdym nowym osiedlu
wraz z blokami mieszkalnymi budowane były pawilony
handlowe i usługowe, szkoły i przedszkola, ogródki jor­
danowskie i garaże.

7o
nie wszystko. Program wyborczy Krakowa, program wy­

nikający z uchwały VI Zjazdu, wykrystalizowany w rzeczo­
wych dyskusjach, wszystkich mieszkańców — zakłada także

poprawę sytuacji w dziedzinie kultury — budowę obiektów tea­
tralnych, domu młodości i domów kultury, zakłada rozwiązanie

. problemu wody i problemów cieplnych Krakowa, budowę nowych
magistrali i ujęcia wodnego na Rabie. To nie wszystko. Jest je­
szcze mowa o dążeniu do poprawy sytuacji telefonów miejskich,
przyspieszenia remontów obiektów mieszkalnych, utrzymania po­
rządku i czystości w mieście itp.

. to wszystko składa się na zapewnienie wszystkim i każdemu
z nas lepszych warunków życia. Za tym więc, za programem,

T* za szybszym postępem, za lepszym jutrem będziemy gloso­
wać. Będziemy glosować za harmonijnym rozwojem całego nasze­
go kraju i naszego miasta. Będziemy głosować na

Frontu Jedności Narodu.
o osiągnięcia mamy wiele. O tym, czy
zamierzone cele, zadecydują jednak nie
wybrani przez nas posłowie. To zależeć

kandydatów

osiągniemy
sami tylko
będzie od

naszej pracy, każdego na swym stanowisku. Od naszego
wysiłku. Wrzucając więc karteczki do urn wyborczych
deklarować będziemy naszą gotowość dalszej usilnej pracy
i stałego, wzmożonego wysiłku. Dla dobra kraju, dla do­
bra miasta. (wp)

Sztuka Afryki
W niewielkiej salce Muzeum

Archeologicznego zamknięty, pełen
tajemniczego uroku, świat Afryki.
Zbiory przedstawiane na wystawie
„W Gwlnejskiej safari” pochodzą
z Muzeum Narodowego w Szczeci­
nie. Ekspedycja archeologiczno-
etnograficzna tego muzeum z roku
1968 zebrała liczną kolekcję z dzie­
dziny sztuki afrykańskiej.

Obok wykopalisk, sztuka współ­
czesna do której pomostem są ka­
mienne figurki z wieków XVI—
XIX związane z wierzeniami i ob­
rzędami grzebalnymi. Większość
znajdujących się na wystawie wy­
robów wykonana jest z drewna,
wśród nich maski rytualne oraz

przedmioty codziennego użytku.
Szczególnie ciekawe są wyroby
ceramiczne. Ekspozycja -prezentuje■
również sztukę dziecięcą. (aga)

Mała kronika
SOBOTA

■ KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
— Wieczór autorski „Trzech": Le­
sław Lic — kompozytora Janusz
Trzebiatowski — art. plastyk, Jan

Zych — poeta. Prowadzi A. Do­
browolski.

NIEDZIELA
■ Aula PWSM (Basztowa 8):

godz. 19.30 — Koncert. W progra­
mie utwory Bacha, Mozarta, Beet-
hovena.

■ Starówka (Szczepańska 5):
godz. 16. — Kolorowe filmy dla
dzieci i młodzieży.

■ Dzisiaj (19 bm.) Muzeum Wa­
welskie będzie nieczynne.

Bez oglądania się na innych
W czasie mojej rozmowy

z zastępcą przewodniczącego
Prezydium DRN Nowa Huta
L. Kmietowiczem — padło
stwierdzenie, że pod wzglę­
dem inwestycji kulturalnych
najmłodsza dzielnica Krakowa
musi jak najszybciej zlikwi­
dować narosłe dysproporcje.

Z pewnością same inwestycje, a

na obecną 5-!atkę zaplanowano
ich wiele (Młodzieżowy Dom Kul­
tury i szkoła muzyczna z salą kon­
certową przy pi. Centralnym, dom
kultury, biblioteki, liczne kluby
dla osiedli...), nie rozwiążą wszy­
stkich trudności i braków bez
pełnego zaangażowania środowisk

twórczych i społecznych. Oni sa­
mi rozumieją to zapewne najle­
piej i dlatego podejmują ciągle
szereg ciekawych inicjatyw. Prze­
de wszystkim powołane zostało
Stowarzyszenie Twórcze „Grupa
Nowa Huta ZPAP”. Dziełem Sto­
warzyszenia była wystawa prac
nowohuckich plastyków w Koszy­
cach, zestaw ekspozycji środowi­
ska dla ośrodków kultury polskiej
zagranicą, dar w postaci dwóch
małych galerii obrazów dla domu
dziecka i Klubu Nauczycielskiego
(wartość 80 900 zł) itp.

Warto też zwrócić uwagę na —

— ogłoszony wspólnie z sekcją
rzeźby ZPAP — honorowy kon­
kurs rzeźby plenerowej. Jest w

Efektownym wnętrzem może się pochwalić nowohucka kawiarnia
„Mozaika”. Fot. S . GAWLIŃSKI

Na marginesie pewnej narady

Czy ruszy budowa

pawilonu usług?
Ti a usimy w pełni wyko­
lei rzystać dobry klimat

99 *■ powstały dla rozwoju
usług” — słowa te powtarza­
ne były często w dyskusji na

zebraniu 19 członków nowo

powstałej Komisji d/s Rozwo­
ju Usług przy RN m. Krakowa.

W założeniu komisja powinna
być organem opiniodawczym, ale
to nie wyklucza podejmowania
inicjatyw zmierzających do napra­
wy powstających przez lata nie­
dociągnięć.

Problemów do rozwiązania
dużo. Najbardziej palącymi, z

którymi należałoby się upo­
rać w pierwszym rzędzie są:
poprawa zaopatrzenia, uzupeł­
nienie poważnych braków ka­
drowych oraz zmiana cennika
usług. Przemyśleć należy loka­
lizację poszczególnych punk-

tów usługowych, których roz­
mieszczenie na terenie miasta
jest nierównomierne. Niektó­
re nowe osiedla są ich zupeł­
nie pozbawione, co przysparza
mieszkańcom wiele kłopotów.
W związku ze zwiększeniem
funduszu przeznaczonego na

inwestycje w dziedzinie usług,
wnikliwego rozważenia wy­
maga projekt budowy pawilo­
nu usługowego w Krakowie.

Praca komisji na pewno nie bę­
dzie łatwa. Miejmy jednak na­
dzieję, iż jej działalność wpłynie
na poprawę funkcjonowania pla­
cówek usługowych. W najbliż­
szym czasie w komisji powstanie
szereg zespołów roboczych sku­
piających fachowców poszczegól­
nych branż. Zespoły te na bieżą­
co rozstrzygać będą o najbardziej
istotnych problemach usług.

tej imprezie wyraźna dbałość i
troska o estetyczny wygląd dziel­
nicy.

Szkoła muzyczna dopiero po­
wstanie, ale już teraz czyni się
wiele dla upowszechniania muzy­
ki przez pedagogów i uczniów
PSM nr 2 (koncerty w salach Tea­
tru Ludowego, w salonie TPSP,
Dworku Matejki, Klubie MPiK).

I literatura zajmuje tu już
miejsce nie ostatnie, jeśli zwa­
żyć, że Klub MPiK prezentuje
wybitnych twórców z kraju i
zagranicy w formie stałej im­
prezy pod nazwą „Środowisko
Literackie”, że w Teatrze Lu­
dowym powstała druga scena
— „Nurt 71” — współczesnej
dramaturgii polskiej.

Środowisko zatem artystycz­
ne Nowej Huty czeka na in­
westycje, ale nie jest to ocze­
kiwanie bezczynne ani oglą­
danie się na pracę innych.

(mg)

Bach

na młodzieżowo
Mamy do odnotowania cenną,

młodzieżową inicjatywę na polu
popularyzacji muzyki. Grupa stu­
dentów i absolwentów PWSM za­
łożyła zespół GMB „Kantata”,
który będzie specjalizował się w

wykonywaniu muzyki barokowej,
1 to w nieco „uwspółcześnionej”
wizji, a więc z dyskretnym towa­
rzyszeniem sekcji rytmicznej i w

różnych opracowaniach instrumen-

tacyjnych. A oto nazwiska inicja­
torów: O. Szwajgier (śpiew), G.
Kulka (fortepian), W. Stryszowski
(kontrabas). A. Dresze (perkusja),
Z. Kaczmarski (gitara). Kierow­
nikiem muzycznym zespołu jest
K. Szwajgier. Przed kilku dniami,
w Zakładowym Domu Kultury HiL
miał miejsce pierwszy koncert ze­
społu, który wykonał Kantatę
„Jauzet Gott in allen Landen”,
oraz arię sopranową z „Kantaty o

kawie” Bacha. Solistka zespołu O.

Szwajgier zaprezentowała głos o

pięknej barwie i znacznych umie­
jętnościach technicznych. Bardzo
zainteresowało też liczne audyto­
rium ciekawe słowo wstępne B.
Szelera, który mówił o kulturze
masowej oraz „wiecznej młodości
i nieśmiertelności” arcydzieł sztu­
ki. (lp)

CO,GDZIE,
KIEDY?

SOBOTA
NIEDZIELA

18i19
MARCA

Cyryla
' Józefa

16, 18, 20. ŚWIATOWID d. sala:
Bajki — 11 .15, Nie pije, nie
pali, nie podrywa, ale... (fr. 16
lat) — 16, 18, 20. SFINKS: Baj­
ki — 10, 11, 12, Wahadło (USA,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Wiel­
kie wakacje.

ZIELONKI — Krakowianka:
Milion za Laurę.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

i): Bryll: Janosik czyli na szkle
malowane — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): Osborne: Mi­
łość i gniew — 19.15, KAME­
RALNY, Bohaterów Stalin­
gradu 21): Beckett: Rado­
sne dni, Komedia — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Domańska: Żółta ciżemka —

15, Molier: Szelmostwa Skape-
na — 19.30, LUDOWY (os. Te­
atralne 34): Dostojewski: Idio­
ta — 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Lady Fortuna — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa ,2):
Swirszczyńska: Jak słońce

spadło -z nieba — 10. TEATR
38 (Rynek Gł. 8): Babcia Adel-
cia na własnym pogrzebie —

20.15, JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): Boyowym szlakiem
(zamkn.) — 22, KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Lola z Ludwi-
nowa — 19.

SOBOTA
WAWEL — komnaty: (9—

14.15). SUKIENNICE: (10—15).
SZOŁAYSKICH: pl. Szczepań­
ski 9 (10—15). DOM MATEJKI:
Floriańska 41 (10—15). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
14), Rynek Gł. 35 (9—14), Szpi­
talna 21 (9—14), Franciszkań­
ska 4 (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkows­
ka 17 (10—13). MUZ. LENINA:
Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.
Stalingradu 13 (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY: pl.
Szczep. 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (9—
19). MUZ. MŁ . POLSKI: Tet­
majera 28 (11—14). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (11—15).
TPSP: al. Róż 3 (11—18).

Gdy w Ogrodzie Botanicznym...
Hf _ ___

.A .
___ _ ,mBJ■ ITT — *- ś■■ 4A «■

zakwitną bzy... Na to będziemy musigli notują jeszcze w nocy przygruntowe przy- I

Wypadki, kraksy...
Wczoraj na przejściu dla pie­

szych przed Halą Targową tram­
waj linii „1” potrącił Stanisława
Noska lat 60, który w stanie bar­
dzo poważnym został przewiezio­
ny do szpitala. ■ Na ul. Józefitów
samochód „nysa” potrącił Irenę
Nieszkowską. Doznała ona ogól­
nych obrażeń. (a)

poczekać; nie ma przecież jeszcze nawet ka­
lendarzowej wiosny. Ale od kilku dni pogoda
jest już iście wiosenna i nic nie wskazuje na

jej rychłe pogorszenie. Wybraliśmy się więc
do Ogrodu Botanicznego — ulubionego miej­
sca samotnych (i nie tylko samotnych) space­
rów, miejsca lirycznej zadumy wielu krako­
wian. Tym razem szukaliśmy tam wiosny. 1
nie zawiedliśmy się. Piękny i zamknięty jesz­
cze dla spacerowiczów Ogród już budzi się z

„zimowego snu”. Wprawdzie staw nadal po­
kryty jest lodem, na miejscu wielu krzewów
widać tylko malownicze chochoły, termometry

mrozki, ale na kilku drzewach i krzewach
pękają już pąki, ślicznie wyglądają też kwit­
nące pierwiosnki, śnieżyczki, wilcze łyko.

To chyba prawdziwa wiosna, choć zima —

wbrew pozorom — nie ustępuje tak łatwo.
Pracownicy Ogrodu są jednak dobrej myśli i
już uwalniają drzewka i krzewy z okrywają­
cych je słomianych chochołów, rozpoczęto też
wiosenne prace porządkowe. Miłośnicy space­
rów i wypoczynku w Ogrodzie Botanicznym
będą mogli z nich korzystać w drugiej
połowie kwietnia, bo dopiero wtedy prace bę­
dą zakończone i Ogród otworzy swoje bramy.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Kisielewski:

W sieci — 19.15, KAMERALNY:
Radosne dni, Komedia — 19-15,
TEATR STARY: Miłość i

gniew — 19.15, ROZMA­
ITOŚCI: Żółta ciżemka —

11, Shaw: profesja pani
Warren — 19.30, LUDOWY:
Fredro: Damy i huzary —19.15,
OPERA (pl. Ducha 1): Łucja z

Lammermooru — 14, GROTES­
KA: Łęczycka: Jaś czy Mał­
gosia — 12, Kern: Karampuk
— 16, TEATR 38: Babcia Adel-
cia na własnym pogrzebie —

20.15, KOLEJARZA: Lola z

Ludwinowa — 15 i 19, JAMA
MICHALIKA: Boyowym szla­
kiem (zamkn.) — 22.

NIEDZIELA
WAWEL — (niecz.), SU­

KIENNICE: (10—16). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16), Ry­
nek Gł. 35 (9—16), Szpitalna 21
(9—16), Franciszkańska 4 (9—
16). ARCHEOLOGICZNE: Po­
selska 3 (11—14). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (10—15).
PRYZMAT: (niecz.) .

pozostałe jak w sobotę

rad
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-
cim.

Informator Sł. Zdrowia
371-11 .

'

Telefon Zaufania 377-55
(godz. 17—22).

„O złotym Królu Midasie” —

słuch. 10.20 Fakty i takty.
11.00 Rózgi. Harc. 11.40 „Pola­
ku jaki jesteś”. 12.05 Wiad.
12.30 Śpiewa Jerzy Połomski.
12.42 Szkatuła Neptuna. 13.15
przed mikrofonem Kwartet

Smyczkowy Pawła Kalety. 13.35

Wczoraj nagrane — dziś na an­
tenie. 14 .00 Kompozytor tyg. —

A. Głazunow. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Odpowiadamy
na telefony. 16.20 „Kłos panny”
— słuch. 17.30 Odpowiadamy na

telefony. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.08 Radiowa pio­
senka miesiąca. 18.30 Studio
instrumentalne. 19.00 Kabare­
cik reklamowy. 19.15 Przy mu­
zyce o sporcie. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.00 Wiad. 20.25 Wiad.
sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Pól na pół z muzyką. 21 .30
Kto się z czego śmieje. 22.00
W kręgu polskiego jazzu.
22.30 Pol. zespoły pieśni i tań­
ca. 23.00 Wiad. 23.10 Studio S-l
zaprasza Bogusław Klimczuk.
23.25 Turniej orkiestr radio­
wych. 24 .00 Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 6 .30 Wiad. 6 .40

Próg. pg. (KR). 7.00 Gra pol­
ska kapela p/d Feliksa Dzier­
żanowskiego. 7 .30 Wiad. 7 .45
Zanuć i uśmiechnij się. 7 .59
Próg. pog. plus kom. biom.
(KR). 8.00 Moskwa z melodią
i piosenką słuchaczom polskim.
8.30 Wiad. 8.35 Radioproblemy.
9.20 Wiersze Marii Czerkaw-
skiej. 9 .35 Album szlagierów.
9.55 „Piosenka” — opow. M.

Dąbrowskiej. 10.10 Wirtuozi
muzyki rozrywk. Marek 1 Wa­
cek. 10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. i siedem dni w kraju 1
na świecie. 12.30 Poranek sym­
foniczny muz. poi. 13.55 Prog­
ram z dywanikiem. 15.00 Dla
dzieci „Kubeł wody za worek
piasku” — słuch. 15.45 Wyniki
Lajkonika. 15.52 Tr. z Rzeszowa
16.00 Wiad. 16.05 Odpowiadamy
na telefony słachaczy. 16.30
Koncert chopinowski z na­
grań Adama Harasiewicza. 17 .00
Wiad. 17 .05 Warszawski ty­
godnik. 17.30 Odpowiadamy na

telefony. 18.00 „Pieśń po­
wszechna” — słuch. 18.45 W

kręgu wspomnień Lucyny
Messal. 19.00 Wiad. 19.25 Tr.
z Rzeszowa. 19.45 Wojsko, stra­
tegia, obronność. 20.00 Magazyn
lit. -muz. „Wieczór w Krośnie”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21.33 Krak, aktualn. sport.
21.40 Magazyn przebojów. 22.00
Wiad. 22 .23 Tr. z Rzeszowa.
22.35 Niedzielne spotkania z

muzyką. 23.36 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

18 mieć lat...
„Już od 16 roku życia czło­

wiek odpowiada za swoje czy­
ny. Posiadanie dowodu osobi­
stego tę świadomość jeszcze

podkreśla. Szczególnie teraz,
gdy po raz pierwszy w życiu
będę głosować na kandyda­

tów do Sejmu PRL”.
Ewa Kursa, uczennica ma­

turalnej klasy Liceum Ogól­
nokształcącego nr XIII bardzo
mocno przeżyła moment „pa­
sowania na dorosłą”. Uświado­
miła sobie, że jako obywatel­
ka PRL ma już coś do powie­
dzenia, coś co będzie się li­
czyć jako głos dorosłego, od­
powiedzialnego za losy kraju i

jego przyszłość człowieka.
Zdaje sobie w pełni sprawę,
że tym, co w tej chwili może
darować ojczyźnie, w której
się urodziła i wychowała —

jest przede wszystkim rzetelna
wiedza, solidne przygotowa­
nie do studiów i pracy. Wie
że będzie jedną z kontynuato­
rów rozpoczętej już w kraju
rewolucji naukowo - technicz­
nej. I zdaje sobie sprawę, do
czego to zobowiązuje. (tb)

Fot. W . Klag

ZYGMUNT ZEYDLER ZBOROWSKI

(19)
Po dokładnym przemyśleniu ca­

łej sprawy, Szymański bardzo scep­
tycznie ustosunkował się do swojej
dotychczasowej działalności i do­
szedł do melancholijnego wniosku,
że znalezienie zabójcy stroiciela z

Mokotowskiej nie będzie rzeczą pro­
stą i że zabierze mu dużo czasu. Na­
leżało bardzo starannie i wnikliwie
zapoznać się z życiem, ze zwycza­
jami oraz z bliższym i dalszym oto­
czeniem Pawelskiego. Dotychczaso­
we informacje na ten temat były
niezmiernie skąpe, prawie żadne.

W tej sytuacji trudno się dziwić,
że nowy duch wstąpił w Szymań­
skiego, kiedy w gabinecie u niego
pojawił się z raportem porucznik
Czernik. Młody człowiek prawie dwa
dni spędził w mieszkaniu Pawelskie­
go i pracował rzetelnie, przeglądając
książki, czasopisma, stare gazety, li­
sty, a nawet rachunki za telefon, za

gaz i światło Była to iście mrówcza
Praca, jeśli się weźmie pod uwagę
fakt, że ojciec Moniki nie lubił ni­

czego wyrzucać i miał zwyczaj gro­
madzenia w swoim pokoju stosów
wszelkiego rodzaju gratów, szparga­
łów, nikomu niepotrzebnych przed­
miotów. Należał do tego typu ludzi,
którzy uważają, że każda rzecz mo­
że się kiedyś przydać, nie wyłącza­
jąc kapsli od butelek po mleku,
sznurków, torebek, korków, gwoździ,
starych kalendarzy.

— No i jak tam? — spytał Szy­
mański z nadzieją w głosie — Zna­
leźliście coś ciekawego?

— Myślę, że chyba tak — odparł
skromnie Czernik, ale jego błysz­
czące oczy świadczyły o tym, że nie
na próżno stracił tyle czasu w mie­
szkaniu stroiciela.

— Pokażcie!
Porucznik wyjął z teczki dużą,

szarą kopertę i wysypał jej zawar­
tość na biurko. — Może najciekawszy
jest list Zenona Pawelskiego — po­
wiedział, rozprostowując złożoną
kartkę niebieskiego papieru.

— Zenon Pawelski, to brat za­
mordowanego.

— Tak. Ten z Mokotowa.
List był niesłychanie zwięzły, za­

wierał tylko kilka zdań: „Drogi Hie­
ronimie, Wczoraj otrzymałem twoją
kartkę. Przyznaję, że zostałem bar­
dzo niemile zaskoczony twoimi bez­
względnymi żądaniami. Nie posiadam
w chwili obecnej takiej sumy, abym
mógł spłacić twoją część. Musiałbym
chyba sprzedać willę, ale to była­
by ostateczność. Myślę, że powin­
niśmy się spotkać I porozmawiać.
Mam nadzieję, że nie wystąpisz prze­
ciwko mnie na drodze sądowej. Nie
powinieneś tego robić. Zastanów się.

To byłoby szarganie naszego nazwi­
ska. Pozdrawiam cię serdecznie,
Twój brat Zenon. P. S. Pomyśl o

naszych dzieciach. Ty masz córkę, ja
mam trzech synów. Niechże nie do­
czekają tej chwili, żeby ich ojco­
wie...” Ostatnie słowa zamazane by­
ły atramentem.

Szymański skończył czytać i spoj­
rzał na porucznika. — Więc sądzi­
cie, że to może być zbrodnia na tle
porachunków rodzinnych?

— Właśnie — przytaknął z oży­
wieniem Czernik — To wcale nie
wykluczone. Spotkali się, tak jak
proponował Zenon Paraleki, doszło
między nimi do awantury _

i Zenon
braciszka trzasnął w ciemię tą fi­
gurką. Wiemy od Moniki, że jej oj­
ciec nie żył w najlepszej zgodzie z

bratem.
Szymański pokiwał głową. —- Tak.

To rzeczywiście wiemy. Należałoby
sprawdzić alibi Zenona Pawelskie­
go. . ,

— Czy mam się tym zając, towa­
rzyszu kapitanie?

— Wydaje mi się, że będzie lepiej
jeżeli ja porozmawiam ze stryjem
Moniki — powiedział po namyśle
Szymański. Dla was będę miał inną
robotę. Co tam jeszcze ciekawego
znaleźliście na Mokotowskiej?

— Rachunki telefoniczne.
— Rachunki telefoniczne?
— Tak. W drugiej połowie lutego

i w pierwszej połowie marca Pawel­
ski sześć razy telefonował do Za­
kopanego. O, proszę, tutaj mam ra­
chunki za te rozmowy.

Szymański pochylił się nad biur­
kiem i uważnie obejrzał rachunki. —

Rzeczywiście — powiedział z zainte­
resowaniem. — Sześć rozmów w

przeciągu mniej więcej miesiąca.
Ciekawe. A potem, albo przedtem nie
rozmawiał z Zakopanem?

Porucznik potrząsnął głową. — Nie.
Przejrzałem rachunki za telefon za

ostatnie dwa lata. Żadnej rozmowy
z Zakopanem ani przedtem ani po­
tem.

— Hm — Szymański w zamyśleniu
podrapał się za uchem. — To rze­
czywiście dosyć interesujące. Jak
Wam się wydaje, jaki mógł być po­
wód tych rozmów telefonicznych?

— Ja myślę, towarzyszu kapita­
nie — uśmiechnął się Czernik. —

Myślę, że takie częste rozmowy... Bo
ja wiem zresztą... Nie chciałbym...

— Mówcie, mówcie śmiało — za­
chęcił go Szymański.

— Myślę, że powodem tych roz­
mów mogła być na przykład dziew­
czyna.

Szymański poklepał młodszego ko­
legę po ramieniu. — Nie jest wy­
kluczone, że trafiliście w dziesiątkę
Chercher la femme. Zakochany stroi­
ciel, No cóż... nie ma rzeczy niemo­
żliwych na tym świecie. Piękna pa­
ni wyjeżdża w góry, żeby się trochę
opalić i wygrzać w marcowym słoń­
cu, a stęskniony amant telefonuje co

parę dni. Wydaje mi się, że to jest
rozumowanie w granicach prawdo­
podobieństwa. Ale nie bawmy się
w zgadywanie. Przede wszystkim
trzeba sprawdzić, do kogo należy
ten numer w Zakopanem. Zajmij-
cie się tym. Macie coś jeszcze cie­
kawego?

(Ciąg dalszy nastąpi)

SOBOTA
APOLLO: Był tu Willie Boy

(USA, 16 lat) — 10, 12.30, Wiel­
kie wakacje (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: nieczynne.
DOM ŻOŁNIERZA: Czas życia i
miłości (fr. 18 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Mayerling (fr. 14 lat) —

16.30, 19.30, złota wdówka (Ir.
18 lat) — 22 .30 . KULTURA:
Francja naprzód (fr. 11 lat) —

15.45, 22.30, Jowita (poi. 18 lat)
— 18. 20.15. MASKOTKA: Sto
karabinów (USA, 16 lat) — 11,
13, 15.30, 17.45, 20. MIKRO: Ma­
rzenia miłosne (węg., 14 »at)
— 15.45, 19.15. MŁ . GWARDIA:
Jestem niewiernym , mężem
(tr. 18 lat) - 14.45, 17, 19.15.
SZTUKA: Trąd (poi. 16 lat) —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.' TĘ­
CZA: Dzięcioł (poi. 16 lat) —

17, 19. UCIECHA: Lala (wł. 16
lat) — 10, 12.15, Agent nr 1

(poi. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. Poskromienie złośni­
cy (USA, 14 lat) — 22.30.
WANDA: O wpół do jedenas­
tej wieczorem latem (USA, 16
lat) — 10, 12.15, 24 godziny z

życia kobiety (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
nieczynne. WISŁA: Sidła (ang.
16 lat) — 11, 13, Pojedynek w

słońcu (USA, 16 lat) — 16, 19.
WOLNOŚĆ: Słoneczniki (wł.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Sto karabinów (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: Ogród sztuki. Chelbia
modra. Podziemny front — 13.
ZUCH: Nieśmiertelni Flip i

Flap (USA, 11 lat) — 15, 17, 19.
ZWIĄZKOWIEC: Piękność
dnia (fr. 18 lat) - 12, 16.45. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Świątynia

diabla (jap. 16 lat) — 16, 18. 20.
ŚWIT m. sala: Zazie w metro

(fr. 16 lat) - 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID d. sala: Nie pije, nie
pali, nie podrywa, ale... (fr. 16
lat) - 16, 18, 20. ŚWIATOWID
m. sala: Elza z afrykańskiego
buszu (ang. 7 lat) — 15, 17, 19.
SFINKS: Wahadło (USA, la
lat) — 15.45, 18, 20.15.

PROKOCIM — ZZK: Sekre­
ty wiernych żon.

WIELICZKA — Górnik:

Agent nr 1.
SKAWINA — Junak: Nie

można żyć we troje.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9, do zmroku.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Czas życia i miłości (fr.
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Winnetou (jug. 11 lat)
— Is. — 10.30, Mayerling (fr.
14 lat) — 13.30, 16.30, 19.30.
KULTURA: Wyspa złoczyńców
(poi. 11 lat) — 11, Sami swoi
(poi. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki: 10,15,
11.15, 12,15, 13.15, Sto karabinów
(USA, 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Tajemnice Kaliakry
(bułg. 14 lat) — 11, Marzenia
miłosne (węg. 14 lat) — 15.45,
19.15. MŁ. GWARDIA: Jestem

niewiernym mężem (fr. 18 lat)
— 12, 14.45, 17. 19.15. TĘCZA:
Dzięcioł (poi. 16 lat) — 15, 17,
19. UCIECHA: Lala (wł. 16 lat)
— 10, 12.15, Agent nr 1 (poi.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Bajki 11, 12, 13, Hrabina
z Hongkongu (ang. 14 lat) —

14.30, 17, 19.30. WANDA: O

wpół do jedenastej wieczorem
latem (USA, 16 lat) — 10, 12'.15,
24 godziny z życia kobiety (fr.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA: Po­
jedynek w słońcu (USA, 16 lat)
— 11, Sidła (ang. 16 lat) — 16,
18, 20. WOLNOŚĆ: Słoneczniki
(Wł. 14 lat) — U, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 1 12. Sto
karabinów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: nieczyn­
ne. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

11 i 12, Obława (USA, 18 lat)
— 14. 16.45. 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:
ŚWIT d. sala: Gwiazda po­

łudnia (ang. 11 lat) — 13, Świą­
tynia diabła (jap. 16 lat) —

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: os. Na Skarpie, U-
ROLOGICZNY, OKULISTYCZ­
NY, CHIRURGIA DZIEC.: OS.
Na Skarpie.

Informator SI. Zdrowia
371-11 .

Telefon Zaufania 377-55
(godz. 17—22).

POGOTOWIE
I

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

1, wypadki 09

przewozy 380-50
625-50, 657-57
209-01, 295-77
422-22, 417-70

SOBOTA
Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, 29 Listo­
pada 17, Pstrowskiego 94, al.
Pokoju 7, N. Huta, al. Rew.
Paźdz. 6 (tlen), os. Kalinowe,
paw. 507.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21) — pozo­
stałe jak w sobotę.

RADIO—

SOBOTA

PROGRAM I

11.55 Komunikat o stanie
wód. 12.05 Z kraju i ze świata.
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00
Dla kl. III i IV „Wiosna”. 13.20
Muz. lud. 13.40 Więcej, lepiej,
taniej. 14 .00 Czy znasz tę książ­
kę? 14.30 Przekrój muzyczny
tyg. 15.00 Wiad. 15.05 Godzina
dla dziewcząt i chłopców. 16.00
Wiad. 16.05 Aud. o problemach
ZBoWiD-u. 16.20 Piosenki żoł­
nierskie. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muzyka i ak­
tualności. 19.15 Kupić nie kupić,
posłuchać warto. 19.30 Węd­
rówki muzyczne po kraju.
20.00 Wiad. 20.35 Kronika spor­
towa. 21.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 22.30 Magazyn mu­
zyczny (w przerwie). 24 .00
Wiad. 0 .05—3.00 Tr. z Opola.

PROGRAM II

13.40 „Krajobrazy” — fragm.
książki J. Putramenta. 14.00
Wiad. 14 .30 „Tarapaty myśliw­
skie” — fragm. książki E.

Kopczyńskiego. 14.45 Błękitna
sztafeta. 15.00 Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem. 15.25

Kompozytor tyg. — z. Nos­
kowski. 15.50 O czym pisze pra­
sa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na krakowskiej
antenie. 17 .15 Piosenki — Han­
ka Konieczna. 17 .30 „W mu­
zeum tarnowskim” — rep.
(KR). 17 .45 Gra Katowicki Zes­
pół „Metrum” (KR). 17.55 Fel.
Witolda Zechentera (KR). 18.05
Dziennik krak. 18.20 Widno­
krąg. 19.00 Echa dnia. 19.15 19

lekcja jęz. franc. 19.31 Maty­
siakowie. 20.01 Recital tyg. —

z nagrań St. Szpinalskiego.
20.30 Samo życie. 20.40 Radio-
scenka. 21 .10 Przegląd filmowy
— Kamera. 21.25 Budapeszt na

płytach. 22.00 Z kraju 1 ze świa­
ta. 22 .30 Wiad. sport. 22 .33 I.
Feliks Dobrzyński opr. Arnold
Rezler — II Polonez C-dur.
22.45 Radlokabaret „Trzy po
trzy”. 23.50 Wiad. 0 .05—3.00 Tr.
z Opola.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.00 Wiad. 6.05 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7 .00 Wiad. 7.15
Muz. 8.00 Wiad. 8 .15 Kwadrans
z I. Santor. • 8.30 Graj gra-
cyku. 9 .00 Wiad. 9 .20 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla dzieci ml.

TELEWIZJA

oJ
SOBOTA

PROGRAM I

8.50 Opowieść — film TVP.
9.55 Dla szkół: Zoologia dla kl.
VII Gady. 10.25—10.55 Przerwa.
10.55 Dla szkół: Geografia dla
kl. VII. Półwysep Iberyjski.
11.25—15.40 Przerwa. 15.40 Pro­
gram dnia. 15.45 Program I

proponuje. 16.05 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.15 Radar
16.30 Dziennik. 16.45 Dla mł.
widzów: Przedstawienie na a-

renie. 17.40 Godzina Orfeusza.
18.20 „10 kołobrzeskich dni” —

film TVP. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.15 Z wizytą u was.

21.45 Dziennik. 22.15 Opowieść
— film TVP. 23.15 Program na

niedzielę.
PROGRAM II

16.40 Program dnia. 16.45 U

sołtysa w Wiśniowie — pr.
folkloryst. 17.15 Trzy kroki po
ziemi — poi. film fab. 18.45 Mi­
strzowie techniki. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.15 Co­
si fan tutte — Opera Mozarta.
23.10 Pr. II proponuje. 23.20

Program na niedzielę.
TV OSTRAVA

PROGRAM I

11.20 52 komików, 11.55 Piłka
nożna, 19.50 Zycie zwierząt,
21.10 Gra orkiestra, 21.55 Gwiaz­
dy byiy w Kanadzie.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.25 Program dnia. 8.30 No­
woczesność w domu i zagro­
dzie. 8 .50 Dziennik. 9.00 Tele­
wizyjny Klub Śmiałych. 10.15
Dziennik. 10.25 Reportaż. 10.50
Krajobraz Polski — film TVP.
11.45 Gra orkiestra Katowice.
12.05 W starym kinie. 13.05
Dziennik. 13.25 Dla dzieci
„Przygody Skrzata Dzięcielin-
ka". 14.00 Reportaż. 14.35 Piór­
kiem i węglem z Krakowa.
15.00 Studio 63: Za nami szła
Polska. 16.05 Dziennik. 7 6.20
Flis — opera St. Moniuszki 17.10
Kronika wyd. specjalne (KR).
17.20 Kino przygoda. 17 .55 Re­
portaż. 18.20 Klub sześciu kon­
tynentów. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.10 Muzyka lekka,
łatwa i przyjemna. 21.00 Cza­
rująca — film fr. 22 .15 Dzien­
nik. 22.45 Wiad. sport. 22 .50
Program na poniedziałek.

PROGRAM II

15.55 Pr. dnia. 16.00 Teatrzyk
piosenki dziecięcej TV słowac­
kiej. 16.50 Z Syreną w herbie.
17.20 Najpiękniejsza jest muzy­
ka polska. 18.00 Spotkanie w

bajce — film poi. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.10 Sce­
na Monodram: Mikołaj Chaj-
tow. „Drzewa bez korzeni”.
20.50 Śpiewa Margaryta Orwat.
21.00 W pracowni artysty. 21 .20
Dźwięk 1 linia — Renesans
(KR). 22 .15 Dziennik. 22.45 Pr.
na wtorek.

TV OSTRAVA
PROGRAM I

11.00 Przegląd muzyczny,
11.30 Magazyn, 17.00 Czterej
pancerni 1 pies, 18.40 Dziennik.

PROGRAM II

19.25 Piosenki przy kawie.
21.00 Kultura.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia 1 TV, Re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.
Wielopole 1. Telefon: centrala
235-60. Nie zamówionych ręko­
pisów redakcja nie zwraca.

Druk: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa” Kraków

ul. Wielopole 1.
0—13
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— To chociaż teraz pamiętaj, że przechodząc z chmurki na

chmurkę, patrz najpierw w lewo, potem w prawo I

ZASTANAWIAM się
OD dłuższego CZASU

Co ZA IDIOTA
WYMYŚLIt PETENTÓW !

— Kochanie, nie mogę patrzeć, Jak się męczysz, może poszlabyś do łazienki?

Rys. LUDWIK SZALECKI Rys. ANDRZEJ STOK

OKRUCHY
Biurokracja contra

automatyzacja
Powszechny zachwyt, ja­

ki towarzyszył zainstalowa­
niu w kieleckiej stacji
TOS nowoczesnego urzą­
dzenia do mycia samocho­
dów, wyraźnie przybladł o-

statnio. Proces automatycz­
nego mycia zaprogramowa­
ny został wprawdzie na 3—
.4 min., jednak biurokra­
tyczna operacja wstępnego
uiszczenia opłaty za tę u-

sługę odbywa się według
metod tradycyjnych — ko­
lejka czekających, niemra­
wy urzędnik, rachunki, ko­
pie, pieczątki. W rezultacie
samochód bywa wymyty po
godzinie, czasem nawet pół­
torej. Wątpliwy to sukces
automatyzacji, niewątpli­
wy — biurokracji.

Szczerość
Jawność życia czyni zastra­

szające postępy w naszym
handlu. Na dworcu w Piasecz­
nie w woj. warszawskim, przez
który to dworzec przewijają
się dziennie setki podróżnych,
działa bufet MHD. Z rzeczy
do jedzenia, oprócz piwa, o-

ranżady i słodyczy, „prowadzi"
on jeszcze i tylko kanapki.
Cóż, kiedy bufetowa lojalnie
uprzedza zgłodniałych, że są
one sprzed kilku dni.

TT AYHARNfA nasza niewielka jest i przy-
tulna. Półmrok jej rozjaśniają stylowe

kinkiety, na stolikach oranżem pałają na­
sturcje, ekspres kawowy posapuje wesoło:

Otwierają naszą kawiarnią o godzinie dziewiątej. Czas
wiąc wyjść już z biura. Często jeszcze przed otwar­
ciem, stoimy na chodniku, gawędzimy, opowiadamy
sobie nowinki. Panna Helenka punktualnie wita nas

uśmiechem, do środka zaprasza. Każdy ma swój ulu­
biony stolik i ulubiony napój. Kelnerki znają nasze

upodobania i bez zamówienia serwują mgr Bezsolne-

Andrzej Kozioł

mu czarną z podwójnym cukrem, starszemu referento­
wi Cherubińskiemu koniak, kierownikowi Zabbie —

herbatą ze Śmietanką i rożek drożdżowy.
Pierwsze nasze myśli, obudzone ze słodkiego senne­

go odrętwienia kawą, koniakiem i herbatą, sprowa­
dzają sią do konstatacji przytulności i uroku naszej
kawiarenki. W zimie ciepło w niej, kinkieciki sieją
przyćmione światło. Za szybą śnieg, zawierucha, a ty
rozkoszujesz sią ciepłym napitkiem, kulturalną atmos­
ferą i bujną urodą panny Helenki. W lecie natomiast
za oknem skwar i kurz, a w kawiarence naszej chło-
dek przyjemny, wentylator bezgłośnie tnie powietrze,
kostki lodu dzwonią o szkło, a panna Helenka — cala
w uśmiechach i dygach — paraduje w skrajnym mini...

Mylicie sią jednak sądząc, iż jedynie drobne uciechy

gastronomiczne i wizualne sprowadzają nas do ka­
wiarni.

Rozmowa poważna różnie się zaczyna. Zobaczy
chociażby za oknem starszy referent Cherubiński ro­
botników flegmatycznie rozłupujących kilofami asfalto­
wą jezdnię. Wiecie, jak to się niekiedy odbywa: jeden
facet niechętnie wali kilofem, dwóch komentuje tę
czynność, a czwarty z dużym zadowoleniem raczy się
grubymi kromkami Chleba i piwem z butelki... Cheru­
biński powiada, że w ten sposób do niczego nie doj­
dziemy i w ogóle wątpi.

Rozprawiamy o nonsensach, jakie zdarzały się w na­
szej gospodarce, o tym, że trzeba po nowemu, szcze­
rze, po gospodarsku... Oczy nam goreją, piersi podno­
si oddech nierówny.

— Gdybym był ministrem, wiedziałbym, co zrobić z

tym bałaganem! — wykrzykuje Bezsolny. — Dyscypli­
na, żelazna dyscyplina pracy — oto lekarstwo dla nas.

Zgadzamy się z Bezsolnym; żałujemy, że nie jest mi­
nistrem l zamawiamy jeszcze po jednej kawie. Niektó­
rzy radzą, aby mgr Bezsolny to wszystko — robotni­
ków niechętnie dziobiących asfalt, niechlujnych me­
chaników, którzy trzeci tydzień naprawiają wóz kie­
rownika Zabby — opisał w gazecie. Bezsolny odpo­
wiada, że być może chwyci za pióro, bo czuje w sobie
talent.

Potakujemy, ale czynimy to z roztargnieniem. Nie­
którzy spoglądają na zegarki, aż wreszcie ktoś naj­
bardziej niecierpliwy powiada, że trzeba płacić. Za­
nim wpadnie się do biura, podpisze kilka papierków,
będzie trzecia. O trzeciej w 4$ imwajach i autobu­
sach tłok, oprócz tego w „Delikatesach" wykupią my­
śliwską kiełbasę. Dźwięczą monety, panna Helenka in­
kasuje, a my — wymieniwszy jeszcze uwagi o fatal­
nym stanie miejskiego taboru komunikacyjnego i kiep­
skim zaopatrzeniu sklepów spożywczych — wracamy
do biur a...

Witold Zechenter

ON JUZ TAKI
Rankiem w swój urząd
wkracza radośnie,
by pokuć troszkę
zrąb, co tam rośnie.
Godzinki płyną
urzędowania
pośród papierków
podpisywania.
Dla odpoczynku
spacerek rzadki
oraz spokojne
łyki herbatki.
Gdy „stron" pod

drzwiami
rośnie ogonek,
pogodnie, mile
upływa dzionek.
Bo on już taki:
nie chce się trudzić,
żyje dla „aktów",
lecz nie dla ludzi!
Tak mija dzionek
na odsyłaniu,
podpisywaniu,
pieczętowaniu...
Lecz gdy się znajdzie
na sali zebrań,
o ludziach wodę
leje jak z cebra!

Z
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Z Kraju ♦ 25 kwietnia poczta polska wprowa­
dzi do obiegu 8 znaczków, poświęconych twórczo­
ści Stanisława Moniuszki. Znajdą się na nich sce­
ny ze znanych oper i operetek tego kompozytora.
♦ Zbieraczy kolekcjonujących ostemplowania oko­
licznościowe niewątpliwie zainteresuje Informacja,
że 29 bm. UPT Warszawa 1 stosować będzie dato­
wnik — PLL „Lot” — Ił—62 — „Mikołaj Kopernik”.
Natomiast 4 kwietnia w UPT Sopot 1 uzyskać bę­
dzie można datownik z okazji II Ogólnopolskiego
Spotkania Członków Klubu PZF Esperanto a w

UPT Sopot 4 - z okazji XII Ogólnopolskiej Konfe­
rencji Nauczycieli Języka Esperanto.

Z ZAGRANICY > Dla upamiętnienia „XXV ty­
godnia lotnictwa 1 lotów w kosmos” poczta Argen­
tyny emitowała znaczek z podobizną kpt L. Can-
delaria 1 samolotu, na którym w 1918 r. przeleciał
nad Andami. < - Poczta Bułgarii zapowiada na

rok bieżący 14 emisji liczących 69 znaczków i dwa
bloki. Wśród nich znajdą się: 8 znaczków 1 blok,
poświęcone 90 rocznicy urodzin G. Dymitrowa, 6
znaczków i blok z okazji Igrzysk Olimpijskich w

Monachium. < Poczta Watykanu zaplanowała na

rok bieżący tylko 4 emisje.
CIEKAWOSTKI < Szereg krajów emitowało

znaczki z reprodukcjami dzieł Albrechta Diirera.
W Austrii jego rysunki posłużyły także do okolicz­
nościowych datowników, jakie stosowane były w

okresie gwiazdkowym przez urząd pocztowy Christ-
kindl. ♦ Sprzedaż znaczków przed dniem wpro­
wadzenia ich do obiegu stosuje się w Austrii, Fran­
cji i Szwajcarii. Ma to na celu umożliwienie filate­
listom wcześniejsze przygotowanie kopert pierw­
szego dnia obiegu lub kopert do ostemplowania
okolicznościowym datownikiem w dniu, w którym
znaczek nabiera wartości obiegowej.

(zg)
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JUTRO

„Jutro się poprawię,
Zacznę żyć inaczej,
Jutro, mój kolego,
Wezmę się do pracy!

Jeszcze dzisiaj sączę
Ostatnie kropelki,
Lecz od jutra będę
Stronić od butelki!’’

Brawo! Ale zawsze

Wyżej będę cenił
Tego, kto mi wyzna,
Ze się WCZORAJ

zmienił

Bogdan Brzeziński

FRAS2

KI

NA RATY

raty lodówki,
raty graty,

Cerujmy pieluszki
Młode mamy w Koszali­

nie od miesięcy bezskutecz­
nie poszukują po sklepach
cienkich pieluszek,, a cho­
ciażby tetry- z metra. Argu­
mentacja o chwilowych
'niedoborach w zaopatrze­
niu handlu zupełnie nie
trafia oseskom dio przeko­
nania i zachowują się na­
dal tak nagannie, że pie­
luszki są naprawdę nie­
zbędne. W tej sytuacji ko-
bietom-Polkom

jeszcze jedna
czynność — artystyczne ce­
rowanie starych, rozsypu­
jących się po częstych pra­
niach pieluszek.

przybyła
domowa

Pieska kalkulacja
W poznańskim komisie przy

ul. Paderewskiego pojawiły się
szczoteczki do czesania psów
w cenie 150 zł za sztukę. Jest
to towar przywieziony przez o-

brotnych turystów z NRD. Ce­
na widniejąca na opakowaniu
szczotki opiewa na 4,65 mifrki

(a markę w Banku PRL można

kupić oficjalnie na 6 zł z gro­
szami).

I
I

I

Za
RV!

Na
Na
Wycieczki na raty,
Na raty fiaty.

f»O

KRZYŻÓWKA NR 11

refleksje

Masz tu dóbr doczesnych
Wybór przebogaty!
Na o jak pracujesz?
Czy też nie na raty?.*

POEZJA I PROZA

Raz krowa się pasła
Na łące z cielęciem,
Poeta to ujrzał
I woła z przejęciem:
„Oto sielski obraz
I poezja czysta!
To niebo błękitne,
Ta zieleń soczysta!
To cielątko śmieszne,
Ta krowa łaciata!
Wiersz się sam układa,
O urokach lata!
Panie agronomie,
Co pan o tym powie?"

Owszem" — rzekł
agronom —

Zwiększa się pogłowie"

Pożar w punkcie sprzedaży pomocniczej w miejsco­
wości Gliczarów Górny (pow. Nowy Targ) wybuchł
po południu. Lokal, w którym mieścił się punkt sprze­
daży, był z powodu remanentu zamknięty. Ogień roz­
przestrzenił się z niezwykłą gwałtownością. Ogarnął
najpierw sąsiednie zabudowania, a po chwili przerzu­
cił się na stojący nie opodal dwupiętrowy, drewniany
budynek szkolny. Spłonął on aż po kamienny parter.

Pożar spowodował bardzo duże straty. Przyczyną jego wy­
buchu zajęła się milicja. Okazało się, że krytycznego dnia
przed południem — do sklepu przybyła komisja, zarządzając
remanent kontrolny. Już wkrótce natrafiono na szereg nie­
prawidłowości i braków. W tej sytuacji postanowiono przer­
wać kontrolę i powołać komisję w rozszerzonym składzie. Do

tego czasu sklep miał być zamknięty. Ale w ostatniej chwili
sprzedawczyni przypomniała sobie, że zostawiła na ladzie
sweterek. Wróciła do pomieszczeń sama, a natychmiast po
Jej wyjściu drzwi lokalu zostały zabezpieczone.

Po godzinie w sklepie wybuchł pożar. Sprzedawczynię are­
sztowano. Staje ona przed sądem pod zarzutem spowodowa­
na manka oraz podpalenia.

W cztery miesiące później na terenie tego samego powiatu,
w miejscowości Maruszyna wybuchł podobny pożar. W skle­
pie również odbywał się remanent kontrolny. Komisja stwier­
dziła braki i zamknęła po południu lokal. Na drugi dzień rano,

po otwarciu sklepu, dostrzeżono wypaloną całą ściankę. Tyl­
ko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności,ogień nie ogar­
nął całego budynku. Aresztowana sprzedawczyni przyznała,
że chcąc uniemożliwić dalszą kontrolę, postanowiła sklep
spalić. Wieczorem przyjechała z Zakopanego taksówką — pod
budynek, w którym mieścił się sklep. Przez szparę w bel­
kach wrzuciła do środka płonący papier i spokojnie, przez
nikogo nie zauważona, wróciła do domu. Sąd skazał ją na

4 lata pozbawienia wolności i 10 tys. zł grzywny.
Ale pożary wybuchają nie tylko w sklepach z okazji

przeprowadzanych kontroli. Oficerowie MO prowadzący do­
chodzenia w tych sprawach, sygnalizują coraz częściej bar­
dzo istotny problem. Otóż w blisko 80 proc, płoną we wsiach
przeważnie budynki stare, nadające się do rozbiórki. A za

rozbiórkę tego rodzaju zabudowań właściciele nie otrzymują
odszkodowania. Natomiast za straty wyrządzone pożarem,
PZU wypłaca znaczne sumy. Można też otrzymać pożyczkę 1

materiały budowlane. To kusi. I niektórzy — decydują się na

popełnienie przestępstwa. Chcą spalić tylko własną starą sto­
dołę, a z dymem idzie pół wsi...

W szeregu krajach, po oszacowaniu budynku przeznaczo­
nego na rozbiórkę — wypłaca się pewne odszkodowanie. I no­
tuje się mniej pożarów.

Oczywiście, nie wszystkie pożary są wynikiem umyślnego
podpalenia. Ogień trawi domy z wadliwymi instalacjami, zły­
mi przewodami kominowymi, na skutek braku odpowiednie­
go zabezpieczenia przeciwpożarowego, należytej ostrożności 1
to zarówno w prywatnych gospodarstwach, jak i w zakładach
uspołecznionych. Szkody są olbrzymie. Walka z żywiołem
jest trudna. Przypadków nie da się niestety uniknąć. Ale
można uniknąć — przy zachowaniu czujności, porządku 1

wyeliminowaniu nieżyciowych przepisów — podpaleń oraz

nieostrożności.

Eugeniusz Korkosz

Gdzie zarządzeń sześć,
tam podjęcie właściwej de­
cyzji wyciska z człowieka
siódme poty.

Życzmy sobie aby nasza

praca pozostawiała innym
jak najmniej do życzenia.*

Lepiej uczyć się na cu­
dzych błędach na wolności,
niż na własnych w więzie-

POZIOMO: 7. ryba dostarczają­
ca kawior, 8. coś przerażającego,
9. wydzielanie wody w postaci
kropelek przez rośliny, jak np.
nasturcja, 10. chodzą po halach,
czasem po niebie, 12. zjawisko
przenikania, 14. białkowa substan­
cja zbóż, decyduje o wypiekowej
wartości mąki, 15. pojedynek mię­
dzy uczniem 1 nauczycielem, 20.
postrach rekrutów, 21. zarząd, kie­
rowanie, 22. rzymski polityk 1 do­
radca Oktawiana, od jego nazwis­
ka pochodzi tytuł adwokata 1 w

przenośni opiekuna, 24. głośnik o

dużej sile, 26. miasto 1 port nad

Bałtykiem w NRF, 27. naczelny
dowódca wojsk płn.-amerykań-
skich w wojnie secesyjnej.

PIONOWO: 1. wybitny kompo­
zytor francuski, twórca impresjo­
nizmu w muzyce, 2. radziecki le­
karz okulista, pierwszy zastosował
przeszczep rogówki, 3. okrzyk wy­
dawany przez wartownika, 4. ro­
dzaj flaneil, 5. uwodziciel, 6. opał
prasowany w kostki, 11. pisarz ra­
dziecki autor powieści pt. „Sa­
motny biały żagiel”, 13. część na­
zwy najwyższego wodospadu świa­
ta (Wenezuela), 14. znany kompo­
zytor norweski, 16. przywódca na­
cjonalistów chorwackich z czasów
okupacji, 17. np. Dunajec w Pie­
ninach, 18. znany amerykański ak­
tor 1 tancerz, 19. imię carów ro­
syjskich, 23. pozwolenie na pobyt
wydawane cudzoziemcowi (wspak),
25. nazwa krakowskiej popołu-
dnlówkl.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 28. III. 1972
r. (decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie:
„KRZYŻÓWKA NR U”. Wśród

czytelników którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10
KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR9

POZIOMO: 3. kantyczki, 5. wer­
bel, 6. zbroja, 8. Rysy, 9. Scewola,
11. foka, 15. owsianka, 16. Avoad-
ro, 17. brusznice, 20. Osieczna, 22.
szkorbut, 23. nimb, 24. paskarz,
25. busz, 28. szprot, 29. Infeld, 30.
podzamcze.

PIONOWO: 1. iniekcja, 2. sza-

beika, 3. kort, 4. Igor, 5. WOSTiW,
7. aromat, 8. Rawllnson, 10. Wie­
czorek, 12. agrariusz, 13. Anabaza,
14. rozetka, 18.
21. anakonda,
papa (wspak),

Jerzy Leszczyński
WYLOSOWALI

I

termos, 19. Ormuzd,
22. Szrenica, 26.

27. cele.

Myśli

Apollo
na

pamiątkę

PIESZCZOTA
W ZOO w St. Louis (stan Missouri) 10-ciomiesięczny orangutan, o pięknym Imie­

niu Alan C., całuje swoją opiekunkę w nos, dziękując jej za troskliwą opiekę.
Wdzięczność malej małpki Jest równie sympatyczna jak oryginalna, CAF, UPI

Śmietankowy kontredans

W Oliwie dzieją się rze­
czy zastanawiające. Naj­
pierw odbyło się generalne
usuwanie pojemników
śmieci sprzed frontu

dynków mieszkalnych
głąb podwórzy. Chodziło o

estetyczny wygląd ulic i

względy sanitarno-higie-
niczne. Obecnie odbywa się
generalne przenoszenie po­
jemników na śmieci z głę­
bi podwórzy przed front

budynków mieszkalnych.
Tym razem chodzi o ułat­
wienie pracy ekipom MPO,
trudniącym się wywoże­
niem śmieci.

Genialne dzieci najczę­
ściej są tylko płodem
wyobraźni rodziców.

,

*

Umiejętność koloryzo-
wania jest często większą
sztuką niż samo malowanie.*

Kolegialność nie powin­
na zwalniać od myślenia
indywidualnego.

■
jednym
się ty-

rzeźb,

Liczba ułożona z butelek wynosi IM. Taką właśnie ilość butelek

piwa wypija statystyczny mieszkaniec NRF. Spożycie piwa ciągle
w tym kraju wzrasta
rocznie. A zaczyna się
z wianuszkiem.

i wynosi obecnie ok. 90 min hektolitrów

zwykle tak niewinnie: od małego jasnego
CAF — UPI

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań w krzyżówce nr 9 z dnia
4/5. II . 1972 r. nagrody książkowe
otrzymują: Stefan Włodek — Kra­
ków, B. Jagła — Żywiec, M. Za-

piór — Kraków, J. Skwarczewska
— Bochnia, J. Krogulska — Oświę­
cim, J. Bętkowski — Kraków, B.
Wróbel — Kraków, M. Kleszcz —

Skawina, H. Maciejny — Brzeźni­
ca, K. Moskała — Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

PIWKO RAZ!

Skąd w

miejscu wzięło
le klasycznych
przedstawiających
gów z mitologii?
bliższym przyjrzeniu

się im, okazuje się, że

nie są to oryginalne
dzieła sztuki starożyt­
nej, lecz zwykłe bicze,
okazy jarmarcznego
stylu, brzydkie i nie­
proporcjonalne. Przy­
gotowuje, się je w o-

gromnych „nakładach’*
głównie na potrzeby
turystów, którzy w

Rzymie kupują te fi-
gury na pamiątkę.

W= upi


